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W dniu 18 stycznia 1920 roku zgodnie z układem bcr1iń.-Idm nastąpito przei~ei(' Torunia przez \ ... ladze polskie z rąk ",iem i.};,kich. W pam:ętnvm tym dniu, ulice 
miati . . \ za.jęly tłumy Polaków, pelne gorącz.kowego oczekiwan;a, kOllczĘ)ce budo\\ę szeregu bl'am tr:umfaln\ch na pO\\ltanie \'Olska p01dkiego. Na ulicach u\\ijali SH~ 
harcerze. Sokoli i członl,owie straży ludo \\ ej w rogatywkach zorzelkami: · Cale, ID iaato zataiło się " oczekil\ aniu nil p:erw,sl)' szczerze polski oddech, Jak im było 
,pojawienie się polskiego wojska. O godz. 11 pIk. Skrzyilc>kl wkl'oezylna czele 63 p p., ,dzieci toru I'I<3ki ch". 6i pułku .~I·lId ziądzkiego, 05 - starogardzkiego i 66 ka· 
szubskiego do Torunia. witając miasto w · imieniu HzcczypospoliŁej. Żołnierz polski stał się bohaterem dnia. Do p6iny·rh goozin w.ieczorn>~ch w mie~e:e koUo~a!o 
lSię jak w ulu. W kill<a dni później pl'awowite wJadze polt'ikie z gen. HaTlerem na czele. przybyly do Torunia. - , Zr.I ię("ie pien~'szc przcd"ta wia mdzę polową, odpra, 
wioną. w dniu 19 stycznia 1920 r. w Toruniu, pierwszą po zajęciu Toruninprzez . wojska polskie. - Zdjęcie drugie podobiznę ś. p. mjr. Janowskiego, pier~szego 

. _ f P9lBkiego kommendanta Torunia. 
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Zeznanie 'ks. ' prał. Wvrzvkowskiego w procesie łódikim • 
• • ! , t ' . ,.. 

Proces łód7.kich narodowców zbliża smutne zajścia wewnątrz i przed ka- marginesie. 
się zwolna ku końcowi. Tłem . obrązu Łedrą. łódzką.; W sprawie tych zajść Wracając do onegdajszego, piętego 
w dotychczasowym przewodzie · ł'Qdo- zezna'Yał na rozprawie piątkowej. ks: zkolei dnia procesu, należy je!.'%cze 
wyro są. znane zajścia z dnia 3 maja prałat ,WY1·zykowski. Zeznania czci- podkreślić, iż nawet nasz "OrQdowuik" 
1934 r. Zajścia te są. niejako punktem godnego kapłana podaliśmy w nume- dziwnym zbiegiem okoliczności do~tał 
wyjścia dla aktu oskarż~llia, . więc nic rze wczorajszym. Niestety, część tych się prżed kratki sądowe ... Uwazamy 
dziwnego, że dokoła nich przeważnie zeznań Uległa konfiskacie i dlatego to sobie l.a wielki zas·wzyt. Świ!'tdek 
skupia się . uwaga przewodu sądow.ego, "Orędownik" wC7.0rajszy nie dotar.t do Gągalski, charakteryzuj'ąc zapytanie 
chociaż. jak to' wyknzano w czwartym rąk czytelników. Zeznąnia ks. , prał. obrony o warunki praćy Obozu Naro· 
dniu' ro~prawy. większaść oskarżonych Wyrzykowskiego podajemy - po ojlU- dow.ego w Łodzi, przytoczył ja.ko je.den 
ani w , katedrze, ani pr7.ed katedrą szczeniu ustępów skonfiskowanych. - z przykładów trudności, na jakie na
łódzką. w dniu 3, maja 1934 nie Jlyla. dzisiaj. . .' potykał Obóz Narodowy, sprawę kon-
Na podstawie zemań ŚWIadków i po- Kiedy swoje zeznania skłJlda.) ks. fiskat "Orędownika". 
~zczególnych oskarżonych możnaby prał. Wyrzykowski, na sali sądowej ' • 
sobie z całą. dokładnOŚCIą. odtworzyć zapanowała głęboka cisza . . Ta cisza • • 

maja 1934 r. , świadka-kapłana, człowie~a', który cesu przeciwko członkom Stronnic-
istotny przebieg i tło zajść z dnia 3/ była wymowna dla znaczenia słów , Ł'ó d ź, 18. 1. W piątym dniu pro-

Rok rocznie Stronnictwo Narodo- niejedno w życiu swojem widział j nie- twa Narodoweg-o, jako pierwszy, ze
we brało udział w dniu świ(,lta nat'odo- jedno przeżył. . znawa) świadek D ę b o w s k i. Nale
wego w pochodach bez specjalnych ze- Prasa żydowsko-"sanacyjna" całe żal on do Stronnictwa Narodowego _ 
zwoleń. W roku ubiegłym jednRkże szpalty poświęca procesowi .ł6jlkie-· koło Śródmieście. Zeznaje on, że na 
adw Kowalski, jako preze.s Stronnic- m';l; ze~naniom ko~fidentów Krzy.mu_

1 

posiedzeniach slyszał przemawiające. 
twa Narodowego zwrócił Slę o zeiWO- skle~o I ZaborowskIego prasa ta przy- go I<:onarzewskiego, jednak nic , zdroż
lenie na udział w pochodzie, Najpierw piSUJe wagę wręcz "historyczną." i o- nogo w jego przemówieniach nie zna
do pierwszej instanCji administm.cyj- kreśla je jako "defin itywną kompro- lazł. M. in. l{onarzewski nawoływał 
nej, do starostwa grOdZkiogO, ' Tu 0- mitację Str. Narodowego". Ta sama 'I do przejęcia zasad Stronnictwa Naro
tr7.ymuje odpowiedź odmowną.. Więc jednak pra!'ia przemilcza, kiedy· mowa dowego. 
ad\\' , Kowalski odwołuje się do instan- o te m, czem byl !{rzymuski, jaka by1a P r z e w. - Czy była mowa o zdo-
cjl wyższej, do województwa. I fóttąd jego przeszłość. Ale to tylko uwaga na bywaniu gwałte1)1? 

, Św. - Nic podobnego. Prelegent 
twierdził, że Stronnictwo Narodowe 
dojdzie do władzy ty1ko drogą. stopnio
wej ewolucji. 

P r z ew. - Czy świadek bywał u 
Konarzewsk.iego? 

ŚW.-Owszem. , 
P r z ew. - , Czy zebrania u Kona

l'7.ewskiego miały charakter partyjny? 
. Ś w. - Z całą stanowczością stwier

dzam, że na zebran iach u Konarżew
skiego mówiono tylko o rzeczach pry-
watnych. . 

Konfidentowi 
odebrano legitymację 

- Adw .• S z waj d ) e r - Czy na tych 
zebraniach był adw. Kowalski? 

Św. - Był. 
. Ob r. - Czy słyszał pan, żeby Ko

walski potępiał l{onarzewskiego VI 
związku z ulotkami? 

Ś w. - Tak. l{owalski mówił, że 
będzie on Za to odpowiadał. 

O b r. - A co mówił Kowalski pod
cza~ swoich prelekcyj? 

Sw. - Mówił, że przeszkadzają 
nam w pracy przez zamykanie lokali, 
lecz do protestowania czynnego nie na
woływał. 

P rok. - O czem mówiono w kole 
Śródmieście? 

pr1.ychodzi odpowiedź odmowna. Więc 
adw. Kowalski odwołuje się do · mini
sterstwa. I stąd pr7.ychodzi odpow:odź 
odmowna. Adw. Kowalski jest kon
sekwentny: wybrał drogę prawa i tej 
drogi się tt·zyma. Skoro nie wolno 
czlonkom Str. Nar. brać udziału \\ po
chorłzie w dniu święta narodowego, 
w takim razie niech się stanie wola -
prawa. I adw Kowalski, jak to ~eznał ! 
m. in. świadek Feliks Gągalski, wy
da;p. potileg-łym sobie kołom Str Nar. ; 
w ŁoM:j zakaz brania udziału w po
chorlzie i donosi im o decyzji władz. 
Z<tkuz przychodzi jednak w ostatniej 
ch· .... i1i i nie dociera iuż dOI wszystkich 

K f· k ł O d · k" Św. - Krzymuski mówił, że brał on 18 a a rę OWO) a udział w wydaniu uJotek, ale potem 
., ." '". ' ' ,' ,: '. ' " .' to oświadczebie cofnął. W . związku z 
.. temi ulotkami Kr'zymuskiemu, jako 

kół Str NRrofl w f,odzi. 
Poranek 3 ma;a . 1934. Nastr;pujl) 

Za niektóre ustępy # ~e~ńań ks. pralata Wyr~ykou;~kiego iah inirjatorówi, odebrał - Iegityniację 
adw. Kowalski. 

Ostatni numer "Orędownika" żosta' powtórzymy taJtie oŚłałni odclnł'k po- ' Osk, . !{ o w.a ] s l, i - Pragnę' wy ja-
,skonfiskowa~y ża nIektóre Ustępy z wle&ei ksiąikoweJt , który wskutek kon- śnić, że , legitymacje wydawat.te są raz 

. . na rok i wypisywanie ich powierzone 
zeznań świadka ks. prałata Wyrzykow- ~katy nie doszedł do rQk C~ytelnl- , .iest~ekretar zom kół. Co się tyczy pod-
sklego w procesie łódzkfch narodow- k6w. pi sów, ·to ja podpisałem ' około 6 tysię
c6w. Po usunięciu Skonfiskowanych W zwią7ku z konfiSkat, redakcja I cY' .. ~r~z ze m~ą podpi~ywał GągaJ. 
usłQpów ze7nanla te drukujemy w dz!- "Or,downika" w Lod:d wysiała do mi. skI l lO Ol. Pod'plsalJ~ legItymacje roz-
sleJs U O d nik H '. _I_t tr h ł_... sylano proporcJon~J01e dO"wszystkich 

zym n merze" rQ owa. ' &&&II ra spraw . wewnt znyc O.dpo .. _- kół .. I!'dzje sekretarz koła wypisywał na-
. W jednym ~ nasteunych numer6w al telegl'am.. . ' . ~w.lska członków , i legitYl?lacje te 
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Urona 2 = Orędownłk - Numer 11 .. 

członkom dostarczał. Jednym z takich 
sekretarzy był i konfident Krzymuski, 
mógł on więc sobie wystawić kilka 
egzemplarzy legitymacyj. Mbgłem 
w~rawdzie Krzymuskiemu, jako po
deJrzanemu, nie pozwolić wypisywać 
legitymacyj, ale nie uczyniłem tego, 
aby zaakcentować fakt, że praca na
Ifza jest jawna i konfidentów się nie 
boimy. 

by6 w katedrze, ponieważ w nocy z dn. o ustawlente szpaleru przy utyciu kt6- A d w. S t y P u 1 k o w S 1< i: - A ja. 
2 na 3 maja odbywała poród i przez rejkołwiek organizacJI przed l we- ką opillję ma świadek o oskarżonym 
męża została odwieziona do klinikI wn,trz kościoła. Poseł Wolczyńskl u- Kowalskim? 
pomiędzy godz. 1 a 2 w nocy. Tego sa- stawll taki szpaler z członk6w "Zw. Św.: - Jak najlepszą. 
mego dnia o 1 godz. w południe w kli· Rezerwlst6w. Podczas naboieJistwa, 
nice odwiedzał ją mąż. Zeznanie te po ewangalU 'w., powstal z nlewiadC)<o ,CO mówi ks. kan. N,owltki 
potwierdza św. Natalja Eichsteln ora,z mych powodów krzyk w kośclt.1e. Następnie zeznaje k s. kan. N o-
św. Sklerniewski. Chcąc si, pl%ekona6, co było powodem w l c k i. Stwierdza on, że usil-ownl u-

Po pijanemu 
uprawiał awantury ••• 

Następnie zeznaje świadek B e I k a, 
radny Klubu Narodowego. Stwierdza 
on, że mowy Grzegorzaka miały cha
rakter historyczny i polityczny. O ob
jęciu rządów przemocą. w Stronnictwie 
Narodowem nigdy nie było mowy. -
Przeciwnie, podkreś~ano, że tylko dro
gą głosowania, a więc przedtem drogą 
racjonalnego uświadamiania społe
czeństwa, można dojść do Władzy. 

Dodatkowo jeszcze zeznaje św. P y. krzyku, udałem sit" to miejsce I zo- spokoić wzburzony tłum, powołując się 
s z k o w s k i, stwierdzaję.c, że Krzy- baczyłem, te przy lawach (skonrl~ko- na ks. prał. Wyrzykowskicgo. Zda: 
muski przechowywał u siebie komuni- wano jeden wyraz - red.) stoj, po- niem świadka ks. prał. Wyrzyl{o\\ ski 
kat I biuletyny oraz, że konfident Zbo· Uclancl. Bylo Ich około sześcIu. jest tak popularny \\śród wiern~ch i 
rowski groził w lokalu Stron. Narodo- a może ośmiu. 11slłowałł oni wyr! ... ci~ tak dosl<onale zna dusze Judzi, ze z 
wego nOżem pod adresem poUcjL pnftmoc, z kościoła wlernycb. Wów- tłumem sam dal sobie radę. Po mojej 

Następny świadek P a w I i c k i ze-, czas podszedłem do komendanta 1 za- interwencji zapanował w kościele spo
znaje, że Czernik nawoływał tylko do ż,'.Ialem, aby policję z kościoła usunął, l,ój zupełny. Policja w !ic7.bie okolo 
uświadamiania społeczeństwa, nie bo z ludźmi ja sobie sam dam radt- 10 ludzi usUowała usuną~ wiernych z 
wspominał jednak o zbrojnych wystł- I KIlmendant usłucbał mojej prośby, kościoła i z tego powodu powstał 
pieniach. fednakźe nie wszyscy posterunkowi wiełki krzyk. 

Adw. S t Y P u ł k o w s k i - Czy opuścili kościół. Ja natomiast zWTócl- p r z e w. do ks. p r a ł. W Y r zy-

W dalszym ciągu zeznaje świadek 
B u r s i e w i c z. Był on sekretarzem 
koła Śródmieście, skę.d został wydało
ny za nioodpowiednle zachowanie się 
w lokalu. Stwierdza on, że organiza
cja nie była wcale urządzona na wzór 
wojskowy, nie odbywała żadnych ćwi
czeń. 

program Stron Narodowego nakazuje lem si, do kilku z pośród zebranycb k o w s k i e g o: - Czy świadelt przy
walczyć pr7.emocą? wiernych. ubran)'cb w mundury I pasy pomina sobie osobnika, którego nawo

Św. - Gdyby to nakazywał, toby koalicyjne. Nabożeństwo zostało wtedy ływał do spokoju? 
mnie w Stronnictwie nie było. przerwane. ~ N' 

O b r. - Czy setki i dziesię.tki były - Gdy sytuacja po pewnym eza!ile p ~~:e;.: ~. Czy był to może oskar. 
zakonspirowane? uległa odpr~enin, ksiądz, będący przy· R b k ki? 

. Św. - Były zupełme j~wne. Po- ołtarzu, zaIntonował "Rot,", któr, zonY o a ows 
d7.lał ten zastosowano jedynie ze wzglę- podchwyciU wierni Pt'ZV akom"anJa. Św.: - Nie. ń 
dów ułatwiających zwoływanie ze- mencle organów. Nadmieniam, te by- Następul ~wladkowte D e m '" t -
brań. lem świadkiem sceny. Jak posterunko- s k i i ks S I c i ń s k i nie wn leśl i do 

SensacjI) wczorajszej rozprawy by· wł (skonfiskowano półtora wier&:ll\ _ sprawy nic ciekawego. Jedynie śwla-
Iy zeznania prohoszcza katedralneqo, red). W pewnej chwiIl zauwAły- dek Jan W i t k o W!! k i wprowadza do 

Konfrontacja świadków ks. prał. W y r z y k o W s k la g o. Ze- lem osobnika, siedzs:cego przy kon- rozprawy nowę. osobę !(ruażyra, który 
Adw. N o w o d w o r s k i - Czy za- mai on, Co nns!ępuJe: e fesJonałe, kt6ry robU wrałenie po_ pewnego razu do lokalu Stronnictwa 

uważył świadek coś podejrzanego u - ~ół godzlD~ przed rozpocz(lci m bitego. Podsredlem do nfe~o i poclcbu wS1.edł w asyście kfllcu towarzyszów, 
konfidenta Zaborowskiego? nab~żenstwa zw.rucU się do mq.le jeden poradziłem. mu, by wyszedł z kościoła, nawołuj,!c do zerwania z Obozem Na. 

Św. - Owszem. Widziałem, jak z ofIcerów policJi, oświadczai~c, tle PtO~ co tet natychmiąst uczynU (skonfi~ko- rodowym i wykrzykuję.c pod adresem 
przyszedł klika razy do lokalu pijany. katedrę zebrała się grupa lud z '. k 6 wano przeszło 3 wiars?e _ red). Ogńl- mec. Kowalskiego t Podgórskiego, i~ 
Ponieważ nietrzeźwy wyprawiał awan- rzy przeszkadzają przy wchodzenIU do ne mołe wrażenie streszczą Si, do s~ oni "sanacyjnymi" dzlałaczaml. 
tury, musieliśmy go do lokalu nie wpu- kościoła. Natychmiast poszedłem tam k t • ł Reszta świadków stwierdza jednomy~l
szczać. l zastałem takI) scen,. Przed kościo- s ODS atowan a faktu, te wSzysny w nie, że kierownik Wydzia1u Młodych 

O b r. _ A czy Krzymuskl w loka- łem ustawiona była pOlicja z karabl- kościele i to bez wyjątku brU oburze- ma nalwę kierownika, a nie komen
lach Stronnictwa nie usiłował sprzeda- nami. Stali onł na scbodach kościoła. ni nlezm.lernie na to, te policja bila danta. W prelekcjaCh mówców poru
wać ulotek? (skonfiskowano dwa j pół wiersza, któ- ~:::~~a t(s~n~f!~!:n: ;Z!~~~s~;bO- szano sprawę dojścia ~o władzy iedy-

Św. - Nie WiOO1, czy się to odnosi re opuszczamy - red.). red.). I nie na drodze łegalne], wyklucznj~c 
do tych ulotek, które sę. dołączone do Zwr6ciłem si, do jednego z ko- Stwierdzam wyraźnie, te jeżell ktoś wszyst.kie zamac~y ł zemstę. Zgodnie 
akt i które poruszano poprzednio. - mendantów z prośbl), aby pollcjan- spowodował zamęt w kościele to tyl- zewalI wszyscy, ze pochodów ~ dniu 
Wiem, że usiłował sprzedawać jakiejś tów usunięto. Kazałem zaś tak post,- ko policja. Za czasów rewo'lucjl ro- 3 maja nie usiłowano zorgamzO\,:,ać, 
Pisma i druki w cenie po 50 gr. pić, gdyż wiem, ze uzbroIona s~rai j ki j b I d na skutek kategorycznego sprzecIwu 

zł . l d t Oli sy s e y po ebny wypadek, lecz 
P r O k. - Czy mówl'ono o rewolucJ'}' d ała denerWUjąCo na u z. cer, ~ li J I k ł d k władz administracyjnych. 

d k 'cil i ł Ił o. wuwczas po c a n e w roczya o o. j Ś • d k 
narodowej? o birego zwro em s ę, spe n m ścloła, czekała at wyjdą wierni, a po- W dalszym ciągu zezna e WIa e . 

ją. prośbę i policjantuw usunął. Ja zaś Marja L e j k o w s k a, która w Slcze-
Św. - O tem nie słyszałem. zacząłem uspakaiać ludzi w przedsion- !:i!' dopiero następo,wały aresztowa- gółowy sposób opowiada o smutnych 
P r z ew. - Na jaką melodję śpiewa ku, gdyż tom słyszałem głośne rOzmo- • zaj's'cl'ach ... katedrze. Stała na ~top-

się Hymn Młodych"? A d w. S z waj d I e r'. - Jak poll'- ... , .. wy, co w kościele jest nicdopuszczałne. niach, prowadzących do głównego 

k 
... Ś w. - Na melodję "Warszawian- Na moje uwagi część weszła do kościo- cja trzymała karabiny? we iścia, w towarzystwie oskarbnej 
l . la. Część jednak w przedsionku zo- Św. - Tego dokładnie nfe paml-:- Heleny K o ż u c h o w s k i e j. W chwi
Sędzia Zdorobienko - Czy w kole stnła. Ponieważ poc:ostaa w przedsion- tam, wiem tylko, że bila palkami. li, gdy policja zaczęła rozprasznć tlum, 

Śródmieście byli tacy członkowie, któ- ku lEachowywali się Gl sposób naleźyty, A d w. S ty p u ł k o w s ki: - Czy podszedł do osk. Kożuchowskiej .Jakiś 
rych darzono specjalnem zaufaniem? uważałem za stosowne nie oponowa6 I jest prz{lpis prawa kościelnego, który oficer, mówiąc do niej na ucho. Co jej 

Św. - Nie Słyszałem o tem. pozostawiłem Ich na miojscu. W ·tem na miejsce uświęcone, jak do kościola, powiedział, Lejkowska nie słyszała W 
Św. B Y c z k o w s k i stwierdza, że miejscu - stwierdzam r nie wnoszo- nie pozwala na wejście policji bez u- czasie rozpraslania tłumu oskarżr.n& 

biuletyny S. N. odczytywał na zebra- no żadnycb okrzyków, lO jakiCh wspo- poważnienia? !{ożuchowska weszła do katedry, Lej
niach Krzymuski. mina }lan przewodniczfl,cy. Niektórzy Św.: - Taki~go prawa niema, jed- kowska zaś uciekła z obawy, ażeby 

Prokurator żąda konfrontacji ŚW z zebranycb w przedsionku. nazwisk o. nak bez specjalnejo wezwania policji policja jej nie pobiła.. 
BUI'siewicza ze św. Byczkowskim. Sąd sób, niestety, nie mogę sobie przypom- wchodzić nie wolno. To jest moje zda
się do tego żądania przychyla. 1<. on- nieć, pyt&1i mnłe, czy wolno wpuszczat nie. 
frontacja wypada dla oskarżenia bla- do k03Ciola zydGw. A d w. S z waj d I er: - Czy ksiądz 

Strzępy sztandaru ••• 
do. Wyczułem z głos1w tłumu, te mfe- prałat w czasie swojej pracy społecznej _ _ _ III oni na myśli pana wojeWOdo Hauke- słyszał o wypadku, żeby członkowie 

Bronisław M i c h a I ak, naor.tny 
świadek zajść na ul. Słowiańskiej. mó
wi: - W dniu 2 maja 1934 r. do pla
cówki Południe przyniesino r07pcrzą· 

Alibi Krajewsklego Nowaka. Nastopnie zwróciłem si\! do Stronnictwa Narodwego źle się zac ho-
Następnie zeznaje św. I{rajewska, p. posła Wolczyńsldego, który był wywali w kościele? 

która stwierdza, że mąż Jej nie m6gł członkiem komitetu ohchodu, z prośbą Św.: - Nie słyszałem. (Ci~g dalszy na stronie 13-tej) 

Feljeton tygodniowy 

Z deszczu pod rynnę 
Ładnie się rozpoczyna!... wrÓŻbitom i innym paniom ż pod czar
Aż. człekowi żul się robi tych kilku nego kocura znudziło się przepowia.

ostatnich dziesiątek, wydanych na dać wiecznie awantury i t. d. Bal Hi
monopolkę tu i tam licznie i towarzy- tler z własnej i nieprzymusowej woli 
sko na Sylwestra, by .,strzyknąć 50- raczył łaskawie wyra.zić najjaśniejsze 
bie", a nn. pohybel staremu oczajdu- swe życzenia, aby jakiegoś tam nowe
szy, któremu dal numer 1934 chyba - go antypolskiego filmu zaprzestano w 
sam Lucyfer... Niemczech regulator - też aż do od-

Bo rok stary, rok 1934, o! to było wołania... No tak... Ma .się rozumieć. 
ziółko nielada. Ze świeczką w jasny zmartwienia o to nie mamy. 
dzień szukaćby takiego drugiego ga- Mówię. więc (i czyż nie słusznie?), 
gatka. Prawdziwy - arsenał krym i- że dobrze będzie w tym roku, prawie 
i11alny dosłownie międzynarodowy. Cy- tak jak u Pana Bo:ra za piecem. Tak, 
wilizowany Wild-West i wogóle pra- tak, tak, bujać to my. ale nie nas ... Bo 
wie - bal strzelecki z urozmaicenia- przecież zwykle niedaleko jabłko od 
mi. Hiszpańskie - walce nie czeko- jabłoni pada. 
ladowe - bo,:nby, austrjackie gadanie A ,czyż nowy rok nie jest tylko i 
raz po raz, ale - z akompanjamentem wogóle najwyżej prawowitym synal
karabinów maszynowych. kanclerska kiem swego lapserdaka - poprzedni
salwa ostrem: nabojami w Niemczech, lla - oczajduszy - taty, notorycznego 
tradycyjne bomby na Bałkanach, hi- kryminalisty? Cud prawdziwy byłby, 
storyczne barykady we Francji, no i gdyby miody nie wrodził się w stare
clou całego sezonu: pukawka do stu go, gdyby bodaj z gestu, bodaj z czu
pod rząd "buntowszczyków" w Rosji pryny, niechby nawet z nosa nie był 
narazie na postrach. Słowem: Sam podobny do swego "sławetnego" ro
cymes! Prima sort. I to tylko w bi- dziciela... Niedaleko jabll{o od jabłoni 
lansie z1rubsza, mniejszych "knwał- pada - powiadam wierny przesądom 
ków" wogóle niewarto wspominać. staropolskim. Nie mam racji? 
Jakiś ważny burmistrz, biskup czy Proszę. Ledwo przebrzmieć zd,!zyly 
minister - czemże to jest. gdy nawet wiwaty noworoczne, a już - w Austrji 
niewiadomo za co? Codzienność - i nowy zamach na przywódcę bojówek 
tyle. Stahremberga. Wylizał się - to praw-

Ale że ludziom to zbrzydło po samą da, ale zamach był. W Austrji rozpo
czuprynę i jeszcze wyżej, - to szkoda częło się tamtego roku i - tego roku 
gadać. A najwięcej tym, którym - też. Znamienny sygnał... Tradycja ... 
najcieplej przy tych ciężl{ich mrozach. Ale to nie wszystko w tych paru 
\Vięc w życzeniach noworocznych roz- dniach nowego roku. Już nie mówi,! 
maid ministrowie w różnorakich ję- o tem, że u nas tego gatunku krajowe 
zykach wzajem ŻYCZY. li sobie świętego I .. asy .. zrobiły się gruntownie na umar. 
spokoju choćby na rok i wszelakiego łaków jak np. taki wybitny bandyta 
innego ciepla, byle z l.łeba, a nie z Maczuga. kt6regoby - prawdę m6-
ziemi... Już 1 ;,wszechwiedzl1cym'· wiq.c - jego ~agranicznI k-oledzYJ>0 

fachu z całą pewnością. oglosili za od samego siebie. Bo ma fors-:, - ple
swejo króla, nowoczesnego Rinaldo- cy, wpływy mają. inni. 
Rinaldiniego z herbem - Psia Buda. Z nowym rokiem przyjechał też p. 
Albo taki poznański Wyrembek: waż- Greiser do Warszawy. Pan Greiser 
ny gość, postrach policjantów. Nie- jest teraz prezydentem senatu gdań
dość, że zastrzelił, jeszcze kazał się za- skiego, więc już przyjeżdża do War
strzelić. Nieudany kandydat i wogóle szawy i - życzy "Doslego'" Nawza.
szkoda o takim gadać. Ale tu lepsze jem, tylko - byle w sezonie znów ty
rzeczy idą. Np. mróz - zwyczajny godniami nasze wagony z żywnościQ. 
niby to mróz. Przypętał się ni z tego dla Gdańska nie stały na granicy i cze
ni z owego cnł,! parą. akurat wtedy, kały zmiłowania p. Greisero., t. zn. na. 
gdy u nas najwięcej bezrobotnych. zgnicie... Myślę, że nie po to p. Grei
Wybrał się kandydat i co zrobisz? Co ser przyj{lchał? Heill ... 
z tego, że gdzieindziej bezrobocie ma- Nowy rok już notuje kilka kata
leje? Co z tego, że pomarańcze g'wał- strof na lądzie, mrozu i w powietrzu. 
townie tanieją. - na zdrowie Żydom I nowy rok wreszcie przyniósł nowe 
i na korzyść ich kieszeni? Mróz z te- zupelnie zmartwienie panu Grynbau
go sobie nic nie robi i żaden nowy rok mowi. Mianowicie pan Grynbaum na
- mimo monopolki - nic na to nie pisał "z rękami" w "Hajncie", że obec
pomoże. nie jest źle. bo on na endecję pisa6 

Nowy rok ... Tak - nowy szwIndel. nie może (z powodu: "paskidne go
I to nie na żarty. Taki Ananjasz Ein- je ..... ), na "sanację" też nie, bo mu coś 
horn, ten od ube7.pieczeń co to nabił tam krewią i w03'óle "tego interesu" 
patrjotycznle w "Patri" innych tow. zaczyna ,.trajfe" wyglądać... Więc 
ubezpieczeniowych w butelkę "bracl gdzie żydki maję. iść, gdzie? 
rodaków" i w starym roku był czar- Taki to ten nowy rok - zwycuj
niejszy od węgla, dziś jest już prawie ny kandydat na łobuza. Ha! Wiado
czysty jak ten alabaster, jak ten kry-, mo: niedaleko jabłko od' jabłoni pada. 
sztal, wprost jak ta ,.iskra..... Jeszcze A jabłko to przecież t{lŻ tylko duże 
miesiąc, dwa. a Einhorn będzie "na .,ziółko" - poprostu też tylko "a aryn 
glanc" "wyiskrzony", b-:dzie czystszy baum". SAT. 

JóZEF MILLOWICZ 

Przypomina się plebiscvt śląski ..• 
Z oparów mgły wiosennej wyła

niało się powoli miasto górnicze -
Niszowiec. 

Kominy fabryczne, wieże l<ośc!p.Jne 
i domy zarysowywały się coraz wy
raźniej. 

Na ulicach mimo wczesnej pory 
i chłodu rojno już było i gwarno. 

Syreny pojazdów, samochody agi-

tacyjne, nawoływania policji, moc ob
cych twarzy, gorlJ,czkowy pośr!ech 
i zdenerwowanie ludzi wYl'a?nie 
śWiadczy.ły, że dzieje się coś ważnego! 

Był to dzień plebiscytu - 20 marca. 
1921 r. - historyclll<t Niedziela Pal
mowa. 

Śląsk, odpadły od Polski w 133..t) r., 
mIał dziSiaj przez glQsy swych mie-
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f Y i Wi!fOY I1fIYia[i! ~ ~ i 
dza dawat decyzje zdrowe i szybkie. 
Są one zwykłe owocem, zdo~) Iyr." 
przez pracę i namysł, imprOWizacje 
genjalne udajQ. się rzadko. . 

Z odgłosów prasy można jecinak 
wnioskować, że Weygand zamierza u
stąpić w każdym razie ze wzglęJu Ba. 
stan swego zdrowia. 

W historji Polski wskrzeszone! 
spełnił generał Weygand krótkie, ~lo 
wybitne zadanie, które mu zape\\ n,11) 
w naszej pamięci głęboki szacunek, 
sympatję i wdziQczność. Przyjechalon 
do Polski z polecenia marsz. F.)cha 
jako doradca fachowy kierownict ... a 
armji w 1920 r. w chwili tragic/nel, 
gdy wróg przeitroczył już linję Uugu 
i kierował się ku stolicy. Zadanie 0':1\1 
generał niesłychanie trudne. Musiał 
w ciągu kilku dni (przyjechał do \Var
sza\\"y 25 lipcal..l.Orlentować się w Wlo
cie Chaotycznych nas7ych ówczesnych 

Generał WeYDand, wielki wódz I skromny iołnierz 
Napisał gen. E. de Henning-Michaelis 

Z końcem stycznia generał Wey
gand z powodu osiągnięcia grali ICy 
\vieku zostanie przeniesiony w btan 
spoczynku, Prlepisany kres osiągn~ł 
generał właściwie już przed d\\oma 
laty, ale zapadła wtedy uchwałl). rzl).
dU, przedlużająca mu służbę czyuną 
jeszcze na dwa lata. 

Nazwisko Weyganda, otoczone we 
Francji głębokim slacunkiem al'mji 
i społeczeilstwa, zasłynęło już w oh.re
sie wojny światowej Był on najbliż
szym i wysoko cenionym współpra
cownikiem marsz. Focha, a po 7.awar
tiu pokoju utalentowanym i pr7 E;wi
dującym propagatorem koniec,ności 
utrzymania potęgi zbrojnej Francji na 
najwyższym poziomie. Przed cztcl"ema 
Jaty wyznaczono generała Weyganda 
przewodniczącym Najwyższej nndy 
Wojennej (na jei clele stoi minic;ter), 
Przyjęła lo Francja z 7.apalem, !Zdyż 
stanowisko to predestynowało Wey
ganda na przyszłego wodza naczt:lne
go. Niemcy zaniepokojone tem były 
poważnie. Prasa ich próbowała nawet 
insynuować, te generał ten, tak po
pularny w armjl, zdolnym jest do po
wtór7.enia zamachu stanu w rodzaju 
niefortunnego gen. Boulangera. Z'o@li-

szkańców wypowiedzie~ się - czy 
chce wrócić do Macierzy, czy na.dal zo
stać pod rządami Niemiec. Rozgry,..,ka 
była. nielada! 

Dotychczasowi gospodarze Jrżeli 
na samI). myśl utraty przebogatt'j zie
mi i wytężali wszystkie siły, by utrzy
mać ję. w swem władztwie. 

Rzueili, wytargowawszy u koalicji, 
okolo 200.000 głosów "emigrantów ple
biscytowych", których już nic le SIę.
skłem nie łączyło, by przechylić szalę 
zwycięstwa na swą stronę. Tysiąc~ ty~ 
f>ięcy marek wydawali na agitację -
zohydzajQ.(' Polskę i jej gospodarkę -
można było np. kupić n.owe ubranie 
za 20 marek niemieckich i w kiesze
niach znaleźć 1.000 marek polskiCh 

Niemcy dręczyli biednł) ludność 
śtę.skl). moralnie i fizycznie. I{omisja 
Międzysojusznicza, rezydująca w O
polu, nie wiedziała o wszystkiem i 
wiedzieć nio mogła! 

Cały teren plebiscytowy podzielo
no na 22 powia.ty. Na czele powIatu 
8tał kontroler. Takim właśnie kOI:tro
lerem był w Niszowcu major francu
ski p. S., a później p. P. 

Od samego rana major p. P. w to
wOJ'zystwie doradcy p. S. objeż'łżall 
okrę3"i i zdziwili się niepomiernie, nie 
znalazłszy ani jednego Polaka przy 
urnie w żalInem z 35 okręgów, na któ
re było po{)zielone miasto. 

Po!acy tymczasem gromadzili się 
w ko~ciele. W skupieniu, poko:"~.e i 
żarli \\'0 t'; c i ducha korzyli się pl"l.ed 
Pańskim ołtarzem wraz z kap ła'1em, I 
sl{!ado."Q.cym Bogu Ofiarę świętl).. Nie
jeden krzyżem lcżal, niejeden ręce 
wznosił w górę, albo zwieszał golowę I 
ł w Pl'or.tocie błu3·al niebiosa o p01lJOC; ; 
a kobiety to już głośno zawoJtiły: 
"Maryjko świQta! Coby Śluńsk był 
Polsld!" 

Widząc ten lud rozmodlony, nie. 
mógł siC oprzeć porywowi serc'!. ko
thnJęcego PolskQ ks R. i mimo wy· 
rnźnc.'go zakazu . karuyuala D, za.-. 

wa ta insynuacja, mająca na celu .. dy
skredytowanie gen Weyganda w op.i
nH społeczeństwa francusk iego, 111 e 
znoszącego dyktatur, nie wała7.ła u 
nikogo wiary. Generał, SZ"7.ery żol
nierz, wróg konspil'll.cji, jest prawdzi
wym przedstawiciełem apolityr1.l1ej 
bezwzględ nie armji francusltiej. 

Znamien ne jest niezwykłe wy!;tę.
pienie jednego z wielkich synów Ftan
cji śp. marszałka Lyautey, łączlJcego 
ze sławą wojskowI). zalety wytrawnego 
męża stanu, na ul'oczystości odsłonię
cia przed dwoma laty w Longwy pom
nika poległym żołnierzom. Przemówił 
on poza prog'mmem zupełnie nie~cze
kiwanie w sposób następujący: 

"Jako najstal'szy z marszall,ów 
Francji mam prawo wypowiedZIeć. co 
myśłę o gell. Weyg-undzie, jakie uczu
cia szacunku. miłości i zaufania żywi 
do niego cala al'mja oCl pierwsze~\J jej 
oficera do na.~skl'omnieiszego żolnie
rza, podobnie, jal, cała Francja Na
dejclzie chwila, nie..;tety zbyt rychło, 
\V której wysunie się w stosunku do 1 
tego gene:-alu sprawa gl'll.nicy wi"ku. ' 
Dość iuż tych d7.i\\"actw, przecie to I 
młod~' człowiel,! Posiada zalety nie
zmordowanego piechura, połączone z 
prlymiotnmi nieustraszonego ka\.,.·ałe-

rzysty Weygand musi być dla bezpie
czeństwa kraju utrzymany na czełe 
armji .. :' 

Przemówienie to pr7.yj~to z o~rom
nym zapalem w calej Francji Nawet 
w prasie lewicowej nie odezwał się ani 
jeden głos krytyki. Rzeczy\\ iście trud
no sobie wyobrazić żołnIerza. któryby I 
łączył w sobie większe cnoty wollza 
ze wzruszającą wprost skl'omnct'cią 
I prostotl).. Talent Wey!!anda, oparty 
o solidne wykształeenie facho\' .. e. 0-
t"arnQ.ł ściśle stronę praktycZllQ. c;ztukl 
wojennej, zrozumial w pełni pojstawy 
strategji Napoleona. Oceni! grulltow
nie prawdy kierownictwa armjQ. te~o
czesną., stosowane z takQ. precy I.ję. 
przez marsz. Focha. Coraz to wzrasta
jące znaczenie techniki wojennej zo
stało przez generała uwzgl~dnione z 
należytą. ostrożnością w organ izacji 
i szkoleniu woj~ka z mądrem laSU ze
żeniem, że cała ta potęga materjalna 
musi być jednak kierowana pr/ez u
mysł i wolę czlowieka. Podkl'eśla to 
stale w swych bardzo treściwych prze
mówien iach, że obecn ie armja potrze
buje bardziej niż kiedykolwiek do
wódców, posiarlającyclt ducha i wie
chę. Pierw",7.Y powinien umi(!ć bud7.ić 
w podwładnycb płomień życia, - wie-

stosunków wewn~trznych, poznać 
czynIl iki kiero\\"11 icze, właści ,\'e~l'i 
kraju, stan armji. sytuację stralef!icz
ną ora7. zam ierzen la przeciwnl,{'.ł., 
Miałem możność obserwować bC7po
średnio jego dr.ialalność w pamietne 
dni slel'pnlowe. Nie moglem nie tlvj
rzeć stałe~o spol\Oiu generała, pewlle; 
zadumy, Tlolą.czone,i ze skromno<:cię.. 
W pracy swej trzymał się stale w cie
niu. 

Sytuarię og-óJną, ocenił Weypand 
szybko i trafIlie, nastawał w swych 
notach (a było ich piQć) na koniecz
ność cofniQcia frontu o tyle, by \"ydo
być 7. nieg-o poważne rezerwy i prze~ść 
do rl wllskrzydłowej ofensywy. Ielea ta 
znalazła się w pewnej kolizji z zamie
rzeniem naczelne~o dowództwa doko
nania od rzeki Wiepr1.a jeJnoskrzy'd
łowego udel·zenia. Po konfereacji ·8 
sierpnia uzupełniono jednak ten plan 
utworzeni('m na lewem skrzydle przed 
Mo.iiin(!m grupy manewro\\ej pod na-
7.WI). 5 armji. Dano jei jednak począt
ko\\ 0, na skutek błęrlneg-o wywiarlu. 
zadanie dl'ugorl.ędne. lokalne. ale rze
czywistość. ktÓl':). \oVeygand przewi
rlziat. dowiodla slu i'1 711o ści jego kon
cepcji. \Vysunęła tę armj ę na pierw
szy plan, - najcięższe cio!:'y przemoż
nym siłom wroga zadan e l.o ~ tały wIa
~nie dro~~ t:'nergicznego natarcia przez 
lewe skrzydło. 

Poznań od a(l'ony połmłniowej (widziany z l\finsteczka; na pierwszym pł,anle ogród 
restauracyjny "Tivoli".) Ołwło r. 1860. Lito ~ra rja ko:orowa O. G&rsheima według ry

l!unIw Gustawa TaubOl'Ln z Dt'c.z.na. 

Gdy niebezpieczenstwo bolszewic
kie minęło, wrócił general do Francji, 
również cirho, jak przyjechał do nas, 
uwożą.c jako pamiQtke I\rlyż Virtuti 
Militari. doręczony mu bez żadnej 0-
stentaCji w chwili poże<.rnania Jeżeli 
\Veygand zasunie się rzeczywiście w 
ciel1., uhęrl7.ie nam w sferarh kierow
niczych Francji mą 'h·y. wierny przy
jaciel, k~óry miał możność poznać 
naSl kraj, stosunki we\<,nętl'zne l ar
mję polską oraz ocenia trafnie znacze
nie sojuszu wo.i~kowego polsko·fmn
cusl{iego w układzie politycznym Eu. 
ropy powojennej. 

ew 

grzmiał płomiennemi słowy: "Pal!l1y 
w ręku, które trzymacie, są. owakI). 
zwycięstwa. W górę serca! Sląsk b~
dzie Polski! Amen!" 

Amen! - kt'zyknęli wszyscy. 
Zaintonowany hymn "Boże "OŚ 

Polskę" porwały teraz silne, nu:skie 
głosy i cały kościół zabrzmiał jJoLę3ą 
pieśni-modlitwy. O strop świQtyni od
bita płynęła rzewna prośba ludu śl/ł
skiego przed tron Najwyżslego, by 
wolność wróci! ziemi, krwil). ocieldej, 
łzami zroszonej. Pokrzepieni, ufni i 
silni wychodzili z kościoła po skuń
czonem nabożeństwie ... 

- Hanys, - rzecze jeden do .1ru
giego, - wis do Niszowca przyjecltało 
4.G24 emigrantów, a z Polski tylko 474. 

- Skąd wis? 
- Nu "Polskie Biuro Emigracyjne" 

podawało. 
- Morgen, glosujecie za Vaterlan

dem - zagadną'! ich jakiś Niemie('. 
- Ni - odparli jednocześnie. 
- Dlaczego? - przecież to nasza 

odwieczlla ziemia! 
- O, ni! - rzekI Hanys - po lIiej 

chodzili Piastowie!! 
Dalszą rozmowę przerwał poliCjant: 
- Proszl} się rozejść, nie wolno 

stawać, ani chodzić razem. 
I~udera (Hanys) uśmiechnął siQ 

szyderczo, splunQ.ł i odszedł: deptał 
jakieś odezwy, które masami Idaly 
na (ho,dniku, a gdy dojrzał ulotk~, pi
sanlJ. po polsku, SChylił się, pOHl1,ósł 
ją i czy tal: - zawierała bezeceństwa 
o Polsce! 

- Pierony! - sarknął Ślązak i za
cię.ł zęby. 

nozważaiąc "złość i przewrotność 
germailskQ." - jak mówił - znalazł 
się niebawem przed domem, gdzie 
głosowano. Ogonek był spory. Pr~y j
rzał się uwaźn ie czckn.jq.cym, polic/ył 
iłu ich odda głos za. Polską i sladł 
dalej. 

Po mieście kursowały oddziały woj
ska francuskiego, patroleprzystawaly 

co chwila i rozpraszały grupuj~cych - Katz, !(elner, Ken - szukał w 
się ludzi. książce Kmietlik - jest. Gdzie mie-

Kudera obszedł kilka punktów i szkacie? Legitymacjal 
przekonał się, że Niemców głosuj~cych - Nu, w Niszowcu przy Girud-
jest większośćl slrasse. 

Zaczepiali go ci i tamci, ale nie - Zgadza się; proszę wrzucić kar-
miał żadnej ochoty do rozmowy. czuł, tkę w kopercie do urny. 
że sprawa będzie przegrana I Hanys wyjął białą kartkę z napi-

~al mu było tych, którzy \V dwu po- Sem "Polen - Polska" i wlożYł do po
wstaniach zgiuęli za Polskę, że krew danej sobie koperty, a rebił to w o
ich seroecwa pójdzie na marne, Tak czach Niemców, - że spo:rzeli ze zlo
rozmyślając, doszedł do swego okręgu. ścią na niego i wrzucił ją do urny. Po
Staną! bez namysłu w kolejce. Pt'zed licjant wskazał mu teraz wyjście, co 
nim było moc najdziwaczniej poubie- może i dobrze zrobił, bo już, już miał 
ranych ludzi, których wcale nic znał. powiedzieć coś przykrego Niemcom 
Policjant .,Apo" pilnował porzę.lllcu. i wywo,łać awanturę. 

- Hanys, mas sa. kartka? - r.apy- Na ulicy rozglądał się na wszyst-
tal go. kie strony jakby kogo szukał i na 1>0-

- Mom! gcś czc~tuł. Był dziwnie zmies~ny, nie 
- Oboc se w kabzie! \Vsunął r~kę zauważył n3.wet, że wkład2jQ. mu do 

do kieszeni i znalazł moc kart plebi- kie!)zcni kal'ty niemieckie. Szedł pro
scytowych - z napisem "Deutschland sto do "Biura Plebiscytowego", Chcąc 
- Niemcy" się dowiedzieć, co słych:lć w innych 

- Pieruna! - zawsze oszukań- miastach śląskic~l. ,V biurzo wr1a!0 
stwem idą! jak w ulu co trochQ wysyłano goń: 

Legitymowanie głosujących odby- ców: odbierano raporty, telefono\-\ ano, 
wało się gruntownie, dlatego Kudera zapISywano. Hanys usiadł na ławce 
czekał b. długo. i bezmyślnie patrzał na pe,dłogę .. . 

Nadszedł wreszcie Clas na niego. Przypomniały mu się aresztow<lllia 
Za.bilo mu !:crce żywiej. Strach go ob- śledztwa, uciecz!(a ... Tak się glęhok~ 
SZO(1I! ZJQ.kł się! - on, który tyle I'azy I zamyślił, że nie zauważył jak ener
ratrzat .śmierci w oczy. WiQc się prze- g~CZIlY, pe~en poświQcenia 'SiQ i 0uda
zegnał l wszedł na salę... 11Ia sprawlo naszej wszeJł p. mecenas 

Za stołem siedziała komisja; w po- B. i obwietcił smutna nowino: ~iem
środku przewodniczący, obok nieg'o cy zwyc:ężQ, - prZe3TUll1Y l" " 
Polacy i Niemcy. Hanys stanQ.ł iakby - Ni3'Liy - obudz ił s :Q z zamy~le
przed sądem - przestawal z nO:~1 na. nia Kuclo.i.'a - ni,3"dy! Mamy gieweryl 
noq-ę - min.ł kapelusz f patrzał obo- Nie damy Ślą.ska! 
jQtnie na stół, wylożony zielonem suk~ 
nem. 

- Przyjezdny, czy tutejszy? - za
pytał /:to urzQdnik. 

- Tum się wychował I tu miesz
kom - nabierając odwagi, odpowie-
dział zapytany. l 

- Głosujący "A" - rzekł urzędnik 
do siebio I wziął grubI). książkę. 

- Nazwisko? 
- Uanys Kmictlik! 

Za parę dni podano oiicjalnie wy
niki r lebiscytu: za N i emcJ.mi l'adl() 
W3.8ZG gio!)ów, za PolskQ. 40D.310. Na 
zasadzie tego ŚI~.sk oddano Niemcom 
- mał.e tylko skmwki Polsce. ŚI~zacy 
na Wiadomość o tej niesłychanej 
krzywdzie chwycili 3 ma~a za b:'oil 
i krwiQ. ; śmiercią wykazali światu _ 
jaka jeSl. wola ich - mieszkańców tej 
od\\'iecznej piastowskiej ziemi. 
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l~roiDa a~[ia Jalonii Jrl![iw~o [~inom 1 
Poseł Estonjl 

Warszawa. (PAT.) P. Hans 
Marku s poseł nadzwyczajny t min. 
pełnomocny Estonji, złożył panu Pre
zydentowi 'n. P. swe Hsty uwierzy tel
niajQ.ce na uroczystej audjencji na 
Zamku. Wojska japońskie każdej chwUi wkroczą na terytorJum chińskie 

P a ry łft (pAT). Ag. Bavasa donosi 
z Pekinu: Reprezentant armil lapoń
skiej w Pekinie oświadczył, Ił naleły 
si, spodzfewacS operacyj wojennych Ja
ponji przeciwko wojskom chińskim w 
Dieholu. 

przeciwko wkroczeniu wojsk ,apoń-I ne' lapońskie'. Pra.a clonosl, te • OU. 
skich na terytorIum chIńskie. Dolonor na drodze z Pekinu do DtebQI 

S z a n g h a J. (PAT). Rz,d cbbiskJ ukazały si, samoloty Japońskie I :la 
w Nank.lnfe nie został dotychcza~ u-I wojska fapońskle posuwa" Iłlt " kle
rz,dowo zawiadomiony O akcji zbroJ- runku DiehoL 

Wczoraj wieczorem radjostacja berliń
~ka po raz pierwszy od lat 20 tran .. mito
wała .. Marsyljankę", Transmisja ta od
była się w związ.ku z prelekcją, nadaną 
przez radjostację na temat "Nap(jleon i 
wiek XIX." 

P e k i Do (P AT). Kola urzędowe 
chińskie, Jak dotychczas mUcz, o no
wem nlespodzJew8nem napr,tenlu w 
stosunkach chińsko-Japońskich. Z. 
irŚ'del dobrze poinformowanych ko
respondent Bavasa donosi, te rz,d 
chlński poweźmie decYZje o oporze 

Szturm bezrobotnych na ratusz kowieński • • • 
W Berlinie na głównych ulicach śród

mlościa pojawlly się patrole narodowo-
6ocjałist)·(,7.:teA'(l korpusu tandarmerj i, 
które legitymował~' przechodzących sztur
mowców, ora" częściowo oosby c~'wilne. 
tądając okazania dowodów osobistych. 

Policja rozprosf6yla de'monstrant6w 

Z Ligi Narodów 
Genewa, (PAT.) Rada Ligi Na

rodów odbyła dzisiaj przed połudnIem 
publiczne posiedzenie. na którem za
jęła sIę sprawozdanIem komitetu fi
nansowego o sytuacji finansowej Au
strji, Węgier i Bułgarji. 

Królewłeo (pAT). Z Kowna dO-' munlstycZDQ, która planowala włtk-
nosz,: BezrobotDi usnowall urz,dzi6 SZ, akcf~ na dzień 19. bm. Jako dzled 
pochćcl do ratusza. Zawiadomiona I pracy. Policja aresztowała 1Z OŃb 
policJa pochód rozproszyła. Iloraz unlerucbomUa tajną drukarni, 

R6wnocześnfe prasa litewska dono- komunistycmQ. . 
sI, t. wykryto now, organizację kg. 

• • • 
Na podstawie ustawy o konfiskacie ma.-

lątków komunistycznych f;konfi6kowano 
nieruchomości prof. Einsteina w Caputh 
kolo Poczdamu. 

• • • 

Niemcom nikt nie dowierza .•• 
Petycja l)r~Y'w6dc6łl) stronnictwa "statu,s quo" do Ligi Nar. 

Sytua,cJa W ZagłębIu Saary 
fi e n e w a . (PAT), Komitet Trzech .1 

podaje do wiadomośct, że dotychczas • 
nie powlięto żadnej decyzji co do wy
jazdu wojSk międ1.Ynarodowych 7. Za
głębia Sa ary. Wycofanie waluty fl'an 
cuskjej, postanowione już dawnie.l, 
nailtę.pić ma mniE'j więcej na H 'ln\ 
przed objędem Zagłębia w posiadanil' 
przez 'iemcy. Szczegóły wykonania 
tej oecyzji sę. obecnie prledmiotem 
rozważań .. 

B er] i n. (PA T), N. B. I. donosi z , 
Genewy, że przywódcy stronnicłwa 
.,status quo" Braun, Hofman i Heck
~or złożyli sekretarzowi gen . LigI Na
rortów petyc:ę, w której twierdzą że 
już na zasarlzie wydaneń ostatnich I 

dni widać. iż zobowi~zania niemiec- ' 
kle Co do bezpieczeństwa mniejszości I 
politycznych nie będą. spelnione. 

po,,· ' !ując się na to, że w swoim 

czasie Rzesza Niemiecka nie dotrzy
mala zobowiązań w stosunku do bez
pieczeństwa separatystów nadreń ... kich 
autorzy petycji wyrażają obawę. to po 
wycofaniu wojsk miQdzynarodowych 
l Saary nastąph~ represje. Wobec lego 
wyżej wym ż~c1ają. aby Liga Naro(!ów 
wskazała im, gdlie mogą. zo!lJeźć 
schronienie i aby powolała do życia 
osobny komitet dla uchodźców z Saa
ry. 

Uchodźcy Z Saary 
G e n e wa. (PAT,) Na poufnem po

siedzeniu !lada Ligi Nar. zdecydowała 
wczoraj na żądanie delegacji fran
cuskiej wpisać sprawę uchodźców z 
Saary na porządek dzienny obecneJ 
sesji. 

\Vie('zorem Francja przesłała. se
kretarjatowi gen. Ligi memorandum 
w tej sprawie, wskazując na obowią
zek Ligi zajęcia siQ uchodźcami z Saa
ry, temhardziej, że glosujący za ,.sta
tus quo" wypowiadali się za Ligą Na
rodów. 

W Nowym Jorku wiosna 
N o w y Jor k. (PA T). Po 2 tygo

dniach względnie ostrej zimy następi
la tu wiosenna po~oda, w następstwie 
czego zapanowała gęsta mgła. U wy
lotu portu nagromadziło się kilkall,Je
siąt okrętów z Europy, południowej 
i śr0dkowej Ameryki oraz innych czę
ści świata. 

2.aden okręt nie może wejść do por
tu, ponieważ pilOCi niechcą brać na. 
siebie odpowiedzialności za doprowa
dzenie statku do przystani. Francuski 
pa!'owiec "Champlairr' leżał 24 godziny 
na kotwicy, a największy parowiec 
świata, 56-ton nowy "Majestic" sle
dział 52 godziny w nIeprzebytej mgle. 

Zasypanie 10 górników 
Paryż. (PAT). W kopalni Bcyu- ' 

chensay w okręgu Liege nastąpił wy
buch galóW. Dziewięciu górników ule
gło zasypaniu. Z dwoma z nich, nie
-rannymi, nawilFano kontakt. Los po
zostalych liieznany. 

o j1ci'ec 32 dzieci 
B e r l j n. (PAT). Kanclerz Ultler 

zgodził się być ojcem chrzestnym :J2-go 
dziecka jednego z mIeszkańców Raci
borza, krawca. Obywatel ten bYł trzy 
razy żonaty a z dzieci jego pOlostało 
przy życiu 29. 

a'_ 

Powrotna fala sławiskjady 
Ostry ~atarg dwu ministrów francuskieh 

P a r y t, (teL wl.) W kołach poll- czenle na posiedzeniu wczorAfuef Ra
tycznYCh Francji wielkie poruszenie dy MinJstr6w, jednakie wskutek Inter
wywołały zeznania mlniEłra Malarm6, w~ncfl premJera Flandina został zli
zlotone w komisli śledczej, hada'łcs' kwldowany. 
spraw, Stawtsklego. W zeznaniach K.omis'a, hadaJ,oa apraw, Stawi
swych Malarme poddał ostrej krytyce skiego, 2'akończyła Iwe obrady nad ze
dzlalalnoś6 obecnego młnt.stra POC%t 11 maDiaml mln. Malarm6 I pr4ekazała 
telegrafów Mandela, czynl,c szereg akta 2'e7nań premIerowi F1andln, %wra.
aluzyj do fego postępowania. Zatarg caj,c Jego uwag, na stwierdzone fakty. 
obu ministrów mial maleicS swe zakoJi.. 

Ententa zgłosiła veto! 
Nacisk na Francję w Genewie 

L o n d y n, (teL wł.) Prasa londyń- nacS przedstawicieli MateJ Ententy o 
dyńska stwierdza w depM&'tch z Gene- słuszności planńw w pclltyce francu
wy te Mała Ententa i Z. S. R. R. wy- sklej na przyfi.ZłoścS. Mała Ententa 
wiera nacisk na Francię, aby dopro- fzczeg6lnle w sprawie prOf.onowanego 
wadzUa do zawarcia paktu wschodnie- paktu niemiesza się do spraw politycz
go przez zrealizowaniem paktów rzym- nych pańltw naddnDaisk~h zglosUa 
skłch Lavalowl nie udalo tłę przeko- tymczasem Bwoje veto. 

-----_. .._-
Nadburmistrz Drezna 
wyjechał do Krakowa 

War s z a w a. (PA T). Dzisiaj rano 
opu~clł \Varsznwę i udał SIę do Krako
wa nadburmil'!trz miasta Drezna Zor
ner. Na dworcu że3nał p. Zi;rnera. 
pro~ . m. Warszawy Starzyński w oto
czeniu wyż~zych urzędników zarządu 
miejskiego. Z ramienia zarzą.du mia
sta towarzyszy p. Zornerow! w drodze 
do I{rakowa wiceprezydent miasta 
Warszawy Ołpiński. 

Proces kanonizaeyJny 
Marji Teresy LedóchowskieJ 

War s 7. a w a. (KAP). Kardynał 
Granito Pigoatelli c1l Belmonte, dzie
kan św Kolegjum Kardynalskiego, u
dnI siQ ostatnio do A lbano, by, jaltO 
biskup tej diecezji, przystąpić do za
mknięcia procesu diecezjalnego. podję
tego w sprawie służebnicy Bożej l\fa
rji Teresy Ledóchowsklej, założyctelki 
Sodalicji św. Piotra Klawera. 

W pracach zwię.zanych l formalno
ściami zamknięcia procesu, wspoma
gali kardynała Granlto dl Belmonte 
prałaci kurjl w Albano ksi{Ż& Bacca
rini, Stell& l LJbrati. 

I Upomnienie 
dla żandarmerjl ••. 

P a ryż (PA T). Ag. Havasa dono
si z Saarbriicken: Wobec agitacji par
tji nar.-soc. w Saarzc, dyrektor spr. 
",ewo. Heimburger zwrócił uwagę 
l.andarmerji, że nie jest ona na służbie 
rzą.du Rzeszy niemieckiej, łecz tylko 
Ligi Nar. i zapowiedział stosowanie 
sankcyj dyscyplinarnych. Równocze
śnie Heimburger zabronił wywiesza.. 
nie na budynkach rządowych innych 
sztandarów oprócz saarskich, 

R.abin Tbon p,rzed sądem 
marszałkowskim 

W n r s z a w a, 19. 1. Poseł Arci
szewski skierował w ostatnich dniach 
do sQ.du marszałkowskiego sprawę 
przeciw posłowi rabinowi Thonowl. 

Tło sprawy jest tego rodzaju, że w 
swoim czasie Thon z trybuny parla
montarnej oświadczył: "Jeżeli te kilka
dziesiąt miljonów złotych wprost przy
znanych i ukrytYCh kilkadziesiąt mil
jonów na wojsko ... ". Gdy poseł Arci
szewski napiętnował to wyst~pienie na 
posiedzenIu komiSji bUdżetowej rabin 
Thon, nazwał wystą.pienie POSła Arci
azew8kiego "ohydnem oszczerstwem". 

W najblltuycb dniach Bel~ja. Włochy 
f Anglja podpiszą umowę znoezącą opłaty, 
Jakle do-tąd nobierano przy lądowaniu 
eamolotów turystycznych. · . . 

Korespondent Havaea don08I, f t czy' 
nione są obecnie przrl{otowan[a do budo
wy trzech nowych portów lotniczych na. 
północ \\'6chód od Londynu. An~lja po
sIadać b~zie po zakoriczeniu budowy 
Iych portów nieprzerwaną Iin.;ę obrony 
;olnicze.i. której bazy rozmieszczQne bęną 
równolegle do wybrzeta co 50 klm. · . . 

Córka nrez. Roosevelta Curtis Bell. 
która niedawno otrzymała rozwód, za
warła nowy związek maaeilSki z Johnem 
Boetti.'{erem. z zawodu dziennikarzem. 
pracującym obecnie ?I przemyśle filmo
"-ym. 

• • . 
Zacho<1nle stany Północnej Ameryki 

nawiedziła fala mrozów j obfite opany 
śnletne, których powłoka dochodziła mip-j
scam! do 2 metrów wysokości. ~Iektórc 
miasteczka odcięte 8ą !Upelnie od świa
ta. Wiele osób zglDf!ło wskutek mrozu. · . . 

W -przemówieniu traTl6mltowane'l1l 
przez radJostację brytyjską, mln. Eden l a
znaczył, te AnA'lja zmierza do ustalen;a 
pokoju w Europie I utrzymania przvlatni 
ze- Bąsla.dami na kontynencie, Mówce. 
atwierdził, te wyniki plebi6cytu v,' Saarzt'., 
otwi erają nową I'rę motlh\ości dla zagad-
nień europejs~\ch.. • 

W dzielnicy portowej Londynu wy
buchł potar w jednym z wlękdzvch ma,. 
gazynów smarÓw. smoły I tłuezczu. Lo
katorów są.slednlch dfrmoetw musiano e
wakuować, Składnica s-płonęła doszczętnie. 
Straty wynosza, kilka tysięcy szylingów. . . . 

Zakaz utywanla sygna1ów akustycz
nych w Tryleścle prZl"nió~1 ze sob" zmniej
Bzenie się liczby wypadków, z 37 dziennie 
na 33. 

• • • 
Prze~awBzv większą 1nvotę w kasvnle 

so-pockiem obywatel polski Ludwik Berg
hof, przecfął 6:l-ble tyły w parku sopoc
kim, .skl\d przewieziono go w stanie eii!'t
klm do szpitala. · • • 

Gen. '\7ev~and na ostatniem p08iedze
n/u wymze( rady wojennei ustapil ze sta
nowiska wiceprezesa i przeszedł na eme
n'turę· Obecnie wiceprzewodniczący ra
dy będzie równiet pełnił funkcję szefa 
szta.bu generalnego. · . 

Proj,.kt Ubezpieczeń @połecznycb. wy
sunlętv przez Roooevelta - o czem do
nosiliśmy - ma doniosłe znaczenie dla 
tycia .-rospodarczc.p:o Sta nów ZJednoczo
nvch. Ubezpieczenia obowią.zywać maj1\ 
przedewszystkiem nracotlawców. którzy 
maja, do fun<luszu ubezpieczeniowego 
wpłaca.ć jeden procjlnt od plac robotni 
czych. 

• • 
W tvch dniach odbędzie 'slę w RzymIe 

zwołane przez Papleta posiedzenie kole
gjum kardynalskiego. na kt6rem postano
wi się nominacje nowych purpura!rów 
I{ośc ! Gła. Obecnie liczba ka rdynalów. 
wskutek licznych wypadków śmierci, zma
lala z 70 na 52. · • • 

Minister E<len. sprawozdawca spraw 
gdańskich w Radzie Ligi, na OBtatniem 
popoludniowem posiedzeniu Rp.dy przed
Btawlł r:tport w sprawie p",tycii księty 
dlecez.iI ~nńskiej ornz oetVCji parafii e(.n
trum I\atollckie!ro, ~a WnlOBl'k Eflena Ra
da LI~i odroczyła zbadania o.bu petycvj 
na nast~onej Sł'B iI le wzsz-Iędu na to. te 
Senat wolnego m Gdańska zam' erza na
wiązać rokowania z nctentami. PrezyrJent 
senatu gdańskłcJlo Greiser złoty! iuż w 
t~m przedmiocie odpowiednie o-św:ad cze
me. Równocześnie Grehser stw:erdzil. to 
rząd gdań.ski wszelkie snory z Polsk~ 
pragnie załatwiać na drodze rokowar~ b",z
pośrednich. Cetatn! mom",nt Gświadcze
nia Greisera został naparty przez stwier
dzenie delegata PoJ6kl Komarnlckiego, 
który WYraził zgod, PQlaki na. takie 
załatwienie Qr&WJ. 
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" Piąty dzień procesu o katastrofę krzeszowIcką 

X rak 6 w. 19. t. W piłtym dniu 
procesu przeciw • kolejarzom. oskar
żonym o spowodowanie katastrofy ko
lejowej pod Krzeszowicami. zeznawali 
w dalszym ciągu świadkowie. Jako 
pierwszego słuchano Michała Płaczka, 
kierownika nastawni Nr. 1 na stacji 
w Krzeszowicach. Na tej nastawni 
pełnił w krytycznym dniu służbę osk. 
Ziembiński, i o nim też zeznaje świa
dek. Według Płaczka całe wyszkole
nie Ziembińskiego polegało na trzy
krotnem przyglądaniu się manipu]a
cji przY urządzeniach nastawniczych. 
Po tem nadzwyczaj uproszczonem i 
prymitywnem przeszkoleniu przeszedł 
do samodzielnej t. jak się okazuje, od
powiedzialnej służby. Pracę Ziembiń
skiego ocenia Płaczek jako nerwowł i 
bo;aźliwł. W czynności swej wykazy
,,'al ten oskarżony wiele chwiejności i 
niepewności. Krytycznego dnia Płaczek 
objęl sJużbę po Ziembińskim o godz. 
lO-ej, t. J. w trzy godziny po katastro
fie. Sprawdził wówczas, że urzQ,dze
nia blokowe i zwrotnica nr, 10 były w 
porządku a semafor wjazdowy usta
wiony hył na "stój". Obciąża to osk. 
Ziembińskiego. który twierdził, iż z 
powodu wadliwości w urządzeniach 
blokowych nie mógł ustawić na "stój" 
semaforu wjazdowego. 

Następny świadek, zawiadowca od
cinku drogowego, Stanisław Zarzycki 
miał polecenie wyszkolenia i zazna
Jomienia pracowników kolejowych z 
instrukcjQ, R. 1, wprowadzoną w życie 
we wruśniu 1933. Świadek szkolił ich 
w liswpadzie i w grudniu, sam równo
cześnie będ~c poddany takiemu 2 mie
sięcznemu wyszkoleniu, które odby
wa.ło się dwa razy w tygodniu w Trze
bini lub w Krakowie. Tak jedno. jak 
i dru1ie szkolenie polegało na czyta
niu przepisów ruchu i udzielaniu wy
jaśnień. Ciekawym momentem w ze
znaniach tego świadka jest jego przy
znanie, iż sam służby ruchu nigdy nie 
pełnił i nie minI sposobności prak
tycznego stosowania tych przepisów, 
w których szkolił innych, Ten świa
dek wydaje też opinję o osk. Drabiku 
- jedynie Jednak iako o drozlliku 
przejazdowym i w lej dziedzinie uwa
ża go za dobrego pracownika. Ogól
nie okreśł3 go jako pra<;ownika śred
nio roz3arniętego. któJ·y w normal
nych warunkach potrafi dać sobie ra
dę, ale w trudniejszych sytuacjach 
wykazuje mało samodzielności, ener
gji, oraz trudno się orjentuje. Zazna
CZIl. jednak, że SIJ od nie3'o gorsi na po
sterunkach blokowych. 

Zeznaje wreszcie świadek Zarzycki, 
fł telegrafista Czylok, który poprzetl
niego dnia przyznał się do zawinienia 
katastrol~, już \V lipcu zgłosi! się do 
niego, zawiadaminjQ,c go, iż nie umie 
telegrafować i dalby sobie radę na 
linjach o słabszym ruchu, natomiast 
nie może podołać służbie n3 posterun
ku o tak silnym ruchu, jaki panuje na 
szlaku I{raków-Trzebinia, Świadek 
spisał z Czylokiem protokół i odesłał 
go do oddziału drogowego w I{J·ako
wie. Fakt ten przypomniał I wydał 
ujemnlł opinję o przyuatności Czylo
ka w służbie telegrafisty w swem 
sprawozdaniu o zachowaniu się i przy
datności telegrafistów - jakie wysIał 
w miesiącu sierpniu. Dyrekcja kole
Jowa w Krakowie pozostawiła te do
Dieslenia bez odpowiedzi l decyzjL 

Świadek Wincenty Jakobczyk prze
prowadzał w styczniu 193ł roku 
sprawdzaję.ey ogzamin 700 pracowni
~ów z przepisów R. 1. Egzamin ton 
zdał i Drabik, jednak Jakobczylt 
stwierdza, że przy egzaminie jest tak 
ma.ło czasu, by móc egzaminowanego 
dokładnie poznać i wydać o nim opi
nję. Świadek ten zeznał, Iż każdy 
pracownik kolejowy otrzymał Instruk
cję R. 1. Zapytany wobec tego przez 
obrońcę osk. Drabik oświadcza, iż jej 
nie otrzymał. 

Następny świadek, naczelnik stacji 
Krzes:mwice, Romuald Kraus zeznaje 
o pracy dyżurnego ruchu na swojej 
stacji. Na dobę przebiega przez Krze
szowice przeszło 80 pociągów, nadto 
Krzeszowice maję. spec~alny ruch noc
ny, towarowy związany z pobllskieml 
kamieniołomami. Służba dyżurnego 
ruchu trwa 14 godzin. W dniu kata
strofy, zostaJ zaalarmowany przez 
Niecia telefonem. z jego słów USłyszał 
tylko "nieszczęście'", poczem zbiegi 7..&
raz na dół do biura, gdzie dowie<lział 
się o katastrofie. Zrozpaczony Nieć 

co chwila powtarzał: "kto mu to po
zwolił", z cugo świadek domyśla się, 
że widocznie Drabik wypuścił bez po
zwolenia pociQ,g z Woli Fillpowskiej. 
Dalej świadek stwierdza, te Nieć nie 
miał prawa wychodzić ze swego biura 
do bloku, zwłaszcza wobec sytuacji ja
ka się w dniu katastrofy wytworzyła. 
Służba telegrafic:ma w Krzeszowicach 
jest - zdaniem świadka - za szcZU
pła. Dyżurny ruchu aż do czasu tej 
katastrofy był przeciążony nadmiernę 
pracę. biurową, ktMą po katastrofie 
\\ ydatnie zmniejszono. Swiadek Kraus 
wydaje dodatnią. opinję o pracy i kwa
llfikacjn.ch Ziembińskiego. Drabika 
nie znał. Po zeznaniach tego świadka 
zarządzono dluższą przerwę. 

Na dzisiejszej rozprawie przeciwko 

oskarżonym o spowodowanie katastro
fy pod U:rzeszowicami zeznawał ostat· 
ni świadek, konduktor pociągu gdyń-
8k i ego, Owczarek. Następnie trybu
nał skaza I obrońcę oskarżonego Niecia 
na 100 zł grzywny za użycie wyrazów: 
"Prokurator stosuje procedurę w !po' 
sób wygodny dla siebie". 

W dalszej rOl.prawie na temat prze
słuchania biegłego Kleinberga, czego 
domagał się prokurator. obrońca Mar
kowicz użył obraźliwych słów o in
strukcji sę.dowej, za co został sJ<azany 
na 150 zł grzywny. Prokurator wyco
fał swoje żądanie w sprawie przesłu· 
chania bieglego Kleinberga. Zkolei 
sąd przyst,!plł do przesłuchania. bie
głego, inż. !{aczmarskiego. 

Rozpra wa trwa. 

Nnwet egzotycznn Ahi~ynJa posiada obecnie pa~·lnmcnt. W stolicy państwa. Addtf\ 
Abbeba. Ul'()czyslego aklu otwn,l'cia pa.rlam :mtu dokonał sam cesarz Hailie Sela.ssie I. 

w obecności przedstawi cieli państw Obcych. 

"Sanacja" łódzka rozsypuje się 
Przywódcy B. B. ~nil,aJq ~ terenu jycia polltyc#nego 

L ó d Ź. 19. l. Po-czątek roku bież. 
zaCZął się niepomyślnie dla .,sanacji'· 
lóclzl<iej. Można. rzec, iż łódzki BB waj 
duje się w rozsypce 

Pierwszym objawem rozkładu wew
nętrznego \V łódzkiem BB, było are
sztowaniem Hipolita Ludwika Piąt
kowskiego, najpopularniejszego i naj
bardziej wpływowego działacza, "sa
nacji". O niepośledniej roli Piątkow
skiego świadczy to, że bYł on sekreta
rzem Rady Grodzkiej BBWR. człon
kiem zarządu Federacji okręgowej zw. 
b. wojskowych, kierował akcją propa
gandową. "sanacji" w czasie wyborów 
samorządowych i t. d. 

Wraz 7. PiQ,tkowskim został areszto
wany sierżant Madońskl oraz inni. Ma
doński bYł wl'az z Piątkowsk im współ
twórc~ Zw. Rezerwistów. Razem w 
1927 roku porzUl'i1i szerc~i .. Strzelca" i 
ra·zem tworzyll "Rezerwę", która była 
przeCiwstawieniem "Strzelca". 

Jakie jest przestępstwo, kto współ
działał i jak się zakończy sprawa. na
razie niewiadomo i trudno przesądzać 
to zgóry. Jedno jest tylko pewne, że 
albo przestępstwo jest ogromnie poważ
ne, albo też Piątkowskiemu przysłużyli 
się koledzy partyjnI. 

Stwierdzić musimy, że to drugie 
mniemanie utrzymuje się w szeroga.ch 
"sanacji". 

* • • 
Drugim objawem rozkladu "sana

cji'., ob~awem co.łkowicie już nIezdro
wym, jest tajemnicza śmierć pułkow
nika w stanie spoczynku i ostatnio 
dyrektora wid7.ewskiej manufaktury, 
Stanisława ·Walewskiego. 

Walewski był czołowym działa
czem "sanacji", radnym miejskim, 
wybranym z ramienia tej partji. O
statnio w życiu spolecznem Łodzi wy
stępował na pierwszy plan, brał udział 
w wielu imprezaCh, był prezesem ko
mitetu budowy domu-pomnika. W 
widzewskiej manufakturze utworzo
no speejalny oddzia.ł "Strzelca:' li tyl-

ko z Inicjatywy zmarłego. Sam Wa
lewski uchodził za bardzo solidnego 
I przyzwoitego dzialacza. To też ma
lezienie 52-letniejo dyrektora w po
koiku obok trupa młodej urzędniczki, 
posLawiło pod znakiem zapytania mo
ralność dziaJacza i wywola~o konster
nację w szeregach BB., większą. niż 
sprawa Pią.tkowskiego. . -

Na za1tończenie nic można. prze
milczeć jeszcze jednej sprawy, a mia
nOWicie psychicznego nastawieniu, ja
kie się obecnie wytworzyło w szere
gach "sanacji". 

Poszczególlli członkowie ullilrajlJ 
rozmów na powyższe tematy; ok~\7a
nie litości czy współczucia uwużane 
jest za karygodne. Stan ten POWOduje, 
że konieczne zebrania, zbiórki, konfe
rencje i t p. odbywają. się przy nie
licznem audytorjum I to przeważnie 
jałowo, gdyż usta mówiy to, co ro.:ka
zuje "góra", jak to popularnie nazy
wa. się władze BB w Łodzi, a eo z re
guły stoi w wYI·aźnej sprzeczności 7. za
patrywaniami mówców. 

Spotęg:.lwana do ostatecznych gra
nic nieUfność wzaiemna powoduje, że 
z każdym dniem szeregi "sanaryjne" 
sznególnie w .,Rezerwie·' i .. S trze cu" 
malcjl,l, a przychodzlJ. jedynie ci, lrtórzy 
zaleini są, lub też ci, którzy, pOi'osta
jQ,c hez pracy. mają nadzieję przez po
ch lebstwa I rZekOffi!.l pracę ideową zna
leić poparCie dla. siebie. 

F:ryzjerzy komunistami 
War s z a w a. i9. i. Z polece

nia komi~arjatu rZQ.du władl.e po.leyj
ne pl'7.eprowadliły rewizje j areS7.l0wa
nia wśród prarown i ków fl'yzjer"lk ich, 

Do dyspozycji sędzli\go śledc 7ego 
dla spraw politycznych oddano f>O o
<;ób, co do których stwiel·Jzollo, i.e pro
wadzili działalnoEć wywrotowł. 

Nic trzeba dodawać, że wlęksl0ŚĆ 
aresztowanych to jak zwykle... Ży
dzi. 

Prą 4olegBwośclach toł,dkowo-ki-
5zkowych, bra.ku apetytu, atonH kiszek, 
wzdęciach, zgadze, odbijaniach, ogó:· 
nem podrażnieniu. bóiach głowy mi' 
grenowych, zastosowanie 1 - 2 szklanek 
naturalnej wody gorzk iej Franciszka. 
Józefa wYwołuje doskonale opróżnienie 
przewodu pokarmowego. Zal. przez lek 

Tg 126. 

N~ebezpleczny glenerał 
H s i n - K i n g. (PAT.) Główna km

tera japoIlska \V Mukdenie potwierdzn . 
że przeciwko gen. chińskiemu Sung-o 
wi wysłano ekspedycję zbrojną. gdy:i. 
l.achowanie się jego zagrażało zachou
niej prowincji Dżehol. Gen. Sung u
wiQził niedawno łO Japończyków. 

*' 

NA UBOCZU~ 

Kto mi da plecy? •• 
Po wyczerpaniu 'wszelklch uczciwyell 

środków zarobkowania, które notabl'nt:' 
za\\ iodlv. dOBzedłem przed miesiącem do 
WOi06ku, te trzeba sIę będzie wziąć do 
pracy, -

Żyć bowiem człowiek musI. - W za· 
eadzle nawet tycie jeet darmo. -

- Ale trzeba tak~e je4~. "hy motna tyć 
f poczem papierosa zapa,:ć. - A joozeni,' 
I tytoń k.)li!ztu ją.. Od palenia motnaby sjp 
jeszcze odzwvczalć. ale od ~oozenia -
wątpię. - Chociat są tacy. którzy twler· 
dzą, te funkcje fizjolo/o{iczne spełnia czło · 
wiek !\'Iko dzięki sile przyzwyczajenia. 
Ale tak mówią wlaściwie ci .. niektórzy" 
którzy - mimo wyglaszanych teoryj 
nie odzwyczaili się. 

Sciśle mówiąc trzeba pracować na u
trzymanie. 

Z pisania bowiem. - zw1aszcza do ~a
Zl't, - trudno się czł()wiekowi utrzymać. 
Pi.;zący człowiek na wet bardzo trudno po-. 
kój dOBtanie. te to niby dzierżawy placi<' 
nie lubi. nie umie, - a przedewszY6tkit>ID 
- nie mote. Jako do\\ód niech posluty 
Hernea, który do dziś dnia szuka 8svlu 
dla swe,!lo ~azowego clala i lotnej duszy. 

Zdecydowałem się szukać pOBady, a 
więc do dzieła! -

Za przed06tatnie pieniądze kupiłem par 
pieru na sto wniosków. 

WystOBowalem Je do rozmaitych In
stytucyj uaÓtitwow'ich i prywatnych. -' 
Na te Dallstwowe nie liczyłem wprawdzie 
- wiadomo dlaczego. - WO/lóle nie chia
lem i nie chcę pOł)ady. gdzieby czemkol 
wiek trzeba handlować. 

Co rano regułarOle wychodziłem ru. 
.. obchód'·, -

Wnioski wrzucalem do skrzynek, wizy
ty składalem dyrektorom dziesięciu firm 
dzic' .,Ie. - A:e to wSlYstko bez skutku. 

Do wczoraj pozostał v mi iet\z~ze nieo<! · 
wiedzone cztery wielkie firmy. - Na nic 
lIczylem. 

Okazało elę. te najopowatniejsza z nich 
upadla i nie przyjmuje praco\\ników. -

W drugiej z wielkich firm, na które tak 
liczylem, b\'ło WtSzystko zajęte... przez 
Urzud Skarbowy. -

Do trzeciej nie poszoolem, bo dowie
działcm się, te od roku nie wyplaca po
borów i przyjmuje tylko za kaucją.. przy
czcm d}' I'ekcia najchętniej widzi kaucj+: 
bez ludzkiell:o dodatku, .. 

A ja tylko tym ostatnim mogłem sIu· 
tyć. -

Dziś rano odwiedziłem ostatnią firmę· 
Powioozieli mi w niej, te nal'azie nie 

mogą mnie przy jąć. - ale jak 81f~ firma. 
rozwinie, - to napewno. 

Orjentuję eię doŚĆ szybko, Zdątyłem 
zaobsenvo\\ać fl\\altowne zwijanie sill fir , 
my; zrozumialem: niema miejsca. -

Właściwie byłem zr .... paczony. - Mie
siąc poszukiwań i nic!.,. 

Pozosta \\ ala pruca fizyczna. 
- Teraz zima, to śniegby odgarniać 

motna . myślałem. - Ale nie myślałem 
w tej ..chwili o tern, te biedny, ale uczci
wy czlo ,;Iek nijaldeJlo szczęścia na ziemi 
nie ma i te śniegu te! niema .•. 

Słońce za('hodziło - W kieszeni mir. · 
lem jeszcze jeden niezaadreeowany wnio
sek. -

,,2:e nie wiem. gdzie jeszcze jutro wnio
sek złotę - Smutno mi Bu-~e!" 

Parafrazując Słowackiego "Hymn 
zachcx!zle słońca". doszedłem do domu. 

Tu dopiero gOBPcx!yni \\yjaśnila mi po 
wód n:epowodzenia: 

- A ii.csty polecone pan falcie mial? 
- Nie'l - l tak przez pleców chcihl 

pan co zna iść? 
- Czy pan nie wie, te bez tego to terno!: 

wogóle nic nle da? 
Rację kobil'ta ma. - $więtą nawet, 
Bo Jeteli się czJowiek, w dobie walki 

ze wszelką protekcją. \\ yblera na poszu 
kiwanie posady bez .. pleców", to pewn '. 
te niczego nie dopnie. 

Wziąlem to sob;e do serca i wobl'(, te'ńl) 
od jutra przestaje szukać pnsady. a za
czynam szukać pleców teby móc uble
I<ać się o posadę. 

~arazie mam tvlko 6wo;e wlasne piec}, 
\\lIlC: 

,.2:e tadnvch innvch nie mam na ziem· 
3-kim ultorze - Putal !li~ Bute!" 

Kto mI da plecy? 
Zdaje się. te na ilepici będzie dać ogło· 

szenie tej treści: 
Kilka Bolidn\'('h plecó\, poszukuję ZSl· 

ra.z. Laskawe zgłoszenia pruimuje -
HR:'{RYK BRYL 
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Powstanie 21 stycznia 1863 r. 

amiętna rocznica 
ność. że się odezwała z mocę. za pra
wami świętem i, zapisanemi w hi~torji 
i traktatach, a. niegodl.iwie zdeptllne
mi. Ob('cnie czeka ona i do lepszej po
mocy gotuje !<ię w przyszłoścI 

"Nadchodzi inna nieWiasta. Nie Le
wita to jednak z Ewangelji. chociaż 
apostolską. mością się zowie (Au~tl'ja) 
Ona również skl'zywd7.iła rannego. 
Wzięła udział w podziale Polsk.l ob
mierzłym, a nie ma serca. ażeby :~zyn 
swój naprawić. Spotkało jQ. wl~l1{ie 
nieszczQście. którego brzemię ł odpo
wiedzialność nigdy nie przestaną cię
żyć na niej. 

Scena z powstania o wolność narodu polskiego w r. 1863. 

,.Potem kapłan nadchodzi - te oj
ciec nasz Pius IX. Nie jest on bog-atym 
Samarytaninem (właśnie na parę lat 
przed powstaniem stycll1lowem po
"bawiono papieża państwa kościelne
go i usiłowano ogran iczyć jego V\- pły
wy polityczne). nie może za chorego 
zapłacić, nie ma konia. aby l'al":('I!'O 
prze\"ieść ... Jednakże on się nl~ od
dala, zatrzymuje się. opatruje łe.i:ą.ce
go pielgrzyma, wznosi głos i woła 
sprawiedliwości. On się nie oddala. ale 
czeka. aż jakiś mocny, a dobry Sama
rytanin zlituje się nad bliźnim i l'ato
wać go dopomoże. 

Sumionny badacz przeszłości pol
skiej nie może pominQ.ć niezmiernie 
cennego zbioru druków i rękopisów, 
którym szczyci się bibljoleka w Kórni
ku, znana dziś nietylko w całej P(,I~ce, 
lecz również i zagranicą. Okolo 7C 000 
tomów i zgórą. 2000 rQkopisów składa 
się na ten księgozbiór", początkam i 
swemi sięgający czasów pien\ szych 
właścicieli Kórnika, a zwłaszcza woje
wody poznaiH~kiego, Stanisława Górki, 
z w. XVI. 

Obecnie, gdy tak bardzo aktualnę. 
jest kwest ja tradycyjnej przyjaźhi 
polsko-francuskiej, nie od rzcc7.y bę
dzie, w związku z przypadai~cą wkrótce 
rocznicę. powstania stycznio'vego przy
pomnieć, jakie stanowisko wobec ów
czesnych wy-darzeil w Polsce I.ujęło 
Bpołeczeilstwo francuskie. W nicupo
rzą.dkowanych jeszcze papierach \ doku 
mentach. odnoszących się do powsta
nia styczniowego, znajduje się ''>'lele 
notatek i spisów Jana Działyńs!ciego, 
który zajmował się zgłoszeniami o
chotników powstańców z zagrau:cy. 
Znaczny odsetek wśród nich stanowią. 
FrancU7;i. SkierOWUję. się oni przeważ
nie via Berlin, lub Drezno do Po;mania 
i tu I{omitet Poznailski roztaczai nad 
nimi opiekę i ułatwiał przedostanie 
się przez kordon graniczny. Fra.nruz 
Young de Blankenheim poległ - jak 
wiadomo - pod Brdowem, Faucht'ux 
dowodził jedną. z partyj wie!kopol
skich, a.le dane te nie wyczcrJJują. 
wszystkiego. 

Na szczególną, uwagę zasługuje list 
pasterski ks. biskupa orleanskiego Fe
liksa. do swych diecezjan i pod wad
nego sobie duchowieńshva, przytoczo
ny poniżej niemal w całości: 

"Uważam za powinność swoją. 

F r a n c u z Y o u n g d e B l a. n k e n
b e i m, jeden z dowódców oddziału 
pGWstrulcze10, który poległ w bitwie 

pod Brdo-ł,'em 

zwrócić waszą uwagę na odezwQ 1(~iC;-
1.y polskich do duchowieilstwa fral!cu
skiego. Nie wiemy, czy zna~dzie ona 
oddźwiQk. Niestety! jest to jed'!I~m z 
nieszczQ:Sć tych, co cierpią. dla ~pra
wiedliwości, że ustawiczne przypt.mi
nanie ich rioli wywołuje znudzen!e u 
obojętnych słuchaczy. Co do mnie, 

o j c i e c św. P i u s IX - gorący pjozy
juciel narodu polskiego w latach 1846 
i 1863. Zasiadał na stolicy apostol
skiej przez 32 lata, bo od r. 1846 do 

1878. 

choćbym sam jeden p!)został, nie mogę 
być głuchym na takie wolanie, nieczu
łym na takie boleści. My, księża, je
steśmy wiernymi przyjaciółmi do o
statniej ch wili. !{ iedy już wszystkie 
zawiodą. wYsiłki, kiedy wiedza okaże 
się zwyciężoną, a blisl\ich rozpacz o
garnie, gdy śmierć się przybliży. wte
dy, sługo' Chrystusowy, kolej na. cie
bie Zawezwany przybywasz, choćby na 
rusztowanie, towarzyszysz wzywajllce
mu twej pomocy i nie odmówisz mu 
Jej nigdy, ani go opuścisz. 

."Biedna, nieszczęsna Polsko! ty tak
że przyzywasz dziś ksiQdza. Stajemy 
na twe wezwanie. (Tu następuje do
słownie przytoczona przez ks. bisl{u
pa odezwa księży polskich do dt!cbo
wieilstwa francuskiego I wogóle kato
lickiego z prośbę. o pomoc ofiar mate
rjalnych, modlitwy i otwarte, S7.C7ere 
okazanie życzliwości. co mogloby 
wpłynę.ć na urobi cni e opinji i wywoła
nie sympatji i zrozumienia dla sprawy 
polsl:;iej). Cóż my, niestety możemy, 
wobec tej 7.grozy i ogromu klęsk? ~o
żemy oto tylko wolać. modlić się i da
wać ... Przypominam słowa św. Pa
wła "CIarna, ne cesses". Jest ktoś, co 

"My także. kapłani Jezusa Chry
stusa zatrzymamy się 7. nim na kula
nach przy ciele pokaleclOllem, I Choć
by cały świat opuści! - my Polsld 
nie opuścimy, gdyż byłoby to opmcić 
sprawiedliwość, odwagę i ni{'~zczę~de. 
Nie! my nie prze~c1ziemy kolo l'aIlIH:go 
hez modlitwy. współczucia i wspa:·ria. 
Nie możemy dłużei ogła;:zać Polnl,ów 
za rewolucjonistów i bezhożników. 
ani tern i potwarzami uwalniać !'>ię od 
obowiązku pomocy. Można powied.:ieć 
że w obecnej dobie - dwie są ty:ko 
w Europie prawdziwe wlelko?ri. dwaj 
prze 4ladowani: Papież i Pol;:ka. 

"Życzyłbym sobie, żeby każdy du
chowny mojej diecezji modlil się pod
czas . mszy ŚW.' gOl'l;l.CO 7.a Polskę. '!n jej 
poległych, za jej waJc7.l{c.Ych. Życ7.yl
bym sobie równ ież. aby przesłał na 
moje ręce ofiary dla Polski zebrane 
c;~y to drogą kwesty kościelne~, C7.y ko
le~{.ty paraf.:alnej. Byłaby to pra\\rili
wa pociecha dla mnie. waszego bisku
pa, gdybym mógł napisać do ducho
wimistwa polskiego: wszyscy księża 
kościoła orleańskiego bez wyjątku ko
chają was, ubolewają. nad wami. mo
dlą. się za was i śpieszę. z pomocą. 

PabJanice 
We środę 16 bm. odbyło się zebra

nie Młodych Str. Narodowego w Pa
bjanicach pod przewodnictwem pre-
7.Csa. Aktualny referat wygłosił kol. 
St. Statkiewicz. Następnie omawiano 
sprawy procesu łódzkich narodowców. 
Na zakońc7.euie odśpiewano Hymn 
Młodych. W dniu U bm. odbyło się 
zebranie zarządu miejskiego. 

W niedzielę 13 bm. odbyło się ze
branie Młodych w Dobronlu pod pr7.e
wodnichvem prezesa. Jeden z kolegów 
wygłosił trt>ściwy referat, po którym 
wywiązała !lię ożywiona dyskusja. Ze
branie zakończono odśpiewanieD1 
Hymnu Młodych. 

W sobotę dnia 19 bm. sekcja dra
matyczna przy Str. Narodowem w Pa
bjanlcach urzą-dziIa w lokalu wla:.<nym 
dla. człon~6w Str. Nar. ..herbatkę" 
Młodzi w serdecznym nastroju bawili 
się do rana.. 

Lubawa 
Z łalobneJ karty 

nas słyszy - Bóg. Po dłuższych i ciężkich cierpie-
"Piszę te słowa w dniu. w którym niach zmarł w ub. tygodniu kierowo 

czytamy e\,>,angeJję o Samarytanmie, Mlodych Wyd7.. Str. Nar. we wsi Świ
miłosiernym lJodl'óżnym. Ów biedny nare, pow. Lubawa, śp. kol. Klemens 
pielgrzym - b Polsl{3. W duchu \vidzę Zakreta, liczący lat 23. Zmar1y mimo 
Ję. !eżącą nn. drodze. !Okrwawioną. 'Vi- młodego wieku. spręży~cic kierował 
dzę niewiastę. Podchodzi do rannego, placówką.. Pogrzeb śp. Z,'lkrety był 
zatrzymuje się. w~półczuje, w czemści prawdziwą manifestacją żalu kolegów 
pomaga, wspiera, lecz niestety, wkrót- zmar~ego. Członkowie placówki w 
ce odchodzi. Ach, to Francja! Nie chcę mundurach odnieśli trumnę ze zwlo
o niej źle mówić, muszę wierzyć, że kami swego kierownika na wieczny 
ona jeśli nie uczyniła wedle chęci, u- spoczynek. Na. pogrzeb przybyły dclc
clynila przynajmniej wedle możno... ~acje :;~~iednkh pla!;ówek z wieńcami. 
ści ... Wreszcie, czuję dla niej WdZIęCZ- l Bojowlliko\vi w walce o Wielką Pol-

F r a n «; o i s (Fra.nciszek) R o c b e
b r u n, dowódca oddziału Żulawów w 
powst.aniu styczniowem. Poległ na. 

ziemi polskiej dla sprawy naszej. 

"Zaleca się. aby kościoly w dniu 
Wniebowzięcia N. Marji Panny, królo
wej męcl.Cllllil,ów, były przybrane 
skromnie na znak żałoby, spowollowa.
nej przez gwaILy, których się dopu
szczaję. żołdacy zaborców w kośc;olach 
polskich, oraz żeby w ten sposób zao
szc~ędzić tt'ochC gl'osza na zapoJl1og~ 
dla 'Powstailców i emigl'antów pol
skich". 

O r l e a n s, 7. VIII. 18M. 
Biskup Feliks. 

Pięlme te i mocne słowa listu ks. 
biskupa nie polt·lebuję. komentarza; 
świadczą. wymownie. że społeczellsŁwo 
frartcuslde rozumi.a1o ÓWC7.C5ną. nie
dolę Polski j SZC7.erze pragn.;:lo jt>j do
pomóc, stwal'za5ąc podwaliny przy
jaini narodów. \{lól'a sillliejs7.a i trwal
sza jest, niż wszelkie sztucznie narzu
cone kombinac;e polityczne. 

Oto - pnypomnienie z roku na.
szej niedoli, roku zmagań ciężkich j 
krwawych o od7.yskanie wolności, r0-
ku pamiQłnego 1863 - którego roczni
ca przypada w dniu 21 stycznia. 

Z. S. 

skę, niech Bóó da. wieczny odpoCZ1. 
nek. (lk) 

Nowy Mlmer "Głosu" 
Numer 2 na rok 1935 "Głosu", dwa. 

tygodnika polskiej ~y§U narodowej, 
zawiera ba:rcJ.:z:o cenne ,utykuły z za. 
kresu· ?rtgadnień poUtycznych l kultll. 
ralnych. 

Adr. adm.: Poznań, św. Marcin G5. 

Cx"łajcie 

"WIELKĄ POLSK'Ę" 
jedyny wszechpolski organ 

młodych. . 
Prenumerata mf~5ięczna 35 Ino!'z)', 
kwartalna i zł. roczna 3 zł 60 gr. 

P. K O - 20:) 471. 
Adres adm.: Poznali, Św. Marcin l15. 

dla uczczenIa 50U-lecia 
War s z a w a, 19. i. - Dyrekcja 

Okręgu Poczt i Telegrafów w Warsz:!
wie pod:1}a. do wiadomości, że po;awily 
się w o,biegu fałszywe znaczki poczto
wo 30 gr .• czerwone z godłem Państwa. 

FalSYfikaty sI). ~porz~dzone na ma
szynach drtlkarskich i odt,vorzone 
dość dobrze. Dowodzi to. że istnie;e 
zorgan izowana banda fałszerzy, ro~p<>
r:r.~d·zaj~ca frchowcr.mi z zakresu grafi
ki i techniki drukarskiej. oraz n3.rzę. 
dziami drukarskiemi. IstnIeje też 
prawdopodobirń!:two, że po'lrobione 
być moQ'ą. pr-z;ez bandę inne rodzaje 
znaczków. 



31 Loterja PaństwoYi'a 
, (Nleurzęrłowa i bez gwa.rancJi). 

Fj,Łrzynastym dniu ciągnienill 4 kla8Y. 
wyg;alle padły na numery następujące: 

, CIĄGNIENI!: PIERWSZE 
20:eoo zł na nr. 58349. 
18.000 zł na nr,: 124511. 
mncO.zł na nr. 53039. 
'Pcr"2.COO zł na nr. nr.: 58436 105539 132762 

158W5 171487. 
Po l.OtO zł na nr. nr.: 20367 i4176 46715 

97169 1258i2 132308 134373 149242 151529 
157515. 

, Po 200 zł na numery I 
248 762 982 S3 1336421 2171 91 421 98 555 

Si 34S0 937 4401 }32 5035 241 883 6268 477 1(150 
fl18 8425 9134 333 4(j3 UD4 017 19029 285 1J0~5 
186 12063 414 13050 236 14368 912 15379 699 
948 16168 250 823 56 17167 724 18062 580 618 
19195 350 877 950 20050 176 498 503 2lOt9 146 
31~ 646 774 22054 123 23142 538 784 24223 491 
MO 743 25705 32 26696 835 27109 2SG50 710 
29999 30226 91 92 635 j02 5 po 91 31149 56 61 
557 951 322Q4 402 912 33026 88 179 220 441 652 
34034 912 35038 519 709 36031 37037 6!) 9~, 

380P5·38 208 9S 39141 251 920 40187 455 
42055 281 751 S91 43091 252 75 749 44;;165 00 

LOSY 
do I .,Iasy 3! Loterii Paa.twowe' 
są już do nah.vclll w mojeJ kolekturze. 
uznanej w całei, Polsce za jedną z naj-

8ZCZęŚJi wszycb. 

Stefan Cenłowski 
Poznań, plac Wolno'cl 10. 

Numer 11 ::;.;; OrfJdownł1i t;;;; Strn11!t"l 

142085 14:l1B6 628 146299 147550 148545 63 715 
902 149033 491 ~Z 836 150815 151223 411 947 

152186 153083 lM596 920 155189314 25813 
1;)606162 157600 158474 663 771 845 159685 !\41 
100578 161157439 162021 83ł 163202 22 403515 
907 164449 780 167049 6S9 903 168079 349 557 
603 807 169592 8Ra 172211 171111 253 717 857 
172167 93 873 1735« 779 878 17447i 175970 
176G58 98 91 177104 927 74 178105 220 668 
li9166 680 798 851. 

E_ 
9n 93 126250 73 314 502 632 82 833 127191 215 
300 15 574 715 31 874 128177 287 314 421 35 
39 66 560 129107 '40 463 608 62 710 « 955 
130206 557 606 979 131129 93 223 i68 713 68 
87 806 67 979 132146 488 596 733 910 22 69 
133182 268 589 134035 271 350 81 468 86 518 
603 5 5' 710 ~6 9G\? 92 135069 309 10 HO 761 
91 937 52 136113 68 80 236 33ł 653 137006 229 
U9 004 748 80ł 138097 177 221 U9560 685 HO 
lj903' 3i6 508 9;)/ 73 79 14001f. 105 223 ł03 
503 7 631 32 772 806 87 141188 346 518 629 

Wygrane pocles4lenła po sa d Da Dumery: H220ł H2 98 1ł30U 60243 79 420 644 144076 
245 492 93 614 711 83 1055 66 80 196 98 4131114 321 86 620 48 764 85 827 145131 476 695 

569 2100 244 59 5'2 :: :05 554 637 830 4223 '07 ~91146183 81? 914 1~~051 94 119 Hn ~l9 311 
7a 96ł 5452 551 632 77 6248 333 570 744 817 71 666 11781 H8378 402 ;)19 90 H9101 90 ,,8 449 
84 926 59 62 7075 593 657 804 909 8160 73~ gOi 918 150223 90 H3 531 6S2 734 865 151034 225 

442 519 9Z16. 
21 72839071 45560257934 10163 236 410 522 152564 601 99809 49955 67 153380539985 
536387077279 9i911114 274 347420 M2 724 154282382 445 595 83037 155219 320 87 i28 
48 95 12173 227 315 704 1::00956 88 J 18 uH 211 8S7 156361 522 6S5 7,0 73 852 157167 53a ~28 
78 465 509 48 743 HOY5 411 767 889 15013 In 93 93i 158345 iOa 5i6 5i) 683 SRS 90 972 1~)9038 
267329 16810914 1762\1 883 926 18007 3:H 33 18082 S8 160067 171 16117980570 (HO \62013 
542 63 !lS3 19SGl 461 630 7..f3 917 20075 251 2li4 352 5i9 833 903 163122 Zł 208 16 t5 i2 394 469 
483 948 21531 867 89 22118 449 661 85 719 983 
24081 22425033 433589686762 798782616099 639 7Ci2 164147 204 556606 88 7li 815 1li5175 

98 830 166081 9i 459 611 64 735 37 91 167504 
241 326 2i215 60 862 28242 372 417 551 20293 6iO 751 71/ 163099 532 601 865 169020 199 201 
Wl 565 650 756 3C()38 212 51 !J5 441 684!lM 81 495 710 815 969 170293 390 631 932 42 
31016 19 4.'iii 99 927 55 93 32218 403 596 914 
33154 57 340 i25 34001 130 208 382 83 «o 567 nl094 281 5H 4" 55 621 820 950 67 172664 

173264 467 9ł 5~1 57 780 934 174418 ~1 533 
617 29 59 752 35235 99 36125 706 987 37235 696 815 79 9:3.ł 175072 129 522 48 6.13 700 70 807 
881 84. 

33424 528 66 867M 39019 165 40141 570 625 9i5 55 H6233 95 562 833 177032 181 218 i:iO 
85 938 4102~ 73G 58 42138 365 465 511 8;l 742 91 6iU 78:' S6ł gj 910 liSl070 99 22"2 350 58 
861 43172 218 382 410 580 633 70G 60 44:324 61) 63 91 ł88 991 179030 195 210 575 636 898 917. 
451 569683714800263545172363576 796 R29 CIĄGNIENIE 'rRZE\:IE. 
962 4m31 :?54 87 90 95 318 8i9 985 4744<l 500 Wygrane Pocieszenia po 50 zł na Nr.1 
DG 653 66 707 57 48024 210 347 591 941 49128 186 378 495 553 796 950 liiI 5;)8 694 726 
83 591 698 705 43 840 001 5r.6;36 71:? 70 92:> 37 75 S9;) 905 2308 62 563 111 3148 50 389 456 67 
51073 289 533 53 655 52191 324 48 521 625 731 861 H9t 6.i) rz 712 SIO 36 5229 48 793 933 6385 
935 53649 959 73 54794 830 t5375 78 481 537 635 725 il~1 474 82 758 S126 239 3i5 ł06 51 
607 923 56292 704 63 8e4 14 96 57510 59 79 03'} 
8758304 83 589 653 68 69 70459143 49 223451 ił 836 971 9.26991 42:' 51 520682910 10090619 
571 904 11507 7i7 59 Si 9]1 53 12073411 717 30 
• 76460139 HO 550 6.{3 79461032 333 5~ 72 8!9 1321S 345 ł23 62 87 532 93 94 7-ł5 912 51 
743 62(~7 132 99 395 972 63051 705 50 g5~ 94~ 14250 92 522 815 15]96 587 638 859 932 17i56 
75796410553779065341 8645467092866717 603 720 90ł 73 lE134 267 972 19357 76 714 
67335 551 Gl 626 829 895 68011 315 796 ~81 2003ł 262 87 506 t4S 700 73 2tt 12 3i3 -ł21 596 
6003183 285 381 505 37 612 809 12 38 005 7021;' 

7 I 359 852 54 85 941 42 87 7103.'3 287 72340 76 łG~ 22019 469 659 23341 68 449 636 ił 82;) 949 
456 521 46114 74 228 400 40 47311 422 708 3

0 
S57 73126 37 209 379 ł19 703 74252 834 75120 24042 i9 299 313 Slj 47 9i6 2512i 28 60 201 

92048210 317 775 S30 70 4926"2 35848461493 35 98 581 606 14 SOO 929 2(;012 210 17 352 538 
50628 710 51056 ]32 52000 145 5S082 100 5Q9 76365 DG 475 723 77460 576 'i8021 94 201 340 13 Sl~ 271/73 276 8b *04 16 530 617 66 ~S 916 
541iO 210 55037 li9 387 755 56308 519 57271 465 79096 181 96270 79 602 66 68 999 80096 342 17 2'1256 338 61R 29HS 203 17 30003 3,,2 624 
640 737 58136 Ul 459 !J58 59005 205 45 741 927 , 860 SIO?,) ~5 221 358 ~79 32001 88 3:;5 566 72 
6090161597747 622i4 -ł13 64864 756 889 6346S 330:;9 232 6S0 730 3ł022 25 l5Z 7;) ~OS Sil 90 
64179 280 362 421 61 U5159 396 415 66080 ;55 LOSY DO I. KL. kupie trzfbn 35027 105 67 284 3H 6;~0 733 360i3 ł13 515 
343 436 537 6~7 D9i/a 977 U7089 68072 89 (j!)1)53 662 708 977 99 3iC'?7 2U 407 30 759 903. 
391 494 500 i1 70112 824 71367 924 Ił 99 7'?146 \\' SZCzf;śliwej kolekturze 3S021 l ił 76 g;:9 966 39161 261 308 520 Si8 
871 72.0:14 180563 822 74100 364 413 3S 958 Wł. Bilłerta, PO%n~~llli~"R~~~Z'!':" 19, 51 9;:,!) 401180 7H 922 ~1009 30 ~6 łO 75 H7 3.')1 
75338471 628920,32. .... Ćwierć losu 10,- zł'" 80 63G S05 42327 4~- 764 8ił ł313~ 26.') 4339:1 

iG083 118 464 94 842 929 77653 91 750 976 607 HO~3 68 222 3flS 6;)5 45003 192 417 5li? 860 
78704 79528 8OD26 81;)75 (;28 834U8 Si093 232 dr; 7,,;,6 6346310503 604 49 64 771 ~i07i 11.1. 210528 
800 89 971 8504U 63 91 339 95 511 8601U 257 611 46 373 48075 25" 918 21 4910.') 74 3t8 67 
372 606 713 87208 12 514 18 83 946 88436 793 415 ,jO 842 , g 5062\ 67 759 99 953 51027 t52 
007 89869 9Oi29 504 642 9]::;44 656 800 92224 61581124290 97 325 71 773 82008 516 67ł 8'309;; 531 52170 583 530U l!H 295 379 89.') 98 979 
652 855 93073 292 MI 66 85 94037 107 950021255 65 737 938 84016 43 573 982 85123315 470 5416i 318 792 SS6 55013 78 29n :367 715 56136 
721 ·Oó"'211 16 07(M5 580 006 98090 893 99756 94-7 77 527 752 806 86180 999 8712(1 271 566 88182 60 2S0 ł91 6]6 30 C9 72i 571~2 32;) 423 S3 617 
100312 8L~i14 630 i56 964 101232 583 lQ2G.:l4 291 300 514 47 716 873 S924Z 302 53 80:) 91 5g033 30S 2 6S 94 ł37 601 59toł 288 807 87 
10313D5iO. Wi 104072405 501 iJ 1115403 lO'j08ll 9Of}5(l 209 OlU9 263 367 813"959 92064 99 110 600n; 2()Q ,3 36" taS 49 501 721 827 99~ 61 m3 
5«,IJI7084.127 659 8'15 47 108120 100083 'U2\9327/i 1'.03 50 920 95 9ł164 411 86 75li 73 95102 691 70U 22 112 19 6tH!! 80 534- 692 6U7~8$ł 
333~,11.635 989 1l0MU 710842 904 55 1l102tJ 20329 413 714 812 9<l042 !l4 m .412 6499i074 65H9;3 329 4H 6:t.S36 66274 803 999 6705t. 
851'2506 758 113895. 207380 Gl{) 826 919345354; 9S0'l:! 31(\ 424 G29 33862 7lH 51 61567114 31 SS 2\.9 341 '1266 

1H62857 846 986 115185 ł05 27 116924 37 50 7~(j 870 73 94 H9221 907<\2100(03308281)86 69044 86 363 191 !IW ,00i5 390 630 770 71007 
117215 934 77 118235 119310 610 850 1~OO32 Git) 8~8 006 101039 147 356 65 410 881 988 17:1 21S 613 628 72033 5{6 657 7:36 73077 ł91 
21997 302 37 66 4U() 865 121017 255 67 ~7U 1022';(l 49i 728 58 986 10S072 356 496 13-i 850 467 92 53i 633 7:;0 808 934 li054 241 425 833 
122044 145 501 10 50 123201 788 936 55 124051 gIt 89 lO.(045 170 249 458 820 !l8 105102 279 987 7:10'36 H7 643 752. 
526GB 7Q5 ROZ 66 967 12:i137 41 511 U63 1'!(i2U6 441 (i97 913 53 106239 378 442 699 951 1071Gb 76022 233 573 8:' 99 607 718 770:;5 65 t02 
510 B3 823 959 ,]27062 225 945 1280UD 311 13409 599 611 42 108516 729 832 65 993 10031H 573 19 66 612 718 78277 35~ 810 9S9 79000·18 768 
702' 1:?9001 293 378 635 774 130237 325 43 81 84-487 11034J 50326666 713 825 11151699 600 87 80192 217 494 673 8100337 39S 6to 90 S216,i 
13H09 132916 1~582 632 714 909 1340:)-ł 383 3948712 67 91 112033 151 ~O 42 50 113060 285 306 64 97 .lICi 523 41 51 633 86.5 83015 1:ł1 2i6 
877 ~)4 135699 838 136131 307 967 137038 403 18981. 36978089584641 79081572 i" 8:;011 550 6S8 
138,023 225 397 500 852 922 139162 361 404 1 H090 323 864 44 115178 290 421 68 608 i09 Wl 86059 40i ił 930 S7690 88677 SOl 
HOOOi. 530 639 :'9 709 141598 G71 14201t 15 35 U 49 7i9 921 116084 175 286 562 704 826 987 ~9015 28g ł3i 68 5n 52 67 760 S2~ 922 23 
222 301 798 143050 495 668 72 920 14ł370 453 lli(;67 18ł 407 35 118106 79 466 607 93784 901n 357 5U S6~ 99 989 9S 91023 tl7 70 /łl9 
H5Gf',6 14(j152 237 351 477 147171 684 148389 1 W021 3j9 6fO 120272 83 522 627 84996 121 U2 02169 :l19 ł-2S ,,29 608 77S S21 93313 3t 677 
92 720 96 98i 149107 565 746 150033 464 627 235 122333 97 524 59 768 939 123028 160 286 !HOI0 15 ł9 85 199 370 777 SOłi3 91S 56 !}1l198 
816 151045 405 71 97 9\8. 387 '76 832 124742 904 125151 629 53 722 803 507 606 738 49 96,53 807 49 97050 537 U 

152076 686 826 977 153023 404 950 1~4180 _ _ 
92 688 i38 155179482 636781 8471»1 93 15660~ 
24 788. 818 158-iM lC0379 795 161333 '8 16't151 
320 525 751 lr~H69 336 801 165163 740 166040 
155 455 516 950 167054 39' 518 669 930 16~()53 
169005 108 331 71 95 821 170237303 171110 567 
854 83 97 Sł46 li2152 225 71 362 404 850 ti:!08!\ 
564 174259 175151 213 306 j09 933 17617. 651 
795 177342 587 973 178103 207 397 179070 '05 
90ł 85. 

-t48 

-98209 5S8 977 99050 125 733 817 !lO 100193 '253 
604 27 101046 571 761 951 102121 2;)3 407 534 
5ł 922 10~OłO 53 768 10ł224 64 376 ~31 5ł\ 9t 
748 S08 973 10:;lłS 63 223 80 343 ~21 54 524 
6Z0 784 106119 66 78 92 228 725 107060 10i 
2gB 562 76 729 968 108229 57 37ł 109088 368 
74 9ł 545 639 843 912 110176 356 53;:' gR6 
111~n3 ~22 92 604 726 81 981 112120 93 269 
113030 tłO 2R2 359 6.')9 7.ł2 938. 

11i013 62 155 469 510 24 872 115028 201 
503 28 601 33 39 73 87 705 61 974 116050 281 
323 422 723 70 877 117028 86 247 70 369 ,,61 
73fl 89Ci 11lH04 2!l9 329 409 773 808 il 119\117 
574 769 ~32 921 3i 120072 194 ~'31 i04 52:1 68 
71R 819 910 121022 liCi 376 565 637 7i2 122003 
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Wkr6tce na'ltąpl otwa1'cie 

Kolektury Loterii Państwowej 
Władv8łaW8 C~ane;arv 

w Łodzi, pr~y ulicy Piot, kowskiej 91. 
Telefon 2U·84. lig ł488 
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Wyg'rane pocle5ZeDła po Słt zł na numery: 
- Prosz~ mi powledzłe~ - spyta} Bar. 

tolini - co sę.d!:icie o waszej kucharce. 
~ To bardzo dzielna l pracowita dziew

czyna. :?rzypus~zam, że miss MabIe jest 
z niej zadowolona. 

prawdziwego, . gdy* każdy ślad może , ~ię 
okazać prawdziwym. 
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- Czy była ona często niegrzeczna wow 
bec swej pani? 

- NigdY, proszę pana. Była zawsze ulo
żona I wobe' mi~ MaLle specjalnie gr.r;~J,.'!
na, gdyż lubi mlodę. pan ił-

- Skąd wiecie o tem? 
- Wspominała cz~sto. 
- Czy kucharka mówi po angielSku' 
- Zaledwie kilka słów. 
- Wy znacie słabo włoski język. Jak 

porozumiewaliście się? 
Tom, wspominając rozmowy , kuchar-

kę., uśmlechnę.ł się mlmowoU. 
- Jakoś nam szło. 
Bartolinl zrobił zdziwionę. minę. 
- Acha! Uśmiechacie się! Oczywfście, 

wtakich sprawach można. się zładnem 
dziewczęciem porozumieć bez słów. 

- Jak pan to rozumie? - spytał zdzi
wiony Tom. 

- No, nie udawajcie, stą.TY przyjacielu. 
- Plln przypuszcza więc, że lęczyły 

mnie z kucharkI). jakieś bliższe węzły? 
- Naturalniet 
- Mogę pana upewni~, że słę pan 

myJi. 
- Dlaczegot; 

- Więe 00 mamy zronić? " , 
- Należy dowiedzieć sIę. w jakinl. ~fu! 

Hindus złożył Anglikowi wizytę. '.~ .. , 
Ba.·tollnl zaśmiał się widząc upór, z· ja-: 

kim detektyw obstawał przy swęm podej
r~enfu, i nie ebcQ-c mu się przedwstawląć, 
wyrazU zgodę. . 

- Dobrze, przyrzekam panu pójść śla
dem przez pana Odkrytym, ale wpierw mu
si mi pa.n jakiś konkretny śla:d wskazać, 
gdyż ja. powtanam, nie widzę żadnego. 
Pozatem jestem niezmiernie ciekaw. w ja- ' 
ki sposól. wydostanie pan' tajemnicę wizy- ' 
ty, kiedy Jedynym świadkiem, który ją zna. 
je-st właśnie fakir. 

- Trzeba go poprostu zmusić do mó
wienia. 

- Nlerh pan spróbuje. 
- Użyję przebiegiości l będę usnował ' 

go oszukać. 
- Hindus nie wyglftda na to, aby po .. 

zwolił się oszukać. 
- Zmuszę go. 
- W jaki sposób? Przecie tortur jut 

niema 
- Ale sI). tortury moralne. W każdym' 

razie jakoś musi się to udać f wierzę, te 
się uda 
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- Niechże się pan uspokoi ... Mo
ja kuzynka Marynia kocha pana. 
Wiem, że pan ją. też kocha... Więc 
poco się wahać'! ... Niech pan włoży 
naj piękniejszy tużurek ... 

pory dziewięcioro dzieci! ••• Tyle cza
su straconego, tyle czasu! .•• 

- Tak, taki 

wi tę mimowolną. krzywdę? Niepraw
daż'l Jak najprędzej 'l 

- Tak, tak - szepcze, pisząc: "bar-
W Pary tu miesz.ka rodzeństwo, A· 

da i Bob, osierooone po śmierci ojca. 
Od rejenta dowiadują się, te zostaJi 
niemal bez środków do tyc~a. Wobec 
tego Bob postanawia wyjechać na 
posadę do Afryki. Ada zaś udaje się 
do czterech kuzynek. starych panien. 
mie;;zkających w prowincjonałlll'rn 
mia.steczku. Kuzynki te. przezwane 
"paniusiami w ziełonych kapelu 
szach" tworzą czwórkę o ba.rdzo kon· 
serwatywnych zapatrywaniach. jed
nakte przyjmują Adę serdecznie. 
Młoda parytanka nie czuje się po
czątkowo dobrze w nowem otoczeniu. 
Pewnego dnia, przy ukladaniu rze· 
czy w swoim . po li: oj u, znajduje pa
miętnik jednej z kuzynek, obejmują· 
cy Jej przeźycia miłosne. 

Ada wybiera się . \\'raz z kuzynka
mi na koncert. na który przybyć ma 
równiet pan Hyacinthe. którego Ada 
oh9arza cieplem uczuciem sympatji. 
Wlec.zorynka. urozmaicona tombolą, 
kJ.terJą fantową Ol"~ innemi atrak
ojami udała się wspaniale. Nazajutrz 
Ada PDS'tanowiła odwiedzić profesora 
Hyacinthe, który inte-r6@uje ją coraz 
balt'dziej. KllJZynld "pMliusie w zieło
nych kapeluszach" - urządzają w 
domu dzień pieprzu i kamfory prze
ciwko mol.om. l'akuj/\ ró:tne s~a.le, 
spódniC<l. dywllny, aż dziw bierze A
dę. te takie piękne rzeozy łeżą bez
użytecznie. Ada. pod pretekstem 
przedstawienia rezultatów tomboli 
księdzu dziekanowi, otrzymuje ()ra
wo wyjścia z domu i udaje się do 
&zkoly, aby odwiedzić pana Hya
cinthe·a. Profesor przegląda akurat 
zeszyty. uczniów. Ada mówi profeso
roWI mIłe słówka, wre!!llZcie wspomi
na. te przynosi mu nagrodę za do
t ych czal!lO we przykładne tycie. 

- !{pi sobie pani ze mnie. 
- Bynajmniej ... Przynoszę panu 

~ność mojej kuzynki, Maryni Da ver
nlB. 

- Ja zwarjuję! la zwarjujęt 

- Mam tylko jeden. 
- Właśnie ten... I niech pan 

przyjdzie prosić o jej rękę ... Otrzyma 
ją pan... I zrobię z was rozkoszłl~ 
parkę! ... 

Mówi pośpiesznie, aby nie dać mu 
się zbytnio zastanawiać. Pochylony 
jest nad zeszytami. Słońce nadajt> 010.
sk li jego czaszce i wyzlaca włosy na 
szyi. W chwili, gdy podniósł 1110Wę, 
aby przekonać się, czy Ada mówi se
rjo, slońce brutalną. falą. rzuciło mu 
się w oczy. .Wystarczyło to, aby go 
zmieszać. 

- Czy pani jest pewna ... ezy vani 
jest zupełnie pewna, że kuzynka f,ani 
żywi do mnie ... sympatJę'l 

- Znam na pamięć historję waszej 
miłości. 

- Pani? 
- Tak ... Wiem, że pewnego dnia 

na ulicy podniósł pan rękawiczkę Ma
ryni . .. Wiem, że innym razem do
prowadził ją. pan w czasie ulewy ~od 
parasolem i że pan skorzystał l tej 
sposobności, aby powiedzieć jej, iak 
pan spędza dzień ... Wiem, żeście pań
stwo spotkali się u pań Leronge, że
ście jedli razem irysy ... 

- I to wszystko ona pani mówila ? 
- Tak ... Odsłaniam jej tajemnice. 

Proszę o słowo. że mnie pan nigdy nie 
zdradzi. 

- Daję slowo. 
Mówiąc to, notuje w zeszycie: ,,6 

błędów". 
- Tak pragnę waszego szczę~eia! 

Mam szczególne przywiQ.zanie do Ma
ryni. A pan, panie Urbanie. jest mi 
naprawdę sympatyczny ... Gdy pomy
ślę, że gdyby nie bezwzględność pani 
Davernis, bylibyście od dzlesiQciu lat 
małżeństwem! ... Mielibyście do tej 

MAGGIego 
zupy wyborne 

Do nabycia w sklepach spożywczych . 

- Ale pan to sobie powetuje .•. 
Pan nie ma pojęcia., ile ta kochana 
~larychna wycierpiała. gdy pan vdje
chał. Zupełnie nie wiedziała, że pan 
prosił o jej rękę ... Myślała, że Ole by
la kochnn~ 

- Oh! 
-'lIe ona łez wypłakała! \VSlyst-

kim mówiła. że pan jest niegodziwyt 
- Oh! ohl 
- Uwodziciel! 

dzo dobrze" na dyktandzie, któr~go 
nie przejrzał wcale, 

- Słyszę uczniów pana, jak kopie 
we drzwi •.. Pilno im do światła, któ
re im przez pana spływa .. ' Dowi;1ze
nia.. .panie Hyacinthe. 

- Dowidzenia. 
- Odchodzi pośpiesznie, A profe-

sor pisze pośpiesznie "bardzo dvbrte" 

Oh! oh! ohl 
- AwanturnikI ... Ale pan I 

na pozostałych dwu zeszytach, nie rzu
ciwszy na nie nawet okiem. 

0, jakże cLuje się szczęśliwy! 
rHłpra-

Na targowisku 
Sobota, dzień targowy... mą. \Vchodzą na drugi rynek o zupeł
Obydwa rynki, wielki i małl. rojne nie odmiennym charakterze_ Nil! za

są i halaśliwe. Nawoływania przekup- siadają tu okazali Flamandowie, ale 
niów, klótnie kupujących mies?ają skromne, okoliczne gospodynie, ~pr7e
się z kwakaniem kaczek. gdakalllem dające drób, są. bez kapeluszy, z ~lad
kur i rżeniem koni. Szarlatani usta- ko uczesanemi włosami nad rumiane
wiają w najwidoczniejszych miej!;'cach mi twarzami i w ubogicb sukniach z 
pstre wózki. wykrzykując zapewnie- perkalu. Przybyły tu, wioząc ptacrwo 
nia. że maść .. Triple-pate jest zdolną i ciężkie kosze włoszczyzny wÓtkami. 
1.waJczaĆ migrenę, wyniszczać odciski zaprzężonemi w osiołka, a wynaJQtt>mi 
i nadawać blask metalom. prze? kilka gospodyń do spólki. 
. Joanna i Marynia w towaflystwte Podczas. gdy Joanna robi sprawllll-
Ady załatwiają swe tygodniowe talm- ki, Ada poprzez drążkl wozu drażni 
py. Kosz niesie za niemi dwunastołet- prosięta, które chrząkają ~niewnie. 
ni chtopak. wynajęty za kilka sou Ale lIiebawem uwaga jej zostaje zaał>-

- Po czemu maslo? - pyta Joan- sorbowana widokiem pięknego· auta.. 
na rozlożystą FlamandkQ, nadającą które usiłuje się przedostać przez 
sobie 'wygląd "pani" przez wło7.~nie tłum, o!'ltrzegają.c go donioslemi tona
na wypomadowane włosy kapalusza, mi trąbki. 
przybl'anego krzyczącemi lnviatami. Co widzę! Ferdynandzie! ••• 

- Sześćdziesiąt trzy sou funt... Stańcie! 
Doskonałe ... mówię pani... Możesz Szofer obejrzał się, a pOZnaW!7Y A-
pani spróbować... • dę, stanę.ł. W oknie powozu ukazuje 

Podaje na końcu noża kawałek tłu- się mloda twarzyczka. 
stej, żółtej masy. - Jasia! 

- Proszę o trzy funty. Adn 7. JasiIJ. przyjaźniły się sCl'deez-
Wieśniaczka podajo trzy osełki, do- nie w Paryżu. Ze zdumieniem odnaj-

kładając z zapasowej kawałek. dują. się tutaj. lasia jest w towarzy-
- To dla dziecka. slwie matki. 
- Dla jakiego dziecka'1 - ~apytuje - Co robisz w tej mieścinie, naj-

Ada. drożs7.n 'l 
- Dziecko to ty - tłumaczy loan- - Wiesz o nieszczęściu, jakie lI1)ot-

na. kalo tatusia. Opuszczałam Paryż w 
- Bardzo mi to pochlebIa! tak krytye:mych okolicznościach, że 
Joanna wkłatla masło do kosza, li wolałam nie Informować nikogo. Tu 

wyjmuje z niego siatkę. jestem w klauzurze! 
- Teraz pójdziemy kupować jajka. - Jakto? W klauzurr.c'l 

potrzebuję ich półtorei kopy. - To znaczy, że zostałam przYllar-
Po 7.ałatwieniu tego wchorJr.ą w wą- nięta przez kuzynki. panny Dave,'nis, 

skę. uliczkę, łączącą dwa place. ~fuszQ. panienki, mające od 35 do 60 lat. Nie 
przekraczać rynsztoki, zaśmiecone jest to rozkoszne! 
liśćmi kapusty, nacią marchwi l slo- - Będziemy się więc widywać czę-__________________________________________ §eiej. 

- Jakto' 

- 148 --

- Rad będę, Jeśli to się uda - odparł 
sędzia. 

Zgóry przewidywał, że plan ten nie po
wiedzie się i cioszył aię, że przecież okaże 
się wkońcu słuszność jego przypuszczeń. 
Z lekką. ironją. w głosie zachęcał detek
tywa: 

- 1Ji~ch pan szuka. i bada. lak powie
działem, ciesz;yć się będę, jeśli uzyska pan 
pomyślny wynik. Tymczasem zrobię je
szcze ostatnią próbę. 

- Więc ma pan jakiś nowy p-omysl? 
- Ach, właściwie nIc. Podczas przesłu-

chiwania kucharki odniosłem wrażenie, że 
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dostał lepsze potrawy. wygl~dal blado i 
zmęcwny. Zachowywał się jednakże spo-
kojnie jak zwykle. . 

- Proszę jX)dejść bliżej - odezwał siQ 
sędzia, a gdy Tom stanQ.l na środku poko
ju, oświadCZYł mu łagodnie: 

- Muszę wam !:8'komunikować, że po
dejrzellie przeciwko wam nie zwięk!!zylo 
się i dlatego wytla.łem polecenie wypu
szczenia was z aresztu. Zwracam uwagę, 
te nie wolno wam narazie opuszcznć Rzy
mu, gdyi Inaczej musiałbym was znów 
sprowadzić do aresztu. Czy zrozumieliście 
mnie? 

- Nasz zamek Crołx-Maure ~'''UtJ-
duje się o dwad7.leścla pięć kilome
trów stąd. Sp~dzamy tu lato. Będę ci~ 
często 7.abierać. 

Usiłując przekr1.yc1.eć pro~i~ta, 
Joasia i Marynia już od dłuższej ellwi
li nawołują Adę, która nie uS'lvs1ata 
odrazu, weszła bowiem dla r07fTtowy 
do anta. W tej chwili uchyla drzwiczki 
ł woln wesoło: 

- Nie placzcie, córki Jeruzalem. 
oto ;e!'ltem! 

Obie Siostry S(l tak zdumione, wł
fhąc. skad wy('hod'1;j Ada. że stoją lak 
skamieniałe. Ada nndbielta. hier?f' ie 
Ul r~ce i przyprowadza do swych ma
jomych. 

- POl'!'lVolą. panie Tlr,.ed"ławić !'lO
hie nannv .Tonnnp, i Mar.ię Daverr.li'1 ... 
Pnni Bnrthier-Wisques i jej przemiła 
cór" Janina ... 

Pani Rnrthfe-\Vi!;ques Tlow;ł"ła 

. ona coś ukrywa, ale to jest przypusz(:z~nie 
i nie spodziewam się, aby to mogło posu
nąć sprawę naprzód. Zaraziłem się pań
skim optymizmem. Sprół.ujmy. Czasu 
mam dosyć. Wreszcie przyjemniej jest 
przesłuchiwać ładną. kUCharkę, niż sie
dzieć tutaj i oglf!dać ściapy. 

- Tak. · 
- Cieszycie się, że nie uważa sIę jut 

was la mordercę? 
Tom spojrzał dobrodusznie na sędziego. 
- Panie sędzio, wiedZIałem przecież, 

że jestem niewinny, a niewinnego nie moż
na ska.zać. Cieszyłbym się bardziej, gdyby 
przychwycono właściwego mordercę. A 
może on już scbwytany' 

panny barrizo npr7.ejmie. a noni('waż 
gzofer komunikuie. że nie wolno mu 
~tn~ CHll7.ej w tem miejscu, z8.prll.sza. 
je do nllta. 

- Panie wracają już do siebie? 
- Tak iest. 
- Po'Zwoln panft'. że fe ochvit"7i"mv. 
Joanna i Marynia nie rotrqfiłvb\" w 

zł"łen spo~ób 'lVvłłum"c7.Yć. falc ~i~ to 
"łal0. że w kilka si"kunr1 notem "le
chiałv iu? w I!lęhf \Vvl>'nnnef Urm.17' n"t" 
Po raz nferwszy ?nl\la.złv ~ię w ;\ll('ie. 

- Pewnie - przyznał Gattone. - Pro
szę posiać po nią. i jeśH pan poŁwoli, będO 
obecny przy przesłuchaniu. 

- Ależ owszem. Tylko przed kuchu
. ką. pragnąłbym zobacxyć służącego. 

Przy tych słowach na.cisnQ.ł dzwonek 
elektryczny przy biurku, a gdy po chwili 
ukazał się w drzwiach urzędnik, polecił 
mu przyprowadzić służącego. 

Niebawetr wszedł do pokoju Tom. sta
ry sługa, chociaż państwo Jego· dbali1 ab .. 

- Nie-stety, je-szcze nie, lecz pochwycł
my go zapewne wkrótce. Ale teraz chciał
bym wam zadać kilka pytań 

- Słucham! 
Gattone przysłuchiwał siQ uwai:nle, 

gdyż ciekaw był, ezy nowy ślad sędziego 
był właściwy. W duchu pragną.ł, aby było 
przeciwqie, życZ1ł sobie bowiem sam Od
nieść sukcee. 

Szofer puszcza w ruch m/\"::7.ynQ • 
gdy Joanna wydaje okrzyk przor:iźli
wy: 

- A posłaniec! 
Auto staje znowu. Ferrlynanli od. 

biera 1. rf}k posłańca koszyk·j wypcha
ne !ointkę. 

Ruszajł. 
(Cil)g dałsz)" nastl)pł). 
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Odeł('l1n,!l ~1t:l1l')ko f o~gnrnąl ciemne wle>~y z c7.ola. Wolnyl 
Ale Allna zabrała mu przyjaciela! WieJzial uobl'ze, że Jerzy ni

gdy już do niego nie wróci. 
A zre-s7.tą nie potrzebował żebt'nć pnyjaźni Jerzego; inni wyna

groozą mu to co tu stracił. Teraz mmi jeJnak ~tworzyć dzieło, coś 
wiell<lego coś slawnego, co mu odrazu przyniesIe obok sławy, bo
gactwo j zaszczyty. Teraz wszelkie więzy zenvane, a chociaż będzie 
postępo\\'ał podług własnego przekonania, to w każdym. razie Jerzy 
nie ma prawu odwracać się od niego. 

Tego samego dnia jeszcze poszedł do Róży Marji. 
Pani radczyni leżnia na kanapie w swoim różowym buduarze, 

zmęczona. rozmarzona; na przywitanie podała mu rękę l spostrzegła 
zaraz, że Wiktor dziś inaczej wygł~da. jak zwykle. 

- Przynosisz mI pan jaką.ś nowinę? - zapytała, patrząc mu 
badawczo w oczy. 

- Nowinę? - powtórzył z gorzkim uśmiechem, sŁojQ-c przed niQ.-
- Być może, że to nowina, SpojrzYj pani na mnie. jak wygląda zdra-
dzony. opuszczony mąż. Podobam s1~ pani w tej roli? 

Hóża Marja podniosła sl~ nieco, a jej twarz, zwykle tak obojętna. 
I spokojna, zdradzała wzruszenie. 

- Usiądź pan i opowiedz mi wszystko, co się stało - rzekła pra.
wie rozkazująco, 

Wiktor u~!uchał, Każde słowo jego tchnęło goryczQ., gniewem, 
oburzenip.m i wstydem, nie było tam ani cienia miłości lub nienawi
t§ci, nic! 

Róża Maria znała się na tem. 
- Czy pan kochałeś tę kobietę? - zapytała zamyślona., 
- Może, nie wiem h'go! - zawolał wzburzony. - Ale jeżeli 

serce Judlkie jest tak zmienne, to nic nie upoważnia do wierzenia 
w U'" alość jakiegobQdź uczucia. 

Plękna pani uśmiechnęła się. 
- Tak, serce jest zmienne - rzekła stanowczo - a wieczność 

nfe ma nic wsp61nego z dniem wczorajszym, dzisiejszym, lub jutrzej
szym Coprawda, to ja uwa7.am dla pana za wielkie szczęście, żo 
wszy~tko lak !:'ię stało, jak się właśnie stało Być może, że to ci się 
w tej chw'ili okrutnem wydaje, ale u mnie góruje nad wszystkie m 
rozsQ.cJek. 

- Zawsze? - zapytał, patrząc jej w oczy, 
- Już odnawna i dlatego mówię panu. że małżeństwo takie, jak 

twoje, gdZIe charaktery i usposobienia tak się różnią, nigdy nie 
pl'Zynosi szcz~ścia. Pan z swoj~ żywą wyobraźnią, miałeś wieść 
nędzne życie obok istoty, która ci by/a obcą. w sercu i nie pojmowała 
cię wcale, Byłbyś dopóty się męczył, dopóki genjusz twój nie byłby 
zniknął zupelnie Ale pan mnsz obowiązki względem siebie i te mu. 
siH przedewszyslkiem wypełniĆ. Po~'ól tym, którzy cI są e>bojętnl, 
kl'Zyczeć i oburzać się na twój egoizm, Cóż to szkodzi? Ja jestem ja 
t koniec Każdy powilllen dbać o siebie, a w eiąglej walce z życiem 
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RozwIeM się pani l m~żem - rzekI krótko i ostro, - PDnad 
wszys[kiem w świecie stoi prawo własnego s,zczęścia. 

Anna sied7.iała nieporuszona; przez chwilę zdawało jej się, że 

straci przytomność. Nie pytala, dlaczego ten obcy człowiek okMywal 
jel tyle zajęcia i dawal takie poważne rady; oparła się o poręcz krze
sła i milczała. 

- Dlaczego nie odpowiadasz mi pani? - zaczą.ł znowu Herbert, 
dotykając lekko jej raI!!!enia. 

Zadrzała i spojrzała z boku na niego. Jej uczucie skromnośd 
oburzało się na jego postępowaa!e, pomimo, że patrzała na niego, jak 
na bóstwo, wszakże on należał do tych, którym zazdrościła wszyst..
kiego. 

- Jak na mężatkę. to jestc6 pa!li jeszcze bard~o naiwną. - m6-
wił Pawel dalej .. 

Anna zarumieniła się i rozgniewana, podniosła głowę. 
- Uwn.źam, że pan dr ..... isz ze mniA, - !'zekła drżę.cemi ustami -

i Inajdujr; to bardzo nicntosownem. 
- Drwić? - zawołał zdziwiony. - Ależ ja !)anię. uwielbiam! To 

jest wszystko I 
Anna odsunęła się, jakgdyby ją kto uderzył; twarz jej zbladła 

t milczf;!~, przygryzła usta. Her!:>ert poch:'lil się znowu ku niej, 
- Czy możesz się temu dziwić? - szepnął. - D~tychczas żadn& 

z kobiet, której wyraziłem moje uwielbienie, nie uwaiała tego za. 
obelgI}. 

- Więc ja jestem pierwszą. - odrzekła Anna stanowczo. 
Paweł milczał; baw:ł się okruchami chleba i pozostawił Annie 

dosyć czasu, do dok!ad:1ego przyjrzenia się jego twcr~y. 
Młoda ko!:>ista pat:-zała też na niego i teraz spostrzegła dopiero, 

te DJfł st:l.rym i ::>:'zyd~im; serce jej nie b:ło ni~nicj. ale pl'ó~noGć była. 
pochlebnie dcttnięt~, gdy pomyś!ała, te najslawniejszy aktor, ulubi-e
nice pt:.l:>Ecznońci, s:':ladał u st&, jej swe hołdy. 

Po c~will zaczął znowu mówić, Dźwięczny, miękki jego glos, 
a więcej jeszcze słowa, były prawdziwą dla niej muzyką., 

- Dałaś mi pani naukę, którą. spokojnie przyjmuję. Gdybyś 
mnie pani znała, wiedziałabyś, co to znaczy, bo ja jestem próżny i za
rozumiał], ta!t jak człowiek, którego wszyscy psują pochwałami i po
chlsbstwem Ale pozwól, że ci się za to wywdzięczę i proszę, abyś ode
mnie przyjęla także naukę. Namyśl się pani dobrze w domu nad two
ją. przyszł06cb~1 Jesteś nieszczęóliw~ w tCI!l życiu, jakiem teraz żyć 
musisz, dałe.ś mi t:> do zrozumienia i ja też to pojmuję. Pan: jes-teś 
stworzoną do czegoś lepszego, jak do gotowania zupy dla męża i cero
wani~ pończoch. N~tura obdarzyb ci.; vlielkim taleł!teI!l, a tto go po
siada, ten ID:!. prawo, naw3t obowi~zek, do wydoskonalenia go l) ile 
tylko może l do odd9.n:a mu się zu·pelnio. Czy kob:eu, c~y mę:';~zyz!1a., 
wszystko jedno. Z9l"Wij pani więzy, któ:-e ci., męcz~, odrz.'.:.ć wszystiw, 
co ci przesz.k~ do poświecenia sio właściwcmu powołaniu, zo.stań 
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a.ktorką.! Nie wiem wprawdzie, czy bcdziesz szezę~1łwSZI!, skoro 
pierwsze uniesienie przeminie. ale myślę, że to już jest szczęściem, 
jeżeli można żyć dla siebie samego i dla sztuki! A jeżelibyś kiedy
kolwiek potrzebowała rady i pomocy, to udaj się pani do n.nie, ja ci 
będę służył bezinteresownie i uczynię wszystko, co w mej mocy, 

Mówią.<: to. patrzał na nil! z boku, Jakże piękną. ona była! 
- Tak bezinteresownie - powtórzył jeszcze raz, głośniej. 
- Doprawdy? - zapylała Anna, jak we śnie. 
- Wiem, że kobiety, o ile się mnie obawiają., o tyle mnie kOChają. 

- mówił Herbert, uśmie<:hajl!c się zarozumiale - ale raz - raz moż-
na zrobiĆ wyją.tek. Więc przyrzeknij mi pani, że namyślisz się nad 
tem. 

Skinęła. głową. i podała mu rękę. 
Po clIwili wstano od stołu. 
- Anetko! Anetko, już czas - wołała Dallmannowa. - Już 

trzecia I 
- Trzecia! 
Anna obejrzała sfę raz jeszC1.e. Brzydka, niska sala, źle ~wiet1o

na, porozsuwane krzesła i stoły. woń cygar, wszystko to nie było by
najmniej pięknem. a jednak serce Anny ścisnęło się boleśnie, gdy się 
pożegnać musiała. Bylo jej tak. jak komuś wyrzuconemu z raju; nie 
pozostawało jej teraz już nic więcej, jak żal za utraconem szczęściem. 
Wywalczyła sobie od życia, jeden wieczór, kilka godzin ł skosztowała. 
przynajmniej trochę tego, co jej się naJwyiszem pięknem i ~obrem 
WYdawało, Teraz minę/o wszystko, a ciemność. ktćra j~ znowu miała 
ogarn~ć, będzie okropniejszQ I cięższą do zniesienia, niż dotychczas. 

Ze łzami w oczach, milcząc, wyszła za Dallmannową. do garde
roby. 

Gdy po kilku minutach znalazły się obiedwie na ulicy, spotkały 
tam wysokiego mężczyznę, stulonego w k·;,sztawne futro. Był to Her
bert; ujrzawszy Annę, zbliżył się natychmiast do niej. 

- Chciałaś pani odejść, nie pożegnawszy się ze mnę. - rzekł 
z wyrzutem - czy to ładnie? 

Anna spojrzała na niego, a wielkie, gorQ.-Ce łzy spływały z jej 
pięknych oczu. 

- Na Boga! - zawołał aktor przestraszony 1 ujQł jej rękę. -
Nie płacz pani! Nie mogę na łzy patr~ećl 

Otarła oczy i milcząc, szła dalej. 
- Wezmę powóz dla Dallmannowej - szepnął Herbert po chw11ł 

- ale pani radziłbym się cokolwiek przejść. aby się twe nerwy uspo-
koiły, dobrze? Pochylił się nieco ku niej. a głos jego brzmiał w tej 
chwili tak serdecznie i przyjacielsko, że Anna bez wahania zgodziła 
się na tę propozycję· . 

Dallmannowa, przyzwyczajona do tego rodzaju pożegnania się, 
weszła zmęczona. do dorożki i cieszyła się, że może wygodnie Jechać. 

- Tak - rzekł ścis~ają.c_lekko jej ręke - zimne, nocne 'powietrze 
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rzał w twarz l"',-yjacłelll.. - Czy mam JI! pnemot~ Mtnyma~? Jest 
upartą l niewdzięczną. niech więc idzie sobie, gdZie chce. 

Jerzy był poważny i smutny. 
- Więc zgadzas'Z się na rozłączenie z Anną.? - zapytał po chwili. 
- Tak! 
- Na rozwód? 
- Z jakiej przyczyny? - zawolał Wiktor. - Czy z,dl1sz, abym 

caJe jej zachowanie się U DaJlmannów kazał roztl'ZQ.Sać przed są.dem 
i publicznością.? Mam się poniżyć, wyjaWiając ludziom lekkomyśl. 
ność mej żony? Nie! Imię moje musi pozostać czystem. nieskalanem, 
bo - myśł sobie. co chces-z, ale ja to imię okryję sławą.! Nuz wiek 
nie potrlebuje romantyków, tylko realistów 1 do tego trzeba. się za.
stosować. 

- Ol - rzekł lerzy, pocierając czoła. - nasienie już zeszło, nie
zadługo wyda owoce. Widzę to jasno i wyraźnie. A zatem - ~nna? 

- P\Jwiedz jej, ze zgadzam się na rozlą.czenie i jeżeli będę miał 
środki po temu, to bę<łę ją. wspierał, ale ona sama najlepiej wie. jak 
!!p.tawa stoi z moją. kasę.. Nie miałbym nawet dosyć pieniędzy -
kończył szyderczo - ab,m mógł opłacić koszta procesu rozwodo
wego, ale nie będę jej się w przyszłości narzucał. 

- B~dź zdrów! - rzękl Jerzy - wstają.c z krzesła. 
- Bądź zdrów! - rzekł Wiktor i wyciągnął rękę od niego. -

Widzisz. stary przyjacielu, Jak okrutnem i gorzkiom może być życie! 
Kto bYłby myślał, że wszystko tak się skończy. 

Ale Jerzy nie przyj~ł podanej mu ręki. Twarz jego miała d·złwny 
wyraz. 

- Idź do tych. którzy sł powodem tych przykrości. Nas już nic 
nie łą.czy. 

Wiktor podnió!!ł się i otworzył ramiona. 
- O. nie. tak nie - tak nie możC!my się r01.ejść Jerzy! - zawo

łał namiętnie, - Zostań, mój przyjacielu, ach, ty nie wiesz ... 
- Ja też nie chcę o niczem wiE.'dzieć! - rzekł Jerzyostro. 
I me oglądając się już. ani mówiąc słowa, wyszedł z pokoju. 

Wiktor pozostał sam. Teraz rzeczywiście znikło jego młodzieńcze 
uniesienie i zapał, jego marzenia, j('go ideały, którym dotychczas po
święcał całe swe życie, 

W oczaeh stanęły mu łzy, ale za.brały one wszystko to, co mu 
w przyszłości mogło !:ltanę.ć na przeszkodzie, zabrały resztę zaparcia 
się siebie i czułości, a za to dały mu trzeźwość umysłu j chłód w !:ler
cu. Wszyscy odwrócili się od niego; powiernicy jego woli, przyjaciele 
jego Cichej, spokojnej młodości. Wszyscy! Tak"te jego żona Jeżeli był 
rzeczywiście dla niej niesprawiedliwym, to dlaczego nie ohjaśniła 
go. nie powiedziała mu prawdy? Dlaczego nie zaprzeczyła zarzutom, 
dlaczego nie starała się okazać się w oczach jego niewinną? NIech 
więc idzi~ precz, w imię boskiel Wszakże on teraz wolny! Uwolniony 
od wszelkich więzów, od kłopotu o pieniQ.dze na. utrzymanie gosp~ 
darstw .. woln,. Jak pt.a.kl 
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Na krawędzi dnia 
Strona 11' 

Niechla, śmierci się nic boję, jeno mi czo
goś tal. Na lekcji plakałam. 

Pamiętnik polskiego dziecka 
- 17. 1. 35. Dziś podsluchałam rodzi

ców rozmowę. :\Iama wyzywała tatusia 
od nie<lorajdy. to się nie umie postarać D 
robotę, ~e tak tyć elalej nie można, bo w 
sklepie nic chcą już na wet borgować. Go
;;;podarz woła komornego, Powiada. że nas 
\\yrzuci na ulicę. lak psów. Tak krzy
czala mama. Tatuś nic nie mówił. aJe czu
lam. że płakał. Wolno wrszcdł z miesz
knnia i c:lOdzil po mieście długo, długo. 
Darozo mi g'0 było ~ał. 

Tkac~ka Niedomagaloka wy jęła z to
rebki p:eniądzo. 

- Ot, dola - poczęła mówić - pra
cuje się 4 lub 5 dm na jednem krośnie, 
drugie stoi jak byk, zaro,bek !) zlotycll. Ha. 
ha, polo!de !Zazety piszą o rosyjskiej nic
dołi. o oglodzonym proletarjacie, o dzie
ciach bezdomnych, o wlócz~!Zach. Jeno o 
naszej niedoli nie'ma komu nap:tiać. Ha, 
ha .. Zarobek 9 złotych, ćwiartl,a l,ar
tefli gO groszv. metr towaru ra m<>skie 
u.branie r'; 9 do 20 kilku złotych. A ti,acz 
" fabry· e ma placone od teg·o metra rów-' 
nież od !) do ZO kiłku groszv. Robotnik 
za wy pa trzone oczy i wyplute płuca do
staje aż jeden procent i to z zastrzeżeniem. 
Z tego odchodzi: Fundul3z Pracy. FunduGz 
Bezrobocia, Ubezpieczalnia Spo!eczna. Ha, 
ha kilo eul,ru kooztuje 1,28 zl. ćwiartl,a 
węg-li 1,30 i żyi tu czlowieku calv tydzień 
i rób sama iedna na całn rodzin~. ale 
- zwróciła się do mr.-:i:a - ciesz się An
drz"ju, b~dziemy mieć lanie pomaralicze, 
tak tanie, jak cytryny. -

- ~ie wiem. co ci dzisiaj do głowy 
,1)1'zyszło, widocznie je;;tei c11ora. gorqcz
kujesz. 

- umylilam się. Zamiast nagroQy .•• 

-- Tak, rzeczywiście. .iestem ł,!,()6zkę 
niezdrowa. Ale to nic. dziś caly świat ma 
gorączkę. dziś caly świat jest chory. Więc 
cót dziwn.ego. :te jakaś tum tkaczka nie
domaga. te jej mąt od szc.ściu miesi~cy 
nie mote dostać roboty. że ich dzieci sĄ 
anemiczne I słabowite. C6t w lem dziw
nego. te nad nami krąży widmo głodowej 
śmierci. że zima, że mróz. Cóż wtem 
dziwnt>g'o? Grunt te 2ydzi są za, .... sze na 
wierzchu i rcbią ,\-"Spaniałe pomaraliczowe 
Interesy. Reszta to głupstwo - uśmiech
nęła sie gorzko. - No a z twoją robotĄ 
jak. Andrzc.ju? Budy Otbłecialeś? 

- Tak - odpowiedzia zapytany 
nie wskórałem nic. Wszę<lzie niema dla 
mnie pracy. Zresztą tam. gdzie stojll wol
ne krosna, fabrykanci czekają na tych 
tkaczy. którzy wybiorą zasiłek. Ci będą 
przyjęci, ja nie. 

- tle fest - Bzepn~la Niedomagllleka. 
:- łudziłam się nadzieja. że po nowym ro
ku dostaniesz się do roboty. tle jcst -
powtórzyła - a zwłaszcza takim ludzit>m 
jak my. Widzisz Andrzeju, za mądrym 
na śwIecie nie dobrze b~·ć. Za nadto rozu
mieją istotę tycia, zanadto Sil ludźmi. a 
to boli. bo nie tl1k powinno być jak teraz, 
nie tak. 

- Nie tak - powtórzył Andrzej - nie 
tak. 

- Najlepiei to jest tym tu - wskazal 
na śpiące dzieci. 

- Ale - porwała się nagle Niedoma
gnl6ka. - Wiesz, że Daśka wczoraj przy
szla z płaczem ze szkoły z powodu iakie
goś pami~tnika. Dostala zly stopiel\. Cie
kawa jestem, co ona tam napisała. Po
dajno mi jej teczkę. Zaraz się wszystkiego 
dowiemy. 

Po chwili zwyczajny sz,kolny zeszyt 
:malllzl się 1'0zło2:ony na stole. Niedoma
gaiska zaczęla c:r.yta 'ć: 

- Po!sl,n. 15. 1. 33. grudnia 3:'i roku. 
Pamiętnik IhA-ld. Pani nauczycielko kazała 

_ Po chwili zwyczajny zeszyt szkolny 
Z1!!\lazł oię na etułe. 

- And rzej sIal PI'ZY piecu i ullu \\ al. te coś w rUI:!L.tacll popra \\ ia. 

nam pisać pami<:lni1d. ~Iajq być tycio we . 
~ie wiem. iak lSi~ lo znc:r.~·lla .. \cha. ~n
Z) wam się Baśka, jelStem w 5-lyrn od
dziale. ~Ió\\ In. że jelStem zdoi nn. ale ('ó2 
mi po tern. !Z(h u nas taka bieda. że nie 
~\iem. Tatuś nic pl'acuJe zupelnie, mnmn 
tak malo z-rauia. je6te';my 1Stale glodni. 
~Iama CZl'Sto pln-::zc. Tatuś udaje. że !('qO 
nic widzi. ~ajchętnicj z domu uc:eka. 
Przesiaduje u znajomych. tam mu jest 
cic-plo. U nas pali 6i~ w p:ecu dwu !'Uzy I 
na tydzieil - mama \\"i~cej nie poz\\al:\. 
Ogromnie mi szkoda talulSia - ma takie 

. smutne, powntne oczy. Mnm~ kocham 
bal·ellO. lecz !.Jol<: ol!! jej oknmnic. Tnk 
stra.,znie czasem patrzy. tał, 2e a2: mnie 
coś boli . chc:u 1abYll1 uciec. ~1(1m jeszcze 
dwu uraci, obaj m10dsi odemnie. Uo Gzko
Iy chodzą równ:c.i. 

- Hi. l. 35. Dzi.3iaj nie spala m całq 
noc, tak mnle boJnlo w pien3iach. Zdaje 
mi si~, ~e lo g'l'uźiicn. Okropnie sil! boję 
tej eh.'l'Oby. Zaczynam kaGzleć i pluć. 
Czuj~, jak mi Bię p~uca urywają po ka
wa.leczku. ~1amic nic mó\\ ię n:c boby się 
zmartwiła, ale czuj!!, ~e niedługo umrę. 

- tS. 1. 33. Pan kierownik szkoły za
wezwał mnie dzisiaj do siebie. ~ienawi
d:r.~ tego czlowieka z całej duszy. Prze
zwalam ilO B0.a. Cala $zk91a już go tak 
nazywa. Otóż pan Boa pytał mi się, dla
czego nie placę okładek na pomoc szkoł
ną. -na Czen\'onv KI'zy~ i na bud oWI! s7kół. 
Po\vie<:lzia!, ~e tak być nie może, że płacić 
musz~. A ja mu powiedzial.am. że nie 
mog-ę, ~e latuś nic pracuje, a mama musi z 
!) zJ.Jtych na tydziell wyżywić pięcioro 
ludzi. 

Ze łzami opuścilam gabinet pana kie
rownika. Cóż ia winnam. ~e pan Boa ma 
srebrny Krz\·ż Zasługi a mój tatuś nie ma 
pl'acy. Jabvm \V nagrodę wolała dostać 
bu:kę Jub buciki. krzyżem głodnego nie 
nakarmi ... 

- 10. 1. 35. Dziś pani nauczycielka po
zbieraIa nf:6Ze pamiętlllki. DI'żę z niepo
koju i rado6ci, dos:anę p:el'\\·oZą nagrodę. 
bo mój pamiętnik powinien być najwię
cej życiowy. 

- ZI. 1. 3~). Omyliłam się. Zamiast na
grody dOotała m na!!n nę i ostatni sto·pień. 
Pan kierownik zabrał pamiętnik do sie
bie - powi:ldn źe go zni.sżczy. bo napi
sanv źle i nie2:yciowo. ~ie takim być po
wimen. Jak cobrze. że mam or~-ginal. Pan 
Boa zabral odn;ci!. Przyr.zlam do domu z 
placzem. Wiem podś\v:adomie, że p:sa
lam ten pami~tnik dobrze. ale co robić. 
Ludzie 6ą źli i niespl'a\viedliwi. Tak chcia
łabym umrzeć, bo JUŻ żyć dł u.ż 0-' nie warto 
i p:oać też. 

Dalej następowaly jak:eś nieczytelne 
gryzmoły i sporo plam, napewno nic od 
atramentu. ~iC{lomag·a!dka wstala od sto
lu. Andrzej stal przy piecu i udawał, te 
coś w l'u<5ztacll ooprawia. Nirdomag-a!ska 
pode3z1a do okna i poprzez zamarzniętą 
Bzyb~ pa t!'Znla na dalękie znGlane śnie
giem po:a. 

- Andrzeju - rzekła po chwili - nie 
gniewaj sęi n:t mnie za O\\C pl'zykre sło
wa, bo \\'idzisz~ że z nns pięciu Baśka naj
wi~cej ciel'pi. 

J. STATKIEWICZ. 

Kobiece główki 
Glówka kobiecn moźe być. jak chce, l Trzeba przyznać, że w tym zakre

przedmiot·em zachwylu dla otoczenia. sie dobry fryzjer dokonać potrafi 
Może być piQltna, ale może być rów- wrQcz cudów. Niecbwł10 odby1a się w 
nież brzydka'. Glowa mężczyzny, żeby I Paryżu doroczna rewja główek kobie
tyĆ piękną, musi być z nalury dobrze rych w ramach wielkiego konkursu 

Fryzura wieczoro\\a; wlcsy ulożone w de
likatne fale, na karku skr~cone w loki. 

zbudowana, czaszka musi być forem
na, harmonijna w kształtach, czolo 
możliwie wysolsie. Fryzura odgrywa 
u mQżczyzn rolę drugą, a nawet trze
ciorzędn~. 

Co innego u kobiety młodej. Pięk
no głÓwk.i nieWieściej zależy w pierw
szym rZQdzic od uczesania. A wiQc 
może być dziełem - frYZjera. 

ondulacy jnejo. Taką. samą zresztą. 
("hoć w mniejszych rozmiarach. impl'e
zę urz0..dzono r6wnież niedawno w Po
znaniu. Tu wiclzialo si~ cuda i cu
ueilka. techniki ondulacyjnej. 

\V prz::ds~awionych obecnie typach 
naj nowszych fryzur wystQPu;Q. trzy 
g:ówne cechy i w:aściwości, a miano
wicie: fryzura musi odkrywać uszr; 
czolo jest częściowo albo całkowicie 
pl'zykryte gl'zywką. lub ulożonemi. 

Fryzura codzienna: mały rozdział z prl1-
wego bo.ku, cieniutka grzywkIl zasIania 

czolo. 

Fryzura balowa: fala wlosów znslan:a 
połowę czoła. Diadem podtl·zymu.:(' wlosy, 

uło·2:onc w niezliczone loczki. 

płaskiemi loczkami; z ty:u głowy wlo
~y są· z reguły skl'ęconJ IV niezliczone 
loczki. 

Humor 
Pos::edł hrcmić 

- Czy ~stalem pana adwokata? 
- Nic, pl'OSlZę pana, pana adwokata nie-

ma, poszedł hronić ł,ljenta. 
- A skąd wiecie, że klienta po&.lelll 

bronić? 

- Ano. bo wzia,l ze oobq I'cwoJwor 
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NIEDZIELA 

Kalendan lz,m..kat. 
Niedziela: Fabjana I Se

bastjana 
Poniedziałek: Agnieszki 

Ralul'ldan słowt.611l1 
Niedziela: Przezdzisława 
PODiedzIalek: Jarosława 

Slońca: wrichód 7,52 
zachód 16,16 

D ł ugość dnia 8 godz. 2i m. 

I~re! re~ak[ii i a~miDiifrn[n VI iO~li 
telefon redakcji l admID • .traejl 17.3-5) 

Piotrkowska 91 
GodzlD' przy jęc: dla iDter ... atllS. 

"d 10-12 

Dyżury nocne aptek 
Nocy dzisjajszeJ dy1urują apteki: H_ 

Dancerowej. Zgierska 57. \\T. Groszkow
skiego, 11 Listepada 15_ S-ców Gortfeina, 
Piłsudskiego 51. J_ Chądzyńsklej, Piotr
kowska Hi5. H. Rembieliti6kiego, Andrze
ja 28_ A. Szymańskiego, Przędzalniana 75. 

Teatry łódzkie 
Teatr MlejskJ - "Kopciuszek", "MIgo" 

I "I{wiecista droga". 
Teatr PopuarDY - "Nie trzeba się ni· 

czemu dziwić'" 
Toałr Popularny w sali Geyera - "Dja

beł w Łodzi". 
Alhamhra - "J edt na wschód". 

Kina chrześcijańskie 
Adria. Metro - "Dzielny chłopiec". 
Brałnia Strzecha - .. Miłość na rozkaz" 
Bajka - .,Symfonja t.ycia". 
ClIsino - "Rodzina Rotszyldów". 
Corso - .. Przedmieście". 
Czary - "Doleres". 
Capitol - "Od wieczora do północy". 
Grand Kino - ,.Wyspa skarbów". 
Mimoza - "BunLwnik". 
Mewa - "Papryka". 
II/Uraź - .. Petersburskie noce". 
przedwiośnie - . .Imperatorowa". 
Palace - .,Jej szampl1ńslia noc". 
Luna - .. Pani i jej ~zofer". 
Ludowy - ,.Parada rezerwistów". 
Oświatowe - .. Ostatni ataman Annlen-

kow". 
Rekord - "Kajdany tycia", 
Słolice ~ ,,&Jrza o brzasku'.' 
Stylowy - "Burza". 
Zachęta - "Człowiek. który ukradł 

serce '. 

Komunikaty 
z Teatrn Miejskiego. W niedzielę wIe

czorem arcywesoła, komedjll Katajewa 
"Kwiecista droga". W niedzielę o godz. 16 
raz jeszcze komedja Acharda "Migo" po 
cenach znitonych. 

Hallo grzeczne dzlecU Proście waszych 
rodziców, atebv wam zrobili miłą niespo
dziankI) i zabrali was w niedzielę o godz. 
12 do Teatru Miejskiego na lIToc?!\. bajkę 
,.Kopciuszek". Ceny zniżone od 40 gr do 
2,70. KaMa starsza osoba m()te wprowa
dzi" jedno dziec·ko. 

WYJaśnienie. W związku z artykułem 
p. t. "Za1ydzenie magistratu m. Łodzi" w 
którym między nazwiskami 2ydów zna
lazł się nacz. wydz. bud. magistratu m. 
Łodzi p. Stanisława Święcickiego, ten 
Mtatni nade6łał do naazej redakcji pismo_ 
w którem wyjaśnia, It nie Jest Żydem, 
ani nie pochodzi z rodziny tydowskiej. 

Zaginął chłopiec. Dnia 28 września 
193i roku wyszedł z domu rodziców przy 
ul. Rybnej Henryk Banasisk, uczeti 5-go 
oddziału szkoły powsz. i więcej do domu 
nie wróci!. Ubrany był w mundurek ucz
n iO'\\'Sk i i długie granat()We spodnie, twa
rzy pocią.głej, blondyn. 

Kto ma jakiekolwiek wiadomości. o za
ginionym Chłopcu. proszony jest o zawia
domienie ojca Wincentego Banasiaka w 
Łodzi, ul. Rybna nr. 13. Ojciec zaginio
nego zlotyl zameldowanie w 111 kom. P. 
P., lecz p08zukiwania policji nie dały do
tychczas 1adnego rezultatu. 

Nowa plac6wka chrześciJa6ska. Z do. 
19 bm. została otwarta nowa płacówka 
rzemieślniczo-handlowa. Plaeówką tą bę
dzie wytwórnia i sprzeda t garderoby: 
daffiBkiej, męskiej i uczniowskiej, z sie
dziba, w LOOzi przy ul. Piotrkowskiej Hl, 
pod firmą: "ZJedno~enl Krawcy Chrzo. 
ścliaule" sp. z ogr. odpow. Z uwagi na to, 
le na czele tej placówki stoją. ludzie zna
ni wśród rzemiosła, jak równie1 w sze
rokich kołach spoleczeństwa łódzkiego, ja
ko wytrawni fach(}wcy i ze wszech miar 
zasługUjący na poparcie dają. gwarancję 
solidnef!.Q prowadz!lnia tej firmy. Nowej 
placówce 1yczy~y "Szczęść Bote". 

"Orędownik" kole w oczy. Do jakiego 
stopnia dod!odzi trdowska bezczelność 
nawet wówczas. gdy 2ydzi spelniają tylko 
swoje obowiązki, świadczy poniu;zy fakt: 
W ubieg;vm miesiącu do Władysława To
malskięgo zam. w Łodzi przy ul. Limanow
skiego '04 zawezwana została z Ubezpie
czalni ~oolecznej dr. Rabinowicz-Ginsber
gowa( obwód 13 na Łagiewnickiej). Pod
czas wizvty zauwa!yła Ginsbergowa le1ący 
\:\a sf01p. .,Orędownik" i le~itymacjp' St.ron
Ihictwa ~arodowt1go, Q Da. ścianach ulj(; 

Strona 12 -- Orędownik ~ Numer 17 

Kto szybko daje. .0 
~ple8:.my :. pomocq bewobołn"m narodowcom 

L ó d t, dnia 19 stycznia. 
Apel nasz, umieszczony na łamach "Orę

down:ka" znalazl swój oddź,,'jęk w wielu 
sZlachetnycb sercach. Do redakcji n8<!zej 
wpływają coraz liczniej I częściej ofiary w 
pieniądzacb i na turze. 

Niejedno biedne polskie dziecko uradu
je się cieplym sweterkiem, bucikami, poń
czoszkami czy rfkawiczkami. Niejedna 
matka odetchnie z ulgą. gdy t widmc gło
du zostalo na jakiś czas zate~nane. W nie
jednej zimnej j ponurej izbie ... ablyśnie we
soło o!{ień. roz"jdzie sl~ jasnem ciepłem 
nadzieja w łeJ)dze j:Jtro, niejedne usta wy
szepczą: 

- .,A jednak nie wszystko jeszcze stra
cone, jeszcze Sil debrzy ludzie na świecie. .. 
mote sif: to jakoś wszystko z;,1ieni".~ 

Szlach(·tne dzleł{) rozpoczęte. ~ie łrze
ba dopuśrić do tego, aby cgraniczyło się 
tylko na jednostkach. Morze nE:dzy łudz
kiej jest olbrzymie, nie wystarczą wysiłki 
niek tÓI'ych tylko Judzi. Do ilzerellów po
winni stanąć \\szyscy, bez wyjqtku l w 
miarę motndci spieszyć z pomocą. 

Napewno w katdym domu, choćby naj
mniej zamotnym, znajdzie si~ jakiś !{rosz 
<)zy sztuka odziety lub obuwia, które dane 
L-. __ 

cia z uroczvstości narodowych. Stosun!'k 
fej do pacjenta ulellł gwałtownej zmian:e. 
Zaczęla w\'myślać TomaIskiernu, te nie 
jest wcale chory. te z08tała niepotrzebnie 
zawezwpna, te niema w kiliątce stempla 
z fabryki, gdzie pracuje itd. Nt! takie 
wybn'ki pozwalają sobie l~·dzl. pelniąc 
obowiązki w instytucji spolecznej. pol
skiej. Co na to Ubezpieczalnia społeczna? 

Wieści z Aleksandrowa. Na zE.>braniu 
Stron. _ Tarod. w Aleksandrowie poruszo
na została spra wa obni żenia cen bi łetó\\ 
na tramwaje dojazdowe do 40 IrrOSlY. W 
rozuJtacie zlowne zostalo do Ma:;tlstratu 
m. AleklSandrowa podanie z prośbą o in
terwencję w D~'TekcJi Elektrvcznych l{o
lei Doiazdowvch. D.:I podania załączony 
został PI'Otest z pod.oisami mieszkaliców 
Ałeksanjr na: 1. Wincenty Marciniak. 2. 
Jan Ratajski, 2. Stefan Osit'i6ki. 4. Adam 
Malerko, ~. I{azimierz Br}·szcl\ski. a. JÓzp.f 
Brzeziń6ki, 7. Stanisław Kozanecki, 8. Jan 
Krawczyk, 9. Kazimierz B roc·k i, 10. Adam 
Brocki, 11. Henrvk Rogowski, 12. Broni
sław JUl3zczak, 13. Klemens Piasecki, H. 
Roman Grobelny, 15. Jan Nowacki, 16. 1. 
Lubecki, 17. Eugenjusz Kowalski, 18. S. 
Siciński. 19. Bernard OsiJ'Iski. 20. Stefan 
Szadkowski, 21. Antoni Wojtas, 2'1. Stani
slaw Jędrzejczak, 23. Władysław Krajew
ski, 21. Stanisław SZEmczyk, 25. Włady
staw Mieszaiski, 2G. Bolesław Królewicz, 
27. Michał Chrępiński, 28. Antoni nataj
ski, 29. Antoni Ml1wla iczyk, 30. Maciej 
Stasiak. 31. Franciszka Bergrandówna. 32. 
Balcerek Bolesław. 33. Stanisław Janecki, 
31. Jan ~fajchrzak. 35. Franciszek Górecki, 
36. Franciszek Dośpial, 37. M.arceli Góral
ski, 38. Adam Jędrzejczak, 39. Antoni 
Szeli, 40. Walery Canert. 41. Piotr RajE.>w
ski. 42. Walenty Bursztynowicz, 43. Win
centy Mar8zalek, H. S. Lubecki, 45. Józef 
Lewandowski, 46. Józef Sikora, 47. Broni
sław Nowicki, 43. Michał Bednarek, 49. 
Alfons Balcerek, 50. Łucja :\-Ial·cinlak. 

Do wal·ki tej o tańszy bilet dla robot
nika zostaly wciągnięte Zgierz i Pabja
nice. Przypuszczać nalety, te współdzia
łanie wszystkich lych trzech miaot w jed
nej akcji da ~zrtvwne rezultaty I pro
test ich w L>Hekcji L W. E. K. D. odniesie 
p()tądany skutek. 

Kronika policy·na i sądowa 
Los fest zmienny. W domu przy ul Śród 

miejSkiej 68, Btaniwącym własność Mojte
sza Gincberga, zajmowała na czwartem 
piętrze nędzne mieszkanie wdowa po prze
mysłowcu, Peterowa, wraz z 4-gicm ma
łych dzieci. Onegdaj nastl\piła eksmisja 
Peterewej, wobec zalegania w komorncm 
Peterową usunięto wraz z rodziną z mie
szkania. Charak terystyczne są losy Pete
rowej. ~łąż jej posiadał du1Ą fabry'k<: chu
stek wełnianych, w której pracowało kil
kuset robotników. Posiadali własny pała
cyk. W czasie wojny fabryka zestała 
mocno zniszczona, potem przy wznowieniu 
produkcji Peter zadłutył się mocno i w re
zultacie całkowicie zbankrutował, a przej
ścia dobiły gc. Zmarł poz08tawiając tonę 
z dziećmi w n(;dzy, której uwieticzenlem 
by·lo pozbawienie dachu nad głową. (k) 

Nie udała mn Ilę "wycieczka". Hersz 
Pakuła prowadził przy ul. Ogrodowej 3 
przedsi(;biorstwo handlu towarami baweł
nianemi, tak zw. półhurt, tj. zarówno 
sprzedat hurtową, jak l detaliczną.. Paku
ła zaCiągnął zebowiązania prywatne na 
znaczne sumy, pobrał towary na otwarty 
rachunek, tudziet zalegał w podatkach na 
sumę około 20000 zł. Gdy ogółem zobowiq.
zania 2yda dosięg;ly sumy okcło 150000 zł, 
w jak najściślejezej tajemnicy zlil{ widowal 
swe przedsi~biorstwo, wyriprzedał towary, 
nawet te, które zajęte były już za dlugl 
skarbowe i zamierzał ułotnić się z gotówką 
do Palestyny. W ostatniej chwili jeden z 
wierzycieli, równiet Żyd, dowiedział si~ c 
zamiarach dlutnika i wezwał do pomocy 
władze skarbowe. Z gotowym nakazem 
rewizji, w towarzystwie policji, przybył u
rzędnik na dworzec l w ostatnim momen
cie Pakuł .. zatrzymam'. pl<~'czt:m zakwe· 
e.tJonowano ,)kolo 120000 zł, jakie pomyslo · 

biednym, nie uczynią w ~obytku prawie 
tadne~o uci!zczerbku. Ale gdy takich ofiar 
zbierze się setki i tysiące, te jut śmiało bę
dzie motna mówić o realnej i widocznej 
pomocy. 

Nie wolno nam przejść obojętnie obok 
nędzy naszych braci! 

Nie wclno nam uchylać się od obowiąz
ku moralnego, który lety na sumieniu 
katdego Polaka - katolika! 

Nie wolno nam odgradzać się od nie
doli innych pa.rawanem egoizmu i sobko
stwa! 

Niech pnykład tych. którzy jut spełnili 
swcjq powinnoŚĆ, pociągnie za sobą 
wszystkich! 

Wszyscy na front do walki z nędzą!!! 

Komitet niesienia pomocy nafbiednief· 
szym narodowcom utworzony przy redak
cji "Orędownika" w Łodzi przasyła tą dl'o
gą wszystkim tym, którzy ripelni1i jut 
swcją powinność rierdeczne podziękowanie 
j apeluje jednoczaśnie do wszystkich o 
składanie dalszych ofiar. 

Motna składać w pieniqdzach i naturze 
w redakc.ii "Orędownika" przy ul. Piotr
kowskiej 91. 

li 

wy Żyd mial zamiar wywletć. Po ta·kiem 
nieoczekiwanem przejściu, Pakuła zrezy
/lnowal z wyjazdu i pozestal w Polsce, 
choć czaka go kara za złośliwą upadłość j 
oszustwo_ (k) 

Kary za pracę nocną. Oswald lach
man. kierownik tkalni mechanicznej B-cia 
Arongon przy ul. Zercmskie/lo 93 ukarany 
zootal przez sąd pracy tl'rz}'wną w sumie 
200 zł za pracę w nocy bez zezwolenia. -
Za zatrudnieni!" robotn;ków IV nocy bez ze
zwolenia ki!'l'ownik Łódzkiej Manufaktury 
Plusz('\wej (Dowbcrczyk6w 17), Zygmunt 
na 200 zł ~rzywnv. lub 10 dni aresztu. -
Kruszel\'ski skazany został przez sąd pracy 
Ten2e Krusze\l"ski, będąc kh.rownikiem 
składu .. Dywan Wachodni" przy uł. Ki1iń
skiego 102 potrącał cerowaczkom orwanów 
kary za usterki w prc,dukcji. jednak kar 
tych nie wpisywli..ł do przepisowej ksiE:gi 
Sqd Pl'acy za \Vvkrcczenie to skazal I<ru
szewskiegf) na 200 zł p;rzywny. - Wreszcie 
Moj1eBZ {'oznerson właściciel fabryki przy 
ul. Piłsudskiego 57 Ukarany został grzyw
ną 10 zł za to, te opierał się wypłaceniu 
nalc~ności za niewykorzystane urlopy ro
bctn:kom. PoznerscD wyplacił przed pro
cesem należności i to uratowało go od wię
kszej kal·Y. (k) 

Kronika sportowa 
L. K. S. - A. Z. S. W dniu dZ!6lejalym 

hokej(}wa dru~yna Ł. K. S. wvietdta do 
Poznania. gdzie zmiarzy się z tamtejszym 
A. Z. S. Mecz mistrzowski Ł. K. S. - S. 
K. S. zostal od wolany. 

L K. P. - Hakoah. W dniu dzlsiejslym 
w sali teatru Rozmaitości odbędzie się 
mecz bokserski między powr1szemi ze
społami. Pary (wszVci!tkie wagi): Gluba -
G(}tfryd. Spodenkiewicz - Fago' Leszczyń 
ski - Wolfowicz. Banasiak - Wdowir'i6·kf, 
L>urkowski - Lipszyc, Waldman - Konc, 
Bialecki - Blibaum. 

Skład Cufavli na mecz & L E. P. W 
dniu wczorajszym pod adreoem klubu I. 
l\. P. nadeslala Cuiavia z lnowrocławia, 
sklad z()8Polu w jakim wystąpi na meczu 
w dniu ?7 bm. Waga musza, Łada, kogu
cia Ro,!~owski, piórkowa L>udziak, łekka 
Fabiński, pólśrednia Radomski, średnia 
Lewandowski, półciętka Jótkowiak I 
ciętka Zieliński. Jest to najsilniejszy 
skład Cujavii na jaki klub ten może się 
zdobyć. 

Lodowisko L ]t. P. Lód! \V tej chwili 
posiada przeszło 20 lodowisk. Obecnie ma
my motność skotlBtatować, te \\'Szystkie 
kluby fabryczne posiada ją lodowiska. O
Btatnio zostało otwarte nowe lodowisko 
na terenie klubu I. K. P. przy ul. Ogro
dowej 28. 

Kronika gospodarcza 
W sprawlo przedstawienia Ust 'ległych 

Izba Przem.-Handl. w Łodzi przesłała do 
użytku wladz skarbowych liaty ustanowio
nych przez nią i zaprzysiężonych biegłych 
księgowyc-h celem Dowoływania ich na 
wniosek platników iak i z urzędu. Rów
nocześnie Izba Przem.-Handl. w Łodzi 
skomplotowała materjały dla ustalenia 
nowych Het biegłYCh, reprezentujących 
\\'Szystkie wa1niejsze działy p.odukcjl i o
brotów. Prace zmierzające do ustalenia 
\\ykazu biegłych bran10wych ulegną czę
ściowemu przvŚ"pioozeniu. Wbrew dotych
czasowej praktyce Izba Przem.-Handl. w 
Lodzi przedstawi na terenie fi. Łodzi je
dną tylko listę bez poprzednio stosowa
nep;o podziału na urzedy skarbowe. 

W sprDwie daniny szkolnof. Według 
opublikowanych ostatnio wiadomości o
czekiwać n!lleży, it wniesiony zostanie 
do ciał ustawodawczych projekt, ustawy, 
przewidującej pobór t. lW. daniny szkol
nej. W związku z powyUizem Izba Przem. 
Hand. w Łodzi. pOI'UBzyla na terenie sa
morządu g"spodarczego kwestję, It wobec
nych warunkach danina owa zaostrzyla
bv zjawisko wielokrotnego opodatkowa
nia pomieszczeń, stanowiącycb lokale 

handlowe. Lokale te bowiem pod legają 
dotychczas potrójnemu onodatko\\ aniu a 
mianowicie: t. p~datko\Vi od lokalI. 2-
podatkowi przemysł. w postaci świadectw 
przemysł. oraz 3. dodatkowi do świadectw 
przemysł. na rzecz szkół zawooowych. 

Z uwagi na powyt.Bzą wiełokrotność 
ju! istniejące,R'o obcill-tenia podatkowe,R'o 
Izba Przem.-Hand1. w Łodzi podniosła ~ 
trzebę zwolnienia od daninv ubikacy 
mioozkalnych wykorzystywany.ch dla er 
łów handlowych. 

Kronłka Pabianic 
Komnnlkat. Zarząd Stronnictwa Naro

dowego w Pabjanicach podaje do wiado
mości swym człcnkom, it począwszy do 
dnia 14 stycznia codziennie jest czynm 51' 

kretarjat od godz. 19 do Zł. W tych godzi 
nach członkowie mogą nabywać legityma 
cje na rok 1935 r. 

łyd przed lądem. W dniu 1S bm. eta 
nął przed sądem grodzkim w Pabjanicach 
właściciel tkalni mec11nnicznej przy ul 
Marjat'lskiej 2;yd Izaak Dawidow:cz, oskar 
10llY przez trzech robotników, k t6rym nic 
wypłacil stawek w myśl przeo,isów ustawy 
zbicrowej na sumę 83C zł. Sąd po rozpa 
trzeniu sprawy, zwolnił świadków i wyrok 
z08tan:e ogłoszony w najbl:u,zycb dniach 
Zaznaczyć nale1y, te 2yd tl'n przed paru 
dniami zOBta ł za podobne rzeczy skazan~ 
przez sąd grodzki w Pabjanicach na 3 i p6 
roku więzienia. 

Kronika kaUska 
Zmian" na stanowiskach komornlk6w 

Dowiadujemv się, że p. Stefan Czarnecki 
komornik II rewiru sądu ' grodzkie~o, za 
rządzenlam preZMa sąd apelacyjnego w 
Poznaniu, zo.stnł przen:esiony na równo
rzędne stanowisko do ~fnrgonina na Po
morze. Wymien:one stanowisko po p 
Czarnieckim od m lutego zajmie d(}tycb 
czasowy komornik z Kowalewa na Pomo 
rzu, p. Wacław Kozłowski. 

Tajemnicza śmlert. Do szpitala św 
TrÓJCY przywieziono nieprzytomną kobie
tę, lat około 40, która wkrótce zmarła. Do 
cbodzenie uBtalilo, te jest to S. ~arkowlcz 
z: I\alisza, podobno umysłowo chora. Przy 
czyny zgonu narazie nie ustalono. 

I 

Wypadki przy pracy 
L ó d i, 19. l. W fabryce Radwan 

skiego przy ul. Napiórkowskiego 12 
robotnik Celt run~ł 1.. drabiny. odno
szą.c pęknięcie czaszki. Rannego w 
stanie nieprzytomnym przewieZIono 
do szpitala. 

Na folwarku Maków 15-1etnl Sta-
nisław Bogacz, poganiając konie, 
wpadł w tryby kieratu, doznał zIarna 
nia nóg i zgniecenia klatki piersiowej. 
Ranny zmarł wkrótce~ 

Morderstwo 
na tle malątkowem 

w Pajęcznie Zygmunt Ruciński na 
tle sporu majątkowego napa.]ł na 
swego szwagra Antoniego Tłum:ka. 
i siekierą. rozbił mu czaszkę. Rannego 
znaleźli s:J,siedzi. 

Tłuczek. przewieziony do s'lpitala., 
zmarł. Zabójcę aresztowano. 

Tajna gorzeln!a 
Na ulicy Zamkowej 4 w mieszkaniu 

Stanisława Bienkowskiego kontrola 
skarbowa ujawniła tajną. gorzelnię, w 
której znaleziono aparaty, kadzie z 
rozczynem oraz kilkanaście litrów spi
rytusu. 

Trzykrotne wybory 
w Tuszynie odbyło się trzecie z rzę

du posiedzenie rady miejskiej, celem 
dokonania wyboru burmistrza. 

Dokonanego na drugiem posiedze
niu wyboru Wiceprezesa B. B. Kur
czewskiego, starostwo nie zatwierdzi
ło. .Z ramienia Stron. 1)larodowego 
wysunięto kandydaturę p. Wiliekiego, 
n z strony B. B. kandydaturę Zdzlen
nickiego i obecne10 komisarycznego 
burmistrza p. Goleniewsltiego. 

~aden z kandydatów nie uzyskał 
wIększości. 

ŁÓDZKIe TEATRY POPULARNE 
pod dyr M. WinkIera. 

Knpoll ulgowy dla czyłolników 
.. ORIłDOWNIKA" 

Ogrodowa 18-
I m. zł 1,50 

II m. lł 1,20 
. III m. zł 1,00 

Piotrkowska 29S 
sala Geyra. 
I m. zł 1,20 

II m. zł 1,00 

Wydę~ I przedłGżyt w knsie teatru 



Li , 

Wielki proces politycznv w Łodzi 
chanie adw. KowalskIego, ktbe odw. 
ływało branie udziału w pochodzie w 
d.n1u 3 maja, jednak wszyscy CZiQllk04 
wie nie wiedzieli o tern zawiadomie
niu, albowiem nie byli nn tem 7.ebra
nlu, dlatego pOClęli się gromadzić rano 
w dni~ 3 maja. sądz,!c, że pÓ, dą w po
chodzIe do kościoła paraf jalnego. Te
goż ran ka proz es Adamiec odczytaJ za. 
nądzcnie adw. Kowalskiego, jednak 
zebrani powiedzieli, że mają zakaz 
brania udl.lału tYlko w pochodzie j :te 
do swego kcśclo!a paraljalneRo woJno 
lm pójść oddzielnie. Gdy przyszłi do 
katedry, ja odłączyłem się od r.lion
ków naslej placówki I poszedłem na 
bok. Co się działo dalej. tego już nie 
wiem. Gdy na placu katedrałn~'m rol.
legly się okrzyki. że polic;a bije. pI1y
biegłem do katedry. Jednakże nie mo
glem się do wnętrza świątyni dO'itać. 
albowiem wejscie tamowała grupa 
lQdzi i policja. Na zapytanie. co się 
tam dzieje. otrzymałem odpowiedź. że 
pOlicja porl}bala s1.tandar na~7.ei pili.' 
cówki. który był pocięty. Nie wvgłędał 
on lut na sZfandar, ale na jakieś sIu,. 
PYt klc\re zwisały na drzewcu. 

Uderzenie kolbą l 
p T Z e W.: - Czy świadek słyszał 

Jaki 'śplew'! 
ŚW.: - Tak. Ale co śpiewano nie 

mogę powiedzieć. 
p r z e w.: - Czy przy rozpraszaniu 

tłumu świadek zostal pobity? 
Św.: - Tak. Dostalem silne ude

rzenie kolbą w prawe ramię. 
, p r z e w. - Czy świadek zostal ude
rzony kolbą? 

Św. - Tak. Uderzenie było tak sil
ne, że upadlem na ziemię. 

p r z e w.: - A może świadka ude
rzono palkIJ. gumową.? 

ŚW.: - Nie. Inne jest uderzenie 
pałkQ. a inne kolbą. 

Adw. Stypułkowskt: - A co 
świadek robił gdy go uderzono? 

Św. Alfreda K o ż u c h o w s k a, ró· 
wnież była naocznym świadkiem zajść 
w katedrze. Chciała ona wejść do ka
tedry, jednak uzbrojona. policja. nie 
chciała nikogo wpuścić do środka i jej 
też nie. 

S IN.: - Poczęłam uciekać albowiem 
pOliCja chciała mnie ,ieszcze bić. 

P r l e w. - A gdzie świadka ude-
rzono pałk~? • 

Sw. - Na jednem l zebrań. 
Świadek Janina !{ożuchowska 

opowiada sądowi, Jak to policja w 
dniu 3 maja przed katedrą rozprasza
ła tłum. posługując się przy tych czyn4 
nościach wyłlłcznie karabinami I pał
kami I opowiada, Jałt z wnQtrza kate4 
dry dOChodziły ją krzyki. 

p r z e w. - Czy był świadek kara· 
ny? 

Św. - By1am zatrzymana w zwią
zku z jaki9miś rozruchami. Jednak 
po jedno-dniowym pobycio w areszcie 
zostałam wypuszczona na wolność. 

"Czy !lGlicja biła 
bez przyczyny "l" 

p r z e w. - Czy poliCja biła bez ia
dfl~j przyczyny? 
Św. - Tak. Nie było żadnej przy

czyny. a policja biła nas kolbami i 
pałkami. 

Echa zakazu 
Św. G ą. g a l s k ł Fe1ik!!, który jest 

okręgowym sekretarzem Stron. Naro
dowego i który, jak wiadomo. przeby
wał również około 6 miesięcy w wiQ
zleniu śledczem, w dniu 2 maja otrzy
mał zar7..ą.dzenie od adw. !(owalskiego, 
w celu powstrzymania wszystkJch 
członków Stron. Nar. od wzięcIa udzia4 
lu w pochod:de. Zarz~d7.enia tego nie 
mógł w calej rozci~.gIości wykonać, a14 
bowiem była już późna godzina wie4 
czorem. Udało mu się poinformować 
tylko kilka l{ół, które zarządzeniu temu 
się podporządkowały. 

(Ciąg dalszy ze strony 2). 

wprowadzono klika t:vgodni przed Wy4 
borami uo rady miejskiej. w celu łat- . 
wiejszego przeprowadzenia prac orga
r:izacy jnych. ° b r.: - Kto mógl został setnikiem? 

S w.: - Każoy z ehętn}'ch do pracy 
członków. 

nej 48. Pollcja lanitarna lokal nam 
zamknęła, a. wprowadztl się tam 
"Strzelec", który urzęduje do dnia dzl4 
slejszego. 

Histor ja "Orędownika" 
w Ladzi 

UprzywUejowany "Strzelec" O s k.: - Jalt to było z lwnfiskata-
mi "OrQdownih:a" Y 

A d w. R e m b i e I i ń s k i: - Czy Św.: _ !(onfisl{Owano "Orędow-
sł:vszai pan o napadach na lokale Stron- nik" bardzo cz<;sto i to mojem zda
nictw!! Narouoweg()? niem, zupełnie niesłusznie. Gdy ,,0-
Św. : - Talt . Napadała przeważnie rędownik" na terenie m. Łodzi począł 

grupa ks. Rogoziilskiego I !{ruażyra. się rozpowszechniać, trudno go było w 
Osk. adw. !( o wal s ki: - Ile razy mieście kolportować. Przywożono 

nam zamykano lokale? wówczas "OrQdowniko." do Pabjanic. 
ŚW.: - Coś z 10 razy. Działo się to Gdy go przywozono do Łodzi ulegał 

na wszystkich placówlmch. tam bardzo często konfiskacie. 
. O s k.: - Ile razy zamknięto lokal 

na Radogoszczu? V'! dalszym cią~ zeznawali. świad: 
Św.: - Trzy razy. kowle K o p er!! k ł .• D ~ m b I ń s ki, 
O b roń c a: _ Czy słyszał pan o 10- jed!lak. do rozprawy niC Ciekawego nie 

kalu, który zostal l.amknięty. a w(lro- WnieślI. . 
wadzono do niego później inn~ orga-I O godz. 11'1,30 pr~ewo~~I~z~CY zarzą.
nizację'! elzll przerwę do dOla. dZlsleJsl.ego godz. 

Św.: - Tak To było na ul. Głów- {I rano. 

Szósty dzień procesu 
Ze.~najq w da18~ytn cit{!lu świadkowie obrony 

w szóstym dniu procesu przeciwko I S ~ da z i a: - Czy Kowalski mówił o 
adwokatowi l{owalskiemu i towarzy- I zamachach? 
SlOm zeznawali dalsi świadkowie 0-' ŚW.: - Nic podobnego. Mówił o 
brony. dalszym rozwoju Obozu Nar{)dowego, 

Jako pierwszy zeznaje św\adek I ale o żadnych zamachach nie mówił. I 
kakrotnie pre!ekc~e oskarżonych, ale l ak. 
M e I k a, stwierdzając, że słyszał kil- Kolejno zeznaje świarlel, M i c h a-I 

przedmiotem tych prele1.~cyj byly Wy-' A d w. N o w o d w o r s ki: - Czy od
bory do rac1y miejskiej . O żadnych •. p:;t- czytywał p. GI"zegorzak komunikat pi- ' 
ragrafach" i czynnej walce mowy me sanv r~ką, czy na maszynie'? I 
było. Św.: - Komunikat był pisany na! 

p r o k.: 1(~1) w l~ole mial doręczać maszynie. 
członkom legltym~c.e'l O b r.: - Czy komunikat traktował I 

Św,: DO:l;cwł Je sekreta;z kola. o wystąp ieniach zbrojnych? 
NastępIlle zeznaje a.spll'ant P. P. Św.: - Nie. Zawarte w nIm były I 

C i s z e k. , . dane co do wyOOl'~w. I 
p l' Z e w.: - Czy sWIadek zna 0 4 W dalszym ciągu zeznaje świadek 

skar20nego Stolarka? G a l ę s k i. I 
S w .: - Znam. . _ A do w. N o w o d wo r s ki: - Czy 
P r z e w.: - Czy. św!adek o~sel.wo- świad.ek należał do Stron. Narodowego'] 

wał. j~gO zachowame SH,} w dnm :J-go Św. : _ Nie. I 
maJa. . Ob r: - A czy w dniu 3 maja spo-

$ w.: - Z począ.tku me obserwowa- tkał p.an kogokolwiek z o~kar.i:onych'l' 
lem. . . Św. - Oskarżonego Mellera na 1'0-

Pr.zew.: - A w JakIm kierunku gu ul. Gdailslciej i Andrzeja. JeCha'j 
on ~zlałal? . lem wtedy tramwajem. 

S w.: - Nle wIem. 
Adw. Grochowski: - A może 

pan obaerwował Stolarka nn u!:cy't 
ŚW.: - No. Ulicy wid7.ialem go pod

czas pełnienia me30 patrolu. 
O b f.: - C :~y on biegł chodnikiem '1 
~w.: - Tal~. 

"Cq widział pan krew "lu 
O b r.: - Panie komisarzu, pali w 

tym kierunku ma cloświadczen!c, mo
że pan mi powie. czy Stolarel{ S%P.iU 
chcdnildclll w charal,ter7.e przecliOd
nia, czy prowadzi! on jakiś Q{l<lzial? 

Św.: - Nie spostrzegłem, by l,ro· 
warlził ,inl{iś oddział. 

Św. G r u s 'I k a zezna~e, że wid:'jał, 
jak przy ulicy Czel'\vonej jakiś poli
cjant (dalszych zeznall tego świadka 
podawać nie możemy ze wzgl~du na 
konfiskatę). 

A d w. Z i e l i li s k i: Czy policja w 
k~ieie biła ludzi? 

Ś w. : (Nie możemy drUKować odpo
wiedzi ze względów cenzuralnych) . 

P r l e w.: - Czy widział pan gdzie 
krew? 

ŚW.: - Tego nie widziałem. 
Na~t~pny świadek G os ł a w s ki 

stwierdza. że bywał na zebraniach 
Stron. Narodowego, lecz o żadnych eks4 
cesach przeciwko marsz. Piłsudskie
mu, ministrom i genera10m nie słyszał. 

P r o łc: - Czy była mowa o rewolu
cji narodlowej? 

Św.: - Nie mówiono. 

"Czy była mowa 
o zamachach 1" 

Procedura z legitymacjami 
Zeznaje świadek Tomasz D ę b o w

sk i. 
Adw. Nowodworski - Jak to 

było z wydaniem legitymacyj. 
Św. - !(andyLlat na czlonl{a mu

siał podpisać deklal'ację, a po upływi~ 
dwóch tygodni sekretarz Kola. wypisy
wał Jc,gitymację. 

p rok. - J al{ to było z dostarcza
ni.e-m le~itymacyj sekretariatu okrę· 
go'· ... ego do !(oła? 

ŚW. - Dostarczano legitymacje z 
podpisami mec. I(owa!skiego i Gągal
skiego. Nazwisko członka było wypi
sano w sekretm'jacie I{oln. Legityma. 
cJe dostarczano Kolu, podpisane in 
blanco. 

P l' o k. - Poco był przeprowadzony 
podział na setlti i dziesią. tki'l 

Św. - 2eby łatwiej było zwolać 
członków na zebranie. 

Adw. Nowodworski - A czy 
sły~znl nan o Obozie Narodowo-Rady
kaln}"m? 

Św. - Tak. 
O b roń c a: - A dlaczego przy,fęto 

tak1\. nazwę? 
Św.: - Chodziło o walkę bez

wlp:lędnę, bez względu na skutki. 

A d w. S t y p u ł k o w s ki: - Czy. 
w łonie Stron. Narodowego była jakaś 
konspiracja? Następny świadek M I e h a 1 s k \, 

Świadek G o I ą b stwierdza, że w 
Stron. Narodowem omawiano tematy 
gospodllrcze, organizacyjne oraz poru
szano aktualne sprawy pfr.cdwybor
cze. Następnie ŚWilld:?k zer.nnje, że o
trzymywllł okólniki, ale ponieważ nie 
uważał ich za rze.cz wielkieJ wa.gi no
' ił je przy sobie w kieszeni. tak. że z 
czasem uległy one zniszczeniu. 

Św.: - Stwierdzam kategorycznie, zeznaje, że nie iest członkiem Stron. Napad pa lakal 
że nic podobnego nie było, albowiem Narodowego. W lokalu Stron. Nar. był 
Stron. Narodowe jest or:rllnizacją. le- tylko raz z okazji otwarcia lokalu na StMl"!tr..łc~a Ns?'Odowego 
galną i nie kryje s\Voirh celów. zaproszenie mec. K{)wa)skiego. A d w. R e m b i e II ń s 1< i: - Czy 

O b r. - A może Młodzi byli za· S Q cD z i n Z d o l' o w i e n k o: - Czy były napady innych grup politycz-I 
konspirowani? • żądano od! pana przy wejOC,iu na salę nych na lokale Stronnictwa? 

ŚW.: - Nie. legitymacji? Św.: - Było to w lutym 1934 r. Na-
Młodzi są sekcJą w Stronnictwie Na- - Św.: - Ni~. padli na nas członkowie "sanacyjne-

rodowem. a więc nie mogą być organi- S ę d z i a: -- Czy były jakieś prze- go" Zwię·zku Młodych Narodowców z 
zacia tajną. I mowy? ja.kimś inżynierem na czele, którzy 

O b r.: - Kiedy wprowacnoDo set- Św.: - Owszem, pierwszy przema- cheieli opanować nasz lokal, jednak, 
aików j w jakim celu? wiał p. Konarzewski. a potem me~. KOr • to im się nle udało. M. in. W napa.-

Ś w.: - Setników i dziesiętników walski - .. ' " # dzie br&ł udział p. Kruat)"r. 

Adw. Nowodworski: - Czy 
słyszał pan, aby mówiono na zebra
niach. że wojsko jest po stronie naro
dowców'! 

• ŚW.: - Do Stron. Narodowego na,.. 
leżę kilka lat, ale o takim wypadku 
nie słyszałem. 
Św. W i n c e n t y N a z i ~ m i e c ~

znaje, że na zebraniach pl'l,edwybol'
czych mówiono tylko o pracach przed
wyborczych. 

p r z e w.: - A czy mówiono o ma
sonach? 
Św.: - O tern' nie mówiono. Poru

szano tylko, że istnieje tajna Ol'gani
zacja komunistyczna i przestrzegano 
przed wstępowaniem w jaj szeregi. 

Adw. Nowodworski: - A czy 
na zebraniu w dniu 4 maja mówiono o 
zajściach w l,atedrze? 

Św.: - Mówiono (dalszyeh zeznail 
nte możemy drukować ze w7.glę<lu nn 
konfiska tę). . 

Obrona zrzeE~a się słuchania 
dalszych świadków 

Po krótkiej przerwie a d w. N o w 0-
d wors k i komunikuje sądowi, że 0-
brona zrzeka się przesłuchania dal
szych świadków. Sąd przychrla się cJ.o 
wniosku obrony i postanawia świad'ków 
zwolnić. 

A d w. S t Y P u ł k o w s k i pro~ i 
sąd o dodatkowe przesłuchanie świad
ka aspiranta policji śledcze.i Brylaka. 
Sa.d do wniosku si~ przychyla i aspirant 
Brylak po raz drugi staje przed sądem . 

Pierwsze pytanie zadaje mu proku
rator Kar s ki: 

- Czy świadek wie, co o o,bozie ~(J
rodowo - Radykalnym? 

Św.: - Owszem, wiem. Obó~ Na
rodowo-Radykalny powstał na terenie 
m. Warszawy dwa lata temu, lecz pół 
roku temu zostal przcz władze rozwię4 
zany. Na terenie m. Łodli Obozu Na~ 
rodowo-Radykalnego ni.e było wobpc 
tego. że Sekc.'a Młodych przy Stron. 
Narodowem w Łodzi miała te ~amc 
cele I w ten sam sposób postępowa1a., 
co powsta1y Obóz Narodowo-Ract~'kal
ny w Warszawie. Dowodem teg0 jef-t 
odnalezienie przy rewizji u osk. pon. 
górskiego ~zematu OboLu Narodnwo 
RadykaJnego. 

Asph·anł Brylak 
zeznaje pil pa~ drugi 

Adw. Stypulkowskl: - Jak 
się świadek odnosił dQ Obozu Narodo
wo-Radykalnego? 

Św.: - Nie potrzebowałem się 
wcale odnosić, albowiem na terenie 
Łodzi takiego obozu nie bylo. 

O b r.: - A skąd pan słyszał o Obo
zie NarodlQwo - Radykalnym? 

S w.: - Z prasy. 
O b r.: - To pan się dowiedział 7. 

prasy? 
Św.: - Tak. 
O b T.: - A gclizie istniał Obóz Nal'c

dIQwo·Radyka lny? 
Św.: - W vVarszawie, no ' i w i n· 

nych miastach. 
O b T.: - Przecież pan powiedzh ' . 

te istniał w Łodzi? 
S w.: - Powtarzam jeszcze raz, że O· 

bOlU Radykalno - Narodowego na tere
nie miasta Łodzi nie było, albowieln 
władze Stron. Narodowego miały pro
gram r0wnież radyltalny, <:0 wynika ze 
szematu, znalezionego u Podgórskirg'o, 
jak również z wiadomości otrzymanycb 
drogą poufną. 

O b r.: - Czy działalność Młodych 
była zbliżon.a do O. N. R. '1 

Św.: - Tak. 
p r z e w.: - A z czyjego ramienia 

Podgórski działał w mysi programu 
ObOlU Narodowo-Radykalnego? 

Św.: - Przypusz(!zam, że z r a
mienia władz Stron. Narodowego. 

Kto 1.0 jest Bolesław Zielili~~kł 
Adw. S t y P u ł k o w s le I: - CWl 

świlldek badał niej. Bolesława Zleli I • 

skiego? 
ŚW.: - Nie przypominam sobie. 
O br.: - A czy on jest członki en. 

Stron. Narodowego? 
Św.: - Nie prLyrominam sobie. 
Po krótkiej pauzie świade~( doJaje: 

Acha, już wiem o kogo chodzi' byl to 
Zielińaki, który mial prawdoJ:~dci 'Jnie 
uderzyć posterunlwwe?;'o DolJrodzleja 
ałe do winy siQ nie przyznał. ' 

O b r.: - A czy więcej wIe pan co 
o nim? 
ŚW.: - Prawdopodobnie ma hurtow4 

nię tkanin. 
P r z o w.: - A tle odbvło się prl"!

ces ów Stron. Nar. W ub. roku? 
Św.: - Wiem, że starostwo F\;t

zało około 200 cz.Jonków Stronnic ,,". H 
Narodowego. 

Ohr. Nowodworski: - A czy 
słyszał świa.dek o pobiciu 2ydów 



Strona ił -Orędownik = Numer' 11 
t 

przez członków Stronnictwa ZJedno
czenia Mocarnej Polski 1 

Św.: - Nic nie wiem. 

"Prowadzi dokładną listę" 
Adw. S t Y P u ł k o w s ki: - A jak 

pan naliczYł tych 200 czlonków, któ
rych starostwo skalało? 

Św.: - ProwadzQ dokładną. listę. 
A d w o !{ a t S t Y P u ł k o w s k i do 

oskarżonego P o d gór s k i e g o: 
Może pan wyjaśni, jak to było z tym 
O. N. R? . 

posiadaniu konosamentów, sprzE'rlajQ 
je l kierUją. transporty na obce p"rty. 

W zwl~zku z tern uchylaj~ się kulisy 
wszystkich machinacyj żydowsklcb z 
pomarańczami. Hurtownicy owoców w 
Polsce, wśród k ŁÓl'ych przeważaJIJ -z.y
dz!, maję na skladach swoich duże ilo
ści jabłek i innych owoców. Pojawie
nie się tanich pomara()cz spowod.,wa
lo zniżkę cen jabłek i innych owoców, 
nagl'Omadzonych przez hurtowllików. 

W takiej sytuacji okazuje się, Że 
wydane przez wladl.e zarz~d7.enie <) u
staleniu ceny za pomal'ańrza nie może 
wpłYIlf,lć decydująco na uregUlowanie 
calej sprawy. Skutecznem antidot.um 
na kombinacje życ1owsl{ie może być je
dynie sprowadzenie pomarańcz z po-

minięciem pośrednictwa żydowskich 
importerów. 

Jak się dowiadujemy. mfnlster!łwu 
przemysłu i handlu została przeJloto
na propozycja związku eksporkrów 
jaj, którzy na zasadzie kompensacyj
nej chcą. sprowadzać pomarailcze z 
Hiszpanji. Propozycja eksporteró~ jaj 
zostanie niewątpliwie przyjęta. Ponie
waż obrót kompensacyjny w Hislt1anjl 
jest premjowany, więc otwiera to 
możliwość tańszego jeszcze naby\\ ania 
pomarańcz w kraju eksportującym. co 
będzie bardzo skutecznem przeriw· 
działaniem na machinacje żydow~\cie, 
których jedynem celem. jak się oka
zuje, - jest niedopuszczenie do :lasy
cenie rynku polskiego owocami. 

#PC 

CiągnIenIe łoterjl 
(Ciąg dalszy ze str. 7) 

626 7S9 ' 7 934 48161 305 428 56 991 ł9021 
217 9i9 50ZH 3i2 887 51001 720 28 30 S05 
52006 231 3i3 569 722 S17 950 53272 436 608 
9~1 8S 54145 97 2ui ł30 555 685 7S3 55011 67 
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209 50 357 łOO 643 76'~ g82 9ł 75113 51 313 
70 i66 982. 

O s k. P o d gór s ki: - Gdy w 
Warszawie powstał Obóz Narodowo
Radykalny otrzymaliśmy z zarządu 
glównego Stron. NarodoweS'o polece
nie, ażeby nie dopuścić do powstania 
tej organizacji na terenie Łodzi, gdyż 
przypuszczaliśmy, że za kulisam! ucz
ciwych ludzi w O. N. R. działają ma
soni. którzy prowokują Obóz Narodo
wy do wystąpień zewnętrznych, wyni
kiem których byłoby rozwiąznnie 
Stronnictwa Narodowego. Stwierdzi
łem, że O. N. R. usiłują zalożyć b. 
t'złonkowie Stron. Narodowego. a mia
nowicie ks. Rogoziński i Kruażyr. 
Kr"lymuski. który już nie był w Stron. 
Nar., proponował swoje usługi Krua
tyrowi. 

Komuniści spalili 
schronisko młodzieży hitlerowskiej 

7U2DO 92 7i2 72 926 7i7ł3 9i2 78006 393 
9Q i33 6~2 ~3 772 79112203 50 iII 62623 996 
~ISi 207 21 65 91 532 81086 ll4 gg 2~Z 9'~ 
336 ł51 79 621 ~5 iłi 59 S51 ~5 82254 63 301 
53i S32i7 łSi 543 ł5 826 iS i9 8i275 590 931 
8;)001 197 207 383 l::lO 5~3 S6 650 7S 721 ~06 
!li'12i 22'S 705 ~S S:32 S~IZ5 'l7 90 602 l5 83 
89019 265 S5 505 26 609 W 72 736 S68 998 
900t!) Si 13! 7~ 302 HO SIO 916ł9 755 843 58 
9Z0~1 210 7S il2 ~Zj 632 824 9316~ 696 SOi 
sa 957 59 9i295 :lI i 839 926 6S 9~>66S 100 250 
m3 H7 Q-11:> ~27 56 6:30 961 9i039 115 ZOZ 213 
333 90 635 709 930 il 99036 lj.'i 207 i5 Tig 
%1 90016 ~3 S3 2a iG ł-:)O 5\ 503 iOO ]00(108 
iN 43512 92i 1011113 Si 1:39239 l20 515 19 
757 9li lo'!o-n H 91 ]5131288 6B 8:>6 103m2 
51S 93 363 77 10W2';) MIZ 525 625 52 9H 
10:'1169 H3 92 300 7~5 SSI 100.\32 7ii 10n67 
515 ~59 1(13259 329 93 598 649 714 982 109.\98 
619 20 Sl'i 110091 i07 -.1 :)9 91. 7"2 111145 
99 265 2~S 730 112264 698 S:>7 9zr 6'2 113049 

A.kty Nabotaim antyhitlerotrskiego w południowych 
Niemczech 

M o n a c h j u m. (PAT). 'V ostat- Równocześnie w Pfaffenhofen w 

We' wtorek zabierze głos 
prokurator 

Na tem rozprawę przerwano, wy
znaczając dalszy ciąg na poniedziałek 
godz. 9,45 rano. Tegoż dnia spodzie
wać się należy mowy prokuratorów. 
Obrona zaś zabierze ~os prawdopo
dobnie We wtorek. Wyrok spodziewa
ny jest we wtorek po południu, 
względni-e w środę. 

nich dniach zanotowano w połullnio- Bawarji padło pastwą plomieni nowo
wych Niemczech kilka wypadków u- wybudowane schl'onisko młodzieży hi
ciec~ki z wi~zienia osób, podejrzanych tlerowsldej, którego Oficjalne ot\ .... nrcie 
o dzi3łalność komunistycl.Oą. Poza nastąpić mialo w d. 19 stycznia b. r. 
tern pl'a'la podaje, że niewykryci Pon ieważ zachodzi poJejrzenie, Żi! są 
sprawcy podpalili \\ bawarskiej miej- j to akty sabotażu, wiadze zarz~d;dły 
sco\\'ości Kolbermool' schronisko mło- J surowe śledztwo. 
dzieży hitlerowskiej. 

6:> 283 562 i1 924 31. . 

Kulisy maehinacy j 
pontaranclovvych 

Przez pomyłkę zamordował 
własną żonę 

114033 132 7ł 3B 93 706 895 934 56 1160-ł6 
36i 715 S98 95i 11604i S9 lBi 636 117011 2i9 
ł95 G6S 90 767 l1S091 151 6S 98 66G 855 94 
1 Wi6i ~36 120263 3;)1 5:!8 50 i67 1218ł5 990 
1:?2fj9 GB 70:? 123~120 i6S 009 l:?HOł 90 567 
6:21 12:)056 lZ6 12U1 li j5 59U 91 92 6\.2 14 717 
2-:- SS9 12;00:) 510 36 660 89 ił1 1280il 696 
lZ9:ł59 2~~ 36 ss:? 66:') 1300n 1999 '.m 313 8ł 
50Z 6:> 85 679 751 963 131~3 2~9 623 918 38 Potworna zbrodnia na Litwie 

Obrazek z minionej przeszłości. Za
miast tanich pomarańcz jest teraz ni

ska cena. 

G d Y n i a, pi~tek. 
W magazynach .. Bałtyckich Aukcyj 

Owocowych" dokonano dziś potlt:iału 
okQło 6000 skrzynek pomarańcz. Nale
ży zaznaczyć, wbrew rozpowslechnia
nym wiadomościom, że magazyny por
tu gdyńskiego nie mają wielkich za
pasów pomarańcz. Spodl.lewane t:-ans
porty nie wszystkie do Gdyni nadcho
dzą. Żydowscy importerzy, będęc w 

B e r l i n. (Tel. wł.). Donoszą o stra
sznej zbrodni dokonanej w litewskim 
powiecie nadgranicznym, w miejsco
wości Szaki. W miejscow{lści 
tej nocowała ostatnio jedna z go
spodyń, która przybyła z dals1.ych 
stron i sprzedała na targu krowę za 
300 litów. Gospodarz za;azdu postano
wił ją. zamordować ! w tym celu przy
gotował dla swej ofiary grób. 

Gdy wszyscy udali się na spoczy-
d 

Obozy dla kryminalistów 
Warszawa, 19. 1. W sferach rZQ

dowych omawiany jest projekt zalo
żenia w Polsce obozu dla kryminali
stów. Mieliby tam znaleźć się recydy
wiści, skazani na długoletnie wiQlie
nie. Sprawa ma być załatwiona jeszcze 
w roku bieżą.cym. Sfery gospodarcze 
wypowiadają. się przeciwko zakłada
niu warsztatów w obozach kryminali
sŁów ze wzglQdów konkurencyjnych. 

(w) 

DelegaeJa izb handl1llwyd1 
u witemin. skarbu 

War s z a w a. 19.· i. Wiceminister 
skarbu SŁaniszewski przyja,l delegacjQ 
izb handlowo - przemysłowrch, która 
/TllU przedstawiła postulaty sfer gosp()
darczych w spra,\'ie poboru zryczałlo
wanegQ podatku obrotowego w roku 

Dnia 18 stycznia 1935 r., zasnęła w Bogu po 
krótkich, lecz ciężkich cierpieniach, opatrzona 
Sakramentami św., moja najdroższa żona, nasza 
ukcchana matka. babcia i pl'ababcia., ś. p. 

Bacele I ccyle 
Pcdkowy I podkllw~ 
I{owadla I Imndła 
Narzerlzill rZl'mleśh,lcoze 
()~Ie do wozów 
I<n(\e 11o wel!J1 

% NapieraIskich 

'Michalina CeS{łowska 
przeżywszy lat 71. Pogrzeb orlh~dzie się w nie
dzielę, dnia 20. bm. o godz. li z domu żaloby. 
ul. Kościelna 32, na cmentarz parafi. na J cżycach. 

W ciężkim smutku pogrl\tona 
rodzina. 

\Vnl!1 dceynmlne 
Ilrut do prIlMOW. !Iłom)' 
Owo~rlzie I Illut'ueh)' 
Aruby I nllY 
Wllrelkl I 73łyrd:1 
tt'łnzn sztabowe 

pelo'cn łtl'r7.~·~Init' 

.TAN t:IERLING 
Sk!ad tl'łllza 

Poznań. Szkolna 3. 
Tpl. 3'1-43_ !II( .RH 

nek gospodarz poszedł po narzędzie ~ 132.\~ 'l1.~~193 3i3 .'l'J9 93"2 l_ł027 ]95 205 
zbrodni. Na piecu spala jaltaś koble~a 4;)1 ~~ ;).1~ _,3? 61 .13~8~7 1~60;)1 67 94 430 
. od d ; t . t I ~ . 13B 13,001 11 2S1 3U3 ,,6.) 6s{) 881 138Ul 37'S 
l gosP. arz. są ząc .. ze o les \V <1:~nle 721 139340 M)3 588 690 iOl HOl~3 6W H12Z2 
owa l1I~zn,aJ?m~, kilkoma uderzenla~nl 317 7'27 869 H'2095 199 3il 87 iOO 59 502 
P?zbawI.ł Ją zycla., K.u .s\~·emu prl.el'aze- 693 910 13 il H30S:) HO G'! 338 602 jG:! 958 
nIU s,twlerd7.ił pózmej, ze zamol'downl Hit li 383 H~)153 357 5:>2 S6i 143309 49 789 
wlasną żonę. a niedoszła ofiara. A'dy SU 81 87 H7096 12567 ł75 US335 693 777 
7.orjentowa1a się, że tylko cudem u!'l~la !B7 u-i 83 96 H9'291 339 6~19 83 929 38 15~ 
śmierci. ratowała się ucieczką. przed ł99 GOO 736 823 931 151000 220 "7 528 83ł 
szalej~cym gospodarzem, którego a- 942. 
resztowano. 152"240 6iS 56 867 68 153080 68 153080 112 

1936. PrzedstawIone przez sfery go
spodarcze postulaty zostaną uwzgl~
liione przez obniżenie zn'czaltowanego 
POdatJ;;u obrotowego, pobieranego w r. 
19'M. (w) 

Długa wlzyta Lavala 
u ministra Becka 

War s z a \V a. (Teł. wł.) Z Genewy 
nadeszly wiadomości, żo min. Beck 
konferował w sobotę przed południem 
z rumuskim ministrem spraw zagra
nicznych Titulescu. z wysokim komi
sarzem Ligi Narodów w Gdańsku Le
sterem oraz z węgierskim min. spraw 
zagranicznych. Po południu ouwiedził 
chorego min. Becka po raz wtóry fran
cuski min. spraw zagr. Laval. Konfe
rencja trwała przeszło godzinę. W go
dzinach wieczornych Laval opuścił Ge
newę i wyjechał do Paryża. (w.) 
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War s l a w a. (Tel. wł.) W ciągnie
niu Loterji Państwowej większe WY
grane pnd/y na następuJ'!co numery: 

10.000 zł - 2.848; 
5000 :rl - 39.069. 40.798: 
2:00' zł - 45.836, 51.170, 51.łUt 

75.060, 82.789, 124.551: t 
1."00 zl - 16.031, 43.09ł, 87.572. 

97.7G9. 111).259. 120.406, 138.762, 157.085, 
170.705, 174.380. . 

I WładJlław !lYmap.!ki · ••••••••••••• ~ ••• ~ •••••••••••••••••••••• 
lubUer j ze1tarm~~rz I Wytwornła materac6w I 

I • • itapcz811'-nv hiJ!1enic?lI\'ch TO:t1 \87. .\ 1',\ \\'ł:I.CZYK.-' 
Łodź, ul. Głowna 41 WykOn/mil' !lolidnC'. Waruni" dngodre, ceny przystępne 

poleca w wiflklm \Y~'borze . I Łódź ul. Radwańska nr. 2 front D~ 41"9 

platery. ze~ary, zerrarki,! ••••••••••••••••••••• !!!!~~ .......... .. 
biiuter·ę. obrąClkl ś'ubne! . 

z whumel wrtwórnl. J Proslm7 41 " minut uwagI! Należy przett)'tall 
Wszelkie revaracie w zakres' ,lEDNt Z PIERWSZYCH I 

zegarmistrz.; iubilerstwa Otworzyli-my fachowll pracownie naprawy RADJOOD-
wchcd"'!lce ~10H~IKÓW. g~ośn!!;(.w. sl~chaw.ck. nkumulator6w, prostow-

k • ..... . mk6w J pos;:czc"(llnych CZ~>iCl radJowych. 
wy OD1IJe sollda!e l taaio. Prz<'I·"hiamy i u,Ioskonnlnmy prz('st3rzn~c radjoaparaty na 

• ~4łH układy nowoezcsn~ •• Io!ltosowrone clo nowych w:lrunk6w pracy 
stncyj nn,lnwczych. cl(·lttryfikujemy przestorzn~e aparaty ba· 

Poszu-kiwanc od znraz ewentu.al· teryjne przy min'malnych kosztach. ulepsznmy ws.zclk:e 3pnrlł~y 
~Aa.~~~~~ •• ~~~U~~~_.~~~~ nie p6~niej samodzielne. pilne nmntorsk!!'go w;rltonnnin. regulujemy i badamy 3parnty źlc wy· 
II!! 1~~~!!!i!~~ili!!~~iii!!iillii!!ID I obznajmione z branzą konnnc ild. 

~ 
• .J<!Że], masz odl>iornik z którc~o jcste~' niezadowolony nit" 

lj(OH~[l(~1 K R l W [, (~Rl(~{IJAn~[, 
Łódź, ul. Fiotrkowska 141 

łeletoa 249-49 łele:loa 249-49 
W dnIU 19 stycznia r. b. zo~tRł otwurty zakłnd kra
w'ceki pod pOW}'ŻS7ą fmllll. któl'Y pOleca du:!y wy
bór garderoby dams'.dej. m~sklel ł ucznłowfoJklej 
or::z przyjmule zamówienia aa miarę z w.aSIl\ ch 

i pmvicr zOIl}'cn lIl11tl'rj,rłÓw. n 4937 

Na sezon zimowy 
pOleca 81~ ~zaDowDej K!i~' te~j' 

DJ'ewna do 

Drewniaków i Okalakó" 
w soltrln"m wyk1!WnlU po e~· 
nllch kon kllrencyjn)'cb poll'CI. 

LEOS ZUROWSKI 
skład drze\l"Il 1 obróbka. 

Poznań. ulica Raczy4uieb ~/8 
przy plaeu Bernarch' ńsk i 

Telefou 10-87 da '.11 

Ilfle aW[IY8Ie 
r;wlekaj. n zn,lzwOli ,lo Il~S :-Jr. 201-04 - jeżI'1I tkwi w nom bląd 
mn:y - noprnw:my Ci nn m'cjscu n:ezw:oczn:e. zapłacisz bar
dzo tanio .. "·~cli npal'nl twM n:erlomaga - oddaj nam do re
wizj:. - nnp!"wno znuHzir.m\' skutecz.ną rade. - Za08zczP,<17.'SZ 
i nerwów I 1'!cl):ęclzy. . n 4·159 

do olldzlaln bielizn'" I potlezoeh. 
Tylko osoby klórl.' jut .ltut.l!ZY Zakład, RadjotecbałczDe .. ELEKTROLA" Mdź. Alldneja ł 
czns ~r~rcowaly w Irch ,11::n· Tełefon ZOl ,M. 
lach J posiarlują O.lflowi".lnie ~====================== kwalifiku"jc. mO.~l\ zlot .. ,< orl.'rtl -
z zllłl1c~cnicm f?lolCrafji. oo,lPI· Pewna egzystencJ·a ~ 
Sów QWlll'\(,ctw 1 z po<lnn!cm . • 

wysokości wynulmxJzenia do Fabryka Ch!m1czna \\' m!eśric ponad 100.000 mieszkańców, 
m Towarowy Bobre~41 wraz z !llie~zl{nniem i urz~dzcniem. z po\\'od~ wyjazdu aa 

Katowice, Br. Plerae!!le«4I 10. sprzedaz. Wplata S-lO tysIęcy. r('szta na dlugle raty. Oferty 
ng 4907 pod ,.F. 6i" do Biura Ogkszl'll, Bydgoszcz, DworCowa 5ł. 



'N'umer 17 brędow~W Strona 1S 

Nagłówkowe !1'Owo (tłusto) lli groszy, ka!de 

OGŁOSZENIA DROBNE ~alsze sł'Owo 10 groszy, 5 liczb = jedno slowo, 
l> w, z, ę. = ka~de stanowi lIlowo. Jedno oglo-
szenie nie mote pnekracza~ 100 słów, 'tV tem 

5 nagłówkowych. O.IOfttmfa w.ród drobnJcb: • .r •• .-, .. lll.,t, II grony. 

Znak ofert, łł.~l'%!,"ł.d: z 189"..,4, n 2~ ,:;, d 1790 
I t. d. ::: 1 słowo. 

Drobne ogłouenla w dni powszednie prLjjmuje 
8ię do godło 10,30, w soboty I dni prz,dświą-

teczne pnyjmuje alę do godz. 10,1.). 

, , 

MaszynQ , Motor J Akuszerka ł Urztdnłk gospodarczy 
· IgZ~i.nkOOgWrąOdotwanai028.8Pfrr'on~all!:. -l- !~ow.~uD.'!IWell"k~Daf\n~a ~1,Kn.M. _I Kleka Prlrjmuje. udziela pomo-,kawaler lat 30 ukolirzoną szkoła tA .. _ ".. "" "''< ..... Ila _ 1;7. PoZlIJlI\ l'oznat!.ska 42. tele-- rolniczą. 10 lat praklykl. pner-

kamienicQ . n 4924 Imotor w biegu. ,n Ko~ornlfl lO mórg fon 78-OS . zd 471M ~iC?lny organizator r,racy poszu-

roanjllr~~:al:~~~'i~ts k82~3Ó'Olr ~: Dom ~aJ1. I 471 1 110bre• be. Inwe.ntarza. Ilemla 1~łt. l~S:k'!!w;a:::~sz~~ia°<k~~j:; 
żtl.dana. Z!!los~enl'a Uru&zczyń-·nowy Z 8iek.arn~ w l!r6dml~elu Specjalne mas'""'y ~enn. budvnkl mu,wne. - Pozna1\.ski zdg 47 088 - .. d I d ....... -~- UbJ~le 1.300 tlawlakow_ał Gnie- , ----
ski. Poznań. p()I'ztl'we 80. ZO ksprze ama. a om"",,: .ódł Singera merełkarkl. okrętki. p1\- Ino .. Polski Dwl\r". za 47811 ""I-."nll do .. , slów ..ola poszu. . Leśnik zJ 4696.'\ a lltna 45, w lik lepie IIpoły.w- ' sówkl, dziurkIrki - OIrIll.,Jnle •• __ O< OJ 

-----~. D- czym. n 4023 ~przeaaJe 'J..Secontlhandlllllchlne'j Ddedawa kujll"Jch 1)01.'".1, w tej rubry('p żonaty, 30 lat. poszukuje posa'ly om Katowice. ulIwieka 24. T.1S1 obliczamy IJ() j ... lne; trzeciej cellle 1. 4. 1935. 8u~lenllYk energiczny, 
pietrowy bez dlugu w Kepnie Dom M 120 mól'1\' I:lf'ml ppennp~ drobnycb. dobrf fachOWiec. s 'romne W:!.-
zaraz na sprzedd. Jnformacie' ogrodem. trs,pokoJowe kuchnia I aszyny tarze dt'bre. kUlnunlknc a runkl. dobre świadectwa i refe-
Spychalski. Cbludowo. pow Po: plac budowla n, a powodu wy- do pończoch. I:Ź)I\\ltne oras no- Obłęcle 1001l - Uawla owa Zł 300,- rencie pp. ZI~mian. ł,askawe o,-
znań. zd 47 124 prowadzkl sprzedam. _1l.0Arednicr. we tanio na "t>.r:aet.lat. Klerol\. Un eano. ..PoIlIki Dwór" ferty Kurier Pozn. IUg 47 086 

Dom ~.85. Id 44 0118 zd n 3l/0 otrzymanie ja~ieJkolwlek stalej 
. I wykluczeni. Oetrów Wlkp. Po· ski. Lilr,>ta. k. Pleuewa. z" 17 filO lub więcej dam ~ako k~ucję za 

4 ziem; pru mieście aprzedam --._. -- Restauracja prac, h wykszta cenie &lkOla I!0-
wzgle,lnie wydzie"ż:lwe z kiłu, Marmelada 3. groszy BławatnIcy, rzdnloy kolonJałką .alką, mieszkaniem. ~r ~ ,8~~rt' rędO;r~;dl 
c:ją. Muszyń,ska •• 'do.~il,I,). f.ll,!r(,· powidla. kuwertuMl. mase mar- okazja dobrem Jloloienlu na bardzo ko- __ ._ -.-!. _. • Potrzebna 
dowa 4. d 71"0 cepRnOWIl •• ,rop. mulo kaklowe d kI d I k raflltnych warunknch do wy- Ek edj tk panienka. Za prace domową_ wy-

tluszcz kOkOSOW~ kokos tIrty. ~m s Ił eD' • t·zema m esz a- dzierbwlen1a. A. Chełmiński - ~ en a lucze wzamian f y:.:jerstwa Redel 
.. 2. PIENIĄDZ JI ~18niol. mlRts! IIblkow, I 'lIw- ~I;ł~zeni"a r$I:~.~w'~~ sy:~~~m:t Mar~onln. !Id 41818 ~ dobrem IIwlaoectwem poslUku·, Piotrk6w Trybu!.alsld. ul. Kra-
1 __ " __ II1II ___ .__ ife':J~iń~~cap~~':t~.fII'W~r:l!eka d 149 • Piekarnia ~'i,:~li[,' ~dtkl~fT' .?sr:~re~~~: kowska ss. zd 47 218 

Wspólnika' zd 46640 Skład przepl~ow;\. dZI~nry w,plek n 4928 Ucznia 
ślusa,r7,:a. pożądany rowerzysta. Domek kolonjaln,. na BPrzed8Ś w do- ~tr.. dzierh"," 1011 miesięcznie. Stola syna UCZCIwych roo1!'e6w po-szu-
ząprowndzony waraztnt. u(lzlal. brem polo:leniu. 2 pol,oje I kucb- Frlnkowski. 2obikowo. Ko· rz kuje. T. Bloch. Zpkl:ul Ogrooni-
od ty~ląca złotych. Oferty Orę- cztery .pokOJe kuchnia, nia. Adres Kuder Poznański AcluNlki 82 PC'W. Pozna1\.. Poznańczyk. dzielny, II fornlero· CZy. Stęszew. n 5 00ó 
downik. L6dt .•. 7.l\stepstwo". sPle!'znle sprzerlnm lun zdg 41886(1_____ zd 46 971 wnnlem. świadectwa powałnych Szofer 

n 4026 :tawre. Mar"'n Wlod firm szuka prac,. Zgłoszenia 
znań. NaraU;0dw418ee",,~. Dom masywny przed- RestauracjA Ol'fldownik, Lnócl449"27 .. Pozna1\.Czyk" mlooszy oraz .. rac.;\ lik. naichęt-

~ "'''' d t j I I k T j k l niej z prowil cj; gotówką sao -
Dom mieście POZDaJlla nJlama.W:'y~~:: IIb~~i~s :ydz?e~: R b t ik 400 zlotych. !l-tala po~ada. Oferty 

4 lokatorów. morIfIl olCrodu 1800. APwlę. 8prledam. Krz~'hnowskl. O O n Orędownik Po<znań 3dg .7543. 

K I n!lwy budowa n, 2 pokoje kuch- resztę czt.~rnnstoletnle .8tllat,. - l'tlznań. Aw. M"rcin 811. mlod:!'. Bliny. Intelill'.entn:r poszu-, awa er nra sprze.lam I powód u W..1Juriu .. Natlonal. Poz""t\. Pleltar, 1. Id 47284 kuje prncy. klika Jat pracy w Zawodowego 
lat 26, pragnie poznać pannl: re-,InforJllacje KwsAniak POlmall: zd47391jednejfirmle.Do~konale rpfe. kelnera lub innęgo tylko z pro-
Iigijnll z wi~kszym posagiem. Skarbowę ts m. 17 . zd 4ti 647 ----- Piekarni rencje. WinrIomość Orędownj1( wi.ncji z gotówką 200 przyjm\) 
Cel martymonJałnj'. Ofertr Ore-I ----- GOSpOdarfltwO . L6dt pod .. Robotnik" n4922 zaraz. Kąrlik. Po;nań. Wielka 
oownlk. ł..6~t pod .. WnoKi ,.1 .. - 88 mwa 45 m6rg ziemio dobra. budynki J)()szukuJ!! dobrze prosperujl\cej . _. U. . zd 47510 
mnoljlplldJ'n • n 4934 pszennej sleml sPl'leonm lub sa- m88ywne martwy. ł,YW7_. bez celem dZll~rżawy: "Lnsk8we ofer· Le~nlk 

K l I
mleni~ od 80-60 mórg. Borowla elługu l~OOO sprzeda. KIelber. tv J)()!I .. Ple-karnl~ Agencja Orę- . ~ K I gowy bilansista · awa er Oborniki. CllłrnknW8ka. Moslna. · Pod 414110 d()wmka.. Wronki. n 5 MO z el'1I1mr.nem PnJ1~Iwowy.m w slJe S , -

Jat 88. ołpnl sle I panną. wdową Id 41 180 K .11 ~ •• I' ~u: SIlny .• z,lrli..y. z kllkolE'tmll przed sporządzeniem bjlamm 
do lal 40. poslnrlajllclI elom I Willa 22 ZGUBY' ]I .. r>, .. I~k8 1t·~n'l . hll'lI'ly w ~wJ'm musi zaznajomjć sie z nowell1i 
własny Interes. Ofert, Orędow- Piekarze kopalnia I 8 ó.· Z~.W·)"ZI" Ohp~IRrry wsz.l'ch~tron· przepisami o bllallS8cb zawarte-
nik 'ł.Me Domator" n 4981 n a. m. rg _ ni" ! w~zf'lkll'ml 1!1lłeZlllml leś- mi w ksiątCt" 
-" .. dom piekarmą. 8k'ddcm i Mosma"ni nictwo. baŻllnternik. h".lowca Ks" g. Handlowe we BankowIec. zbołowieo ma micM:kllnllml w rJ' Uniewaz am zwierzyny. t.'npr)!i"'ZIIY lepiciel ,. UJ 1 -

sprzedam. Zgloszer la Surowl"c zgubioną ksir.żk~ wojskową nil orapietnikt'iw 2 dobremi polpce- dług Kodeksu Handlowe-
25. cznrnookl brunet. bardzo Mnrllonln. d 748 Ó nazwiskc hnacy Młodzikow~ki lIi~mi poszukuje. l,oSR,ly lt'Śnika. przy~tojny. wyhztnłcony. wIn- 200 more w nr. 29. 10. 02 ng 4991 b!·rowpl!'o. sIr7.!'lcn. wYflll!lr·orlze. go, Ordynacji Podałko-
sny IJIterp!I .. pORr.ukuje milej plln· Domek z rąk nlemi,,"klch plerw81Z0rzjd- flrE' bRrrłzo skromnI'. ł n~knwe we) i Przepis,z.w 
ny (wdówkI) celem otenku. Mn- h b K ~ ,,' . .' S .. I' D u 
;lIlck, po:tąrlnny or(!rty fotol:ra_ , nlewyk. I IIkło.lem kolonialnym ne I powodu c oro y sprze a. 23 ROZMAITE • t.,.roszen.J!' ~lłoPil tllf1fS a'Mv , ~- karnych" 
{jaml Orędownik Pozna1\. Iw Pl'tnllnlu tilnlo sprzerlam 1'.)0 Cena UgOdOWA Gawiakowa -' _ 'k,ona, lum (.!'.' poe?!ta leŚCI-

zd 41215 I "rerlnicy mile wicIziani. Aflres Gniezno. Pol"kl D,,,l\r". < a. pow lit l'" 4"trrnWIPC. oprncowanł:'j pr~ez Dra Feder-
'! _. IKurJer POUlabkl zdg 47 22819 zd 47 6_14 Chrze"cll .. .a.-ka z. II l) 868,9 grUna i bieglego sądowego Uia-
D-dzł t ł l ł I Q .. UlI manta. Cena 3.50. Udzialowa ." ... es ocz ero e n Parcele Salon fryzieiski Wypożyczalnia. sukien lilubnych. Rządca Spó!ka Wydawnicza. 1\ rak~ów.l 

frYZJer. brunpt. (mllwl"! r)r~Y- D b "I dl ń 'Ó .. b balowych. najwleksZJ wybór. - k j d k I SzpItalna 3' nil' 500~ 
stojny) poszukuje łony. która do- t • 1'0

1 
wRs" e~o Bukow$ka. Za Cy- aj pa .. pal. wl' 1 .. 0 r~t.' Plro:l!e. Łódź Suwalska 7 (przy Napiór. poszu u P POSil Y. wy szta c!'nie ---' ---- -.!--

p'omClłe do usamotl7.lftlnlf'n·III 1\1" adp.~. ocha orna wybór innych ru liC' w po.va owem m e. cle. k'k' o) A M S. _ "'ilk prll.!,ty<,znł:'. tporelYcznp, znnjn· mowarzystwo 
Z I I . ~ "·raniO. OsafloDo'" p ń R Cpna ugodowa. ArlrC8 OMldow· ows leg • . ~y~a.. a. mOi<l' leśnictWII. rybollistwR. bu- .L 

g onen a o:.rl~,;rdk. Po_naA C!!~epolitej _~. • ozn.~ci 41 ~~ii nik. PoznBl1 4d 47620 n 4932 dl,je IItnwy. Kotow~ld. Wlodzi- Uhezpieczeń Wzajemnych na 
.----. Chrze"ciJańska mierzów. poczt n Pr .. yglów. Wypadek Chorob, pl\tlzial w 

I Panna Dom ze składem Restauracja lit Id 412tT Poznaniu Pl. WolnoAc 17 poszu-
10 000 

' _l d I t 111 konCf'sjn. dobrae prOlllleru-1 kuje zdolnych a~entów. Po prt'i~ 
.. pO~lłgU w~prawa. re- wup ę row,. uhikacyJ. chlp- eentrum ml~stn. powó,) cho. Uczeń neJ slążbl.e stal~ zaanlatoWaf\!e 

Jjgijpa. inlelh;ef'tna. lat 28. cór.; '?t,' dOI gród. 10000. wp",t,. Ii 000. nn 8~rzt'dat okaz"Jnl~. Ga- . rok praktyki .lUka z pe.nsJą I prow\21jl\. ZRloneDl8 
ka kupea. wyJd~ie zamllt za 1" n er. Krotosz,n. Piastow~kn Unlpzno. 1Jech1 II. nIlukI. St. D .. ldert. Jnro- qsobls~p wzgledn p pl!!emne. R~ 
kUI>!!1 lub urzednlu etatowego. I'" zd 47211 Id 471115 'w. Duchll 47. ruf SOlO feren(!Je. fotogrnfj", Uoda. 9-1.,. 
ZgłoszeJlia Orędowni.k. POQ:na1\. D -- _ .. _.- - _\ ng 4 9811 

Sil 47 200 om Akuszerka t rt k --------K- I no,..ow,blJdowny. 4 nhikacj". a a U Ekspedjent .. wa er chlrw,.. o~ro(/ lfI' Krotoszynle Klelnwllchtlu'owlI poznll~ - cen· Int lIO. 14·lptnla prakt,ka 
Jat :5. rzelllit.'Alnik ~r8.A'nle po_ 40011 WP/lłt,. 3000. Mind/er. K rll. trum. RomnnA Szymllllpklf'II'II 2. kneh. ohf'7.nnn,. II wszel-, młodsZY,. samodl\lt'ln,. I branły 
~lubf~ p~~ne., I -otów." .2.000 do toszyn Piastow,ske 12. zd 47214 "". lin plprwsze plelro. lewo. ,Irugi dom mi z\VIIł!!JInf'ml II pro. pnp\e.rnu:,zej. I!,a~ająj~' IIle t;6\,,,,no-
J 28 

y .. - .. J{ul']e- od placu ś~·leto!{I'7.Y .. kleltO. tn rt nku nukll {)O!la- eześme .. o a K'YlllYI,' I .. mIt' H'U, 
lit . ..,. )fe.(v Oręuownik - D 4. .' IlriJ( 46643 . o".pnln n. D:rmlllskl. O- t~lltq z dobręml reftlrflnej mi. mo-
PoŹ\la1\.·~1l ., 2!lT . '. Om.·. !'Ów Wlkp.. 8t ... oka1l8ka 4 t.e Sle zglos\~ (dol. fot,) Flr)ll!L 

b,. ~,... • c' "-'1' 9 ub;kącYi przy r)'nku"' w' Kroto. Nie,obtullsz' dl: 188 • R. Morawski. Gdynia. StarowlPJ-
.~ ;)-. ~. Bolu k s7i:lnte 31\~ hnrdzo kOf'ZYstnll' ~o. ska' 45. __ • ~~ 

kawAłer czt~llp,le~toletnl POSla- h'\\ką. Mm<ller. Krot08zyn. Pin- spl'óbowa6 r,NargWOłł Mi ł l 
dRjl\;,C' .okolo 45000 lI'otówką ornz \'It(\weka 12. zd 47 212 itt6ry ul'cZYw\o1c e oUzwYCUjA S rz P ekarskl Ek 'DedJent 
pllństwffwe .. tsnowil'ko. pn41ubi D-------- Kupi- dom od plIll'nla tytoniu nntychmlRllt. II kar~ą rllf'mlpAlniclII nil piekar- idekoralo' mT,dsZł·. 8IImOtł~iel-
.tOSO\o\'R". Oft'rt:or l<'lIrjer Pozn. om y SprzerlnJe DrotrerJa Kncharskle· litwo I cnklf'rnlctwo. dhltszlI .". ny. z brltnh .pr~-l6w kuchen-
....... ___ zdg 41832/3 O uhikacyj. chlewy. on(\(] OWI)- m8Sywny o 3 i i !lchn. I ogrodem \tO. Poznań. Po,ltrórna 6. morlzlplM prnkt"ka. pOl!IZukuJe n:reb nklll I porcl'!an, tylko II 

Wd wf 
('Owy 4000. wplnty 2 COD. Min,J- luh b .. z III' oll(II~, Poz""nlll lub zri 47 ~'13 natyrhmlnat p08rIlJ)'.. ~ote fI'oh/! .Jobrem\ rp(ert 'l('iIlIT,i mot .. z~lo--

· O eo le f • Krotonyn. Pin~towska 12 mieścit< POW'B'ow,·m. ZtrloSle· tnucJP.. Alfentura KurJera POlm .. ~i/! sie r dol f ... t. Flrm~ Juljusz 
,"·zt.fojn". lat 33. P06Ia.daJIICY zd 41213 • nla do Orędcwn;!.n. POln8li Lad n" deUkatną, czysłę ~zno._ n~ S 031 Hllllrladorff. Gd,.u:a. Storowiej-
rOl!zMwke sto m6rg. ziemIa pSllen· Id 47070 eet~ os:a.lta każd,.. uŻYwaJąe mÓJ lika 7 nit. 5006 
na z brn.ku 'poszukuJe towarzyszkI Place B ..s.~-l WYDról>owan:v .. K~f'm Kwiato· Buchalter • kasjer _ . , -
bcia pnnny lub ·m10t"lej wffmvy dwa do sprzedania, a_ wy". Drol!erJa KuchRrskif'~o. samorlzielnf. dlu!Coletnill prnkty. Dzielny akwIzytor 
z odoowterlnim m aj:Jt Id eTl\. Z~10· u PawIa Rujnowieza. cy.nkowe pr6żne od ole;u ktipu· Poznań. Pod.trórna 6. zd 4185.5 kil. onznaJmiony li wszelkiplT\' a brant) PRl'if'rnirzej I artyku-
szenia A~I1ncjo Kurjera Po· mlersk. ul. Mor.i'mkl. je Otto Dee. M'~lhvcbód. _._~------- sY$tt'moml ks!ątkowo~cl rolni· lów biurow)eh 01J znraz na 
znntI.sklell'O. Gni«of<ino 3. zd 41 Set n.<r 5038 GrzebIeń ondulacyJny czej. handlowej. bleJfly kores· Uórn, ~łllsk ,,0Ir7·,on, . Ofr,rty 
.. _____ n 5 OM Skł d--'- żn-f ~nt.lula!'J·ft krótkl'ft I .llu"ie wl~~ pondent u!tawia blłanst'. rPJW pod .. HRlra" Kalowiee. Pia-a rze ckl ""'uplA .,., ~ A ~o. hdf' zalt''l~o~ci. 8ZUIr~ ()(Ioowlrf!· 8tow8k~ II. n~ 5004 

Kawaler Do"\r onczeolzn CZft8U. fryzjera. ple-nie" t . k _.ł b 
I warsztatem bUsko Pozn:mla rower używany \V dobrym lita- 1 S 1 j D j K nle)4'O 8 ant>\Vls'a "". Z;Jrnz lu młod,. pragnip poznał' panne et!- 8prze~lam. Adres w~k"że Ore- ' nie. Wiadomość Oredownlk. Po- c~~·rsk,::;.et~oiMń r'ł>~"~rna 1: pt'itnipj nalchlltnlf'i IUR.i~t.ku. - Pferwszorz~dny artykuł 

lem ott'nku. Z",lo~~pnla Oretlow-' downIk, Poznań zd 41122 I znań ng 1\ 028 zd 41 S54'" chlubne lIwiadectwa I referencie. ()(Iflam na prowizje pnerl~tRwi-
nik Poznllll __ ~c;. 5 027 f,aakawe Zg!oszpnill Kurjer Po· ciel om odwieoznjn!'ym fahryki 

.' Przystojna 
inte!i!fł:'ntma. trzydziestoletnia. po
sh.,lnjflcn kamienice skladem. 
wyj,lzie za kUl>ra. urzednika. -
Z'l!MJ~nill .. Wlln<1a". Pomatl. 
Romana Szymatlskipll'O 4. 

zd 47565 
'Kawal':":e;-'r--

J"t %3 fryzjer. otenl sili I pann. 
do lat 23 z 1I'0tó\\'kll. Ofprt7 Orę· 
downlk. Poznań Id 47 610 

I
mll,z~ny P. t ... Sen au.st.:rjack!e· 
11'0 rezerwisty" - IIk!ad~l C. M. 

Wt k 22 1 Zlehrera I T::.::1euszn S'.:!redyt!.· 

Dlyt: 19.110 w~ndomośc! sportowe: 
22.00 koncert z plyt: 22.15 mu.zy
ka lekka I taneczna. 

ore • • 1935 r. skieA'o tr. ze Lwowa; 20.45 d~ien-
8.45 lu<lYCjll poranno: 12.10 nik wiezQrllY: ZD.55 .. Jnk pracu· Krak6,., - 15.M prze~l~d goI~-

kOlleert zetl.poIu 1'a<leu5za Ena· Jem, w PoLsce": %1.00 .. Dzieje dowy; 17.00 m.u~y·ka symfonl=a 
loodr!l; lZ!45 .. Mal.y .Sruit'k" - foxtrotts" - reJ)()rtat mU2yczny :tI ply:t; 17.50 ISkr~yllika tecrun.:ez
t)~a.danle dla dZlecl w opraeo- w opracowo'!liu Fel-Mtsa Lubili· na: 18.00 poradmk tu.rystyot'lly: 
wamu Ady ArWt. p/g opow. "kiE'::o: =.1$ muzyka solonown 19.110 utworY skr.z"pcQwe Palla-

. S.chlecht.era Hr. le IIWOlWD): w wyk. ork ... Syrena - Rekord" n'inie,go z plyot· 10.50 wia(\o.mo6ci 
1a,OO dZiennik po/luodnlowy: tS.05 (oly,ty): ~2.41i .. Pielrno hwlt>\Vy sportowe: 2Z.15 muzy!ca popular-

Ki , da.lszy Ci!l.df koneertu ZCSl>. Ta· m~l,zyki poll!<k!ej" - odcz,t w ję- na t: płyt; %%.45 odC2rt w I18pe-no ' deus.za ~Ient.lera; 115,85 prze· zy,kn esperRmc:klm WYiR"/. dr. n.1 ranto. 
wędrowne z dynamem tdmy ~!Ild g!c~tdo-w,; 15.45 muzy.!u) lek· Wa.lewski ·(tr. I/J Kra:kowa): Z8.05 
normlllnt!j sprzedam 200' zl. ł..6dt· ka w w,.k. 1e8J>1)'U A. A<lam· muzy];n taneczna z rE'8t. h9telu L,,6,., - ~'.~ .. Mfl.ly SN·lalr" 
Drewnowska 60. Zakrzewski \SkleJ-GrOllsmanoweJ I ud.z. Ta· .. llr:stol". OJ)()W. dht dzIeci P/Ił E. Schlecb-

n 4935 • deu.s.za Lasko\\.'Skie.ll'o; 1645 tora; 17.00 muzyka symfonleznn z 
----- "krzY'n,)tl poezt(lWa P. K. O.: . '. plyt: 18.00 hcie art)l"Styozne. kul· ZaJace 17.00 muzyka 8yrnfonlczma w ' tu.ra,],rle i spo'('can\' Lwowa i S!I· 
~. 2 zl 50 gr bel sk6rltl orlll'l w:v,k. onk. p?tl (Iyr. Wllhe~a Wtorek. 22 t. 1935 r. va rerum: lR.~II ... ~,or!~" po.~. w 
grzyb, 8u~zone prawdziwe 11110 Ml nlCelberga. 17,.25 skrzynkn Ję· P li 11) 35 . 1 (\ I IGor. p. St. Z,tlht1.sk.eJ. 19.10 ro
kil flowirilll Ałiwkowp wedliny zvkowa: 17,85 plOilen.ki w wyok. d ozn.a 'd Oś IPrze.'{ ~ J( e - , mn.Me Cy~o.,iskie z l>Iyt: 19.GO 
Iit~wskie bwlecldł:' POZ""lIskle Hniln, Ra.packlpj: 17,50 skl'Zyn·, °r' I wi~ o~m 'c N06k nr7<!- ~ wia.domośc! sportowe; 29.00 .. Sen" 
kury i n(ly iii w firmie Wł' ko. poc~t()wa techndczna red. I ro rucze; .' po:~n an '3. ro ,m· obrl\.Zek mI\.loZYC7.'l1Y .. Sen 8uetr
czyriski. L6d:! Nnrutowl • 42U

-, Waclow Frenklel: 181°0 wlado-- CZII "H~gJena ! zwoilczlt.J;t'le CliO', inc.ki&l\'o rel7 r>rw'sty" w uJd. O. n 4988 aa. mości rolnieze - WYli. P. Jt',zl·f r.oby drobiu w .Z1In!e dr. J. Z'phrern I T. Se-rerfytl&'de..~o. w 
Piatek: 18.11i m'UZ,kl lekka; 18.4G Szu.man: 18.10 tycie kulturn.lJ;1e.' wyk orko "nlonowpj Idetej ko· 

MaM el .. Powsta·n!a styczn:owe w twór· 51>0 t·c7ne.1 arty~ty-czne Pn.znnaua: I"imvej p()(1 dyr. Serl'dyti.sk:('~o: 
d II· czoo1ci lI:erO'lI\&kle~o" - szkle II· 19.1l0 reCital ~p)ewaczy dr. Roc· 2%.11> m\l'Zyka saLonowa z ,,1yt: 
~ ~., sprzeda!1la wraz s ekłepf'm. tl'rncki _ \II y,ltl. P. St. Ad:un· sler· Stoko.w.skleJ. (me2lSopr.:t.n): 22.4!i .. Minl1ty Iiternck:e" .. 30 ce· 
1JQUt. 11 L1!ltoparla 84. n 4980 czl!,wld: 10.00 recital ApleWRCZY ,'9.:;0 G~lh Cur.c1• (soJ)rnn) z l' yt):' J(iel" nowela J. BrZOZY. 

G t I 

Wn,nd, Roesler·Sto.kowsJdeJ z 19,53 wln{)omo.;('1 sportowe; 22.1G
1 

. 
ery Po:&nltllia: 19.20 jł~gll<Ia.n.kn n,kttJ·lmu.zY.ka knmeraLnn z p;yt. ŁcSdł _ 15.115 goieMa: 11.6016rłz-

pnrasąlepolec~ z wlae""i pr:t· a.lnn: 19.80 ro-mansc CY,ICR11,pkie w Katowice - lG.31i ~ip.lda lwia· ka skrunka tecbniMnn: 18.60 
OOWI\1 T

d
' fl(61YllSki. Plotrkow~l(a wyk. Aatona (plyty): 19.50 wia·, domo~i bieżące: 19.80 w:06kie plyty: 18.10 teatry: 11),60 windo' 

8.2. w PO w rzu. n 4929 dom09ci aportowe: 20.03 obrazek piosenki w wyl,. Schmidto z mości IPorŁowę; 1%,46 plyty. 

ZIInński zrl .<r 4.'1 d41 wyrobów cementowych. ZtrlORze
nia .. Par" K~towr"e · .. Obrót .... Sltromna , pg 2 284 71.3 __ ~ 

Inteli~entna panienka z pro· ----
winej' objelaly pO"lIde w eha·l Urzędnik pospodarczy 
ra.l; terzp towl!rzysz~i 8tars-zej l kawaler. 6 łetnin praltt~kll 00-
może .srhorza'eJ pAnr Ew!1 beZ!trzebny od 1. 8. pod o<rólnll dy
m~rerJal!lE'~o wY]lRgro'lz!,nlR. - spozrde wlal<cicipln. ZIt'ol!zr!'!la 
Rll7,SZP \nfOrmRe.lf' 08ob'~clp. - IH'ZYJmuje tyllto jll~mlennie Ra
Z~lo;;zl'nI~ oro",zl1 Rrlrp~owa~ldol\skl. G6rl,1I nor~ta Kostrzy.u 
K tl rJer Poznathtkl zdg 46936 zdg 47 267 

Humor zagraniczny 

Na śladach lwa. 
..... Ty idt zbadać, dokqd poszedł, a ja p6fr!f\ ~t\VlpT'ctzić, 

skl\d przyszedł. ' 
C .. Tribull8 Ill," - Rzym). S. F. 

Co futro - to EdmuDd Rychter - co palto - to EdmuDd Rychter - co ubraDle - to Edmund Rychter. Poznań. Ostrów Wlelkop. 

J at a na mle<!'lflC lu,ty 1933 roku wlączn.ie dodatków tygodniowych .. KIOłI," r l 'l t" ( P l i ksią!kowe.o do.latku powie.~c;f)wego. w Pomaniu w ekspedycji 
-- ~I l,IlJ. IV łtgencju.ch zl 2,2U. z odnoszeniem do Ilomu zl 2.20 na 
prowincji na pocztach już z odnoszeniem do domu kwartaLnill 7.01. miesięoznle 2.34. pod 
oP!l.li'kn 0I:03:ęcz.nie w Polpce zł 6,00. w Irmych kra~a.ch zl 5.0a. Przy 1..rniu wydaniach tygod
niowQ kosz.tuje .. OrcdO\\'llik" mil'6lc:c:zni .. 2.83 zl bez odnoszenia do domu. W razio wypauków 
spowouowunych si/II Wy7.sZą. I)rzeli'tk6d w zoklalLzle. strajk6w l t. p. wydawnictwo n:e o<lpo· 
wlula za dost:rrC2.l!nie pisma. a Blbonenci nie lIIają prawa domagania sie nieu06tarCZonycb 
numer6w lub odszkodowan:a. 

Ogło S zen lo a oa .tronl. S·lamowej 18 .r. na IItronle .. .ramowej przy końcu trkslu 
refłlltlceyJnego 80 ~. na etronle ~wa.rtl'J 50 gr. nl\ stronie rirug:lIj Illl !er. 

-_ .. ---- - Przed wladom~clami .potoozneml 100 gr od l-!amr)wc-go mWru(,lra. 
Olfłoszenl. skomllIikowl}nl! ol ~n~tf1Zetomem miPJ8Ca 00 p06zczególnell'O wypadku 2(1% n:v.hntki 
Drobn.., olrlo~%l'nill (naJw)'łeJ 100 slów lal lem li no,główkow)'ch) slowo nDlfló\Wtowe (tlu~t(ll 
15 8'r. klltde rlnlsze ~Iowo 10 8T. Og:O!!Zenin do bll'tąceJ:'o wydn.nia pr.zyjmujelllY do godz'ny 
10.43. 1 do wyrla.ń nledzleln)'t~h I Awl/llteeznyeh do godz. 10.13 rano. Za r6tnice mir:dzy 'Zr~ln· 
wem a w)'lOkolicls o.la.zenlll. powIltlI. wskulek ma.trycowAinla. wyd~wniotwo nie oclp()W:ndu. 

Redaktor na-czelnJ': Bohdl41 Jarochowllki. - Redaktor odpowiedziamy Andrzej Trella I P~lnlll. - ZI wll'l)'lltkle wladom06cl I art7kuly Im. Lodzl odJ)(),via.da Leon TreUa. Lód:l. Pi()trkow!lka 91. 
'- Za oglo&zenia I reklamy odpowiada admln:stracja w OIIOb!e p. Anto!\ie~ Leśnlewlc.a '" Poznaniu. - Nloum6wlonJcb rekOllla6w redlkeja nie Iwraea. 

Wychotl.zi rodzlellUlie z wyjątkiem niedz!el i świąt nroczystych ~ datĄ na <nień następny. W,dawnlctwo Drukarnia polaka S. A. lal POZnAniu, ~~. Me.rcln TO. 

Telefrny: H-61. 11-76. 33-07, 35-24, 35-25, 40-72. w niedzielI", ~wjęta i p6tnym wIeczorem tyJ!>o iO-72. rJ • K. O. Poznań nT. ~ l ·Hl. 



Karnawał w pelnil . '.' U nas l na całym świecie, 
A chociaż u nas jest zima i mr6z, a w I\alifornji slońce ~ ~ippło -

wszędzie ludzie bawią się jedna.kowo. Oczywiście, kto ma po temu chęć i 
pieniądze. 

Prawdę mówiąc, dziś karnawał istnieje tylko jako tre.dycja. Jego ży
wotność zabił dancing. W dawnych c7.asarh, gdy w Adwencie ani pomyśleć 
można było o tańcu i zabawie, z uŁ~31{l1ieniem wyczekiwalo się na świeta 
Bożego Narodzenia. aby zaraz po nich rozpocząć nieprzerwany ciąg balów, 
wieczorków i zabaw. 

Książę Karna wał, jak 
wielu w óstalnich czasach 
monarchów, coraz słabiej 
trzyma w ręku swoje be:-- - . 
lo. Ale jeszcze nie wstał 
całkowicie zdetronizowa-
ny. Ma jeszcze na świecie 

tern nastrój tych zabaw wesels7y jest i pełniejszy upaJaJąrefn 
szaleństwem. Temperament Poludniowców najbarwniej i naj
rad'Jśniej wypowiada się i wyładowuje w hucznej ulicznej za
bawie, najchętlliej upija się szaleństwem karnawałowej nocy. 

A w Polsce? 
Jesteśmy narodem Północy. Karnawalowe noce nie nęcI) 

u nas 7.apachem kwiatów, nfe bUl'l{l w żyłach krwi mi/osnemi 
tonami mandolin i lutni. 1(omuby się chcialo na mroziku 
i śniegu śpiewać serenady. Może dawniej .. , 

U. nas, pl'ędzej. niż gclzieindziej, zanikła tradycja karnawa
łowych obrhodów. Ogranirza.my się do tradycyjnydl repre7en .. 
tacyjnych balów, wieczorków. Poza tem wystarczy nam dancing. 

Zaginęły, w niepamiQć prawie poszly. huczne kuligi, kiedy 
to setka sań śmigała. na złamanie karku po srebrnym obrusie 
śniegu w ksieżycowa. noc od dworu, do dworu. Już tylko z opo
wiadań dziadków znamy te prawie legendy o hucznych zaba
wach. o maskowych za!aztluch: jak to niespodzianie wpadały 
na dziedziniec dworu rozpQdzone dziesiątki sań, maszkary 
i przebiermlce wypełniały ciche przed chwilą pokoje, wnosiły 
do nich zabawę, muzykę, śmiech, aby za godlinę, porwawszy 
do kompanji domowników, pędzić dalej do nastQpnego etapu. 
T co to była za zabawa, jakie tańce do niepamięcil 

Opo\\·iadajl}. ojcowie o takich zabawach, o takich tancerzach, 
fon im żadne przeciwności humoru odebrać nic były zdolno. 

i rozglośne wielu wiernych poddanych, którzy chętnie mu służą - bo to służba przyjemna 
na. jego cześć urzą.dzają manifestacje. 

Nicea. Jasny Brzeg. Jakże zarzucić tradycyjne obchody karnawałowe, kiedy dzięki 
nim przyjeżdżają, w tym sezonie turyści z cale.g-Q świata i zwoi.ą. pieniążki w różnoroJnych 
walutach. 

Raz w pewnym dworze, w czasie kuligowej zabnwy. wy
buchl pożar. Akurat w samym środku mazura zaczęta się 
palić sala balowa.. Nic popsuło to nastroju - taneczni"ey 
dókollczy!i mazura. pomogli w ratowaniu dalszych zabu
dowall, a potem wsiedli do sań i pojechali bawić się do 
innego dworu. Właściciele pogorzeliska pojechali z nimi. 

. Niech więc żyje Książę Karnawał! 
Na ulicach huczy różnorodny tłum, rozbawiony, roztańczony. Maski, maseczki, Pierroty 

.. i Colombiny. domina i cylindry. 
Wszędzie brzmię. diwiQld karnawałowej muzyki, na wszystkich placach tańczą rozbawione, 

przygodnie skojarzone pary: średniowieczny rycerz z rokokową pasterką, monstrum o koźlej głOWie 
z piękn{l baletniczka.. napoleoński wiarus z boginią Djap-ą. l{olyszą. siQ w powietrzu różnokoloro\-ve 
lampjony, płynie śmiech rozbawionych maszkar. W }Xl\' ietrw jak barwny śnieg fruwają roje krąż
ków confetti, wiją się papierowe węże barwnych serpentyn. 

Ulicami przeciąga wielki pochód masek. Zabawnie pod :;;kakują różnokolorowi clowni, wolno 
posu~a się żyrafa, chyląc na wszystkie .str')'I.v, mu
lutką. główkę na dlugiej szyi; bezmyślnie tl~lmierh
nięta płynie .sze1'oka twarz kSiężyca; na ukwieconym 
wozie, w oto·czeniu tańczących nimf wjeżdża w tłum 
\-"iernych swych podanych Książę Karnawał. 
~ Niech żyje! Niech żyje! 
Ludziom potrzeba dużo śmiechu. ażeby zapom

nieć o troskach coclziehnea:o dnia. Dużo śmiechu 
I dużo wina! Xierb 
się Jeje WhlO. • ii>.~·l 

płynio śmiech! 

W Niemczech, \\" 
Włoszech, we Fran
cji, w Austrji, w A
meryce. w Kalifornji 
żywa jest jeszcze tl'a-

dycja karna wało
\'\'ych obchodów, żY· 
wy kult Księcia Kar
nawału. - Wszędzie 
przecię.gają ulicami 

barwne korowody 
przebiera11ców, kara. 
wany ukwieconych 
wozów. udekorowa
nych w symboliczne 
obrazy. Czem Jagod. 
niejsza aura. C7em 
{'j0r'~; ś\vieci ii!C\ll~ń, 

ByJy to czasyl Gd7.ieby dzisiaj zna
lazła się taka fantazja, taki animusz?1 
Książę H:arnawal traci powoli wier
nych i dzielnych swych poddanych. Za

nim zupełnie zrzeknie 
się na rzecz księcia 
"Ciężkich Czasów" 

oraz infanta Dancin
gu - niech żyje! X. A. 




